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POLSKA
ułożyły

3-lzdebska i m.Gałecka.

Klif WNT fi PODRĘCZNIK DLA PAŃ, GOSPODYŃ I KUCHAREK, 
llUuJllun ułożyła Jadwiga Izdebska. Wydanie II, przerobiła i uzupełniła marja Gałecka.

1600 PRZEP1SÓW POTRAW PROSTYCH I WYKWINTNYCH 
z uwzględnieniem kuchni jarskiej i djetetycznej.

111 PRAKTYCZNYCH RAD I WSKAZÓWEK GOSPODARSKICH 
Dyspozgcjeobiadóu) zwyczajnych i wystawnych.Nakrycie stołu. Bufet.

160 RYSUNKÓW i 4 tablice kolorowe.
*• Cena rb. t kop. 80, w opr. rb. z.

Rb. 1.20.

Praktyczna hodowla 000 
0 0 0 kwiatów w pokoju
Przekład wedłng 5-go wydania oryginału ROBCRlfl BCUTnfl.

V’ P°Prąwione i uzupełnione podług P W P- Hosera- Z I30-ma rysuSkami; 
rn. 1 k. 70; w oprawie ozdobnej rb. 2 kop. 20.

NASZ L A S|
1 JEGO MIESZKAŃCY

Cpisy przyrody przez B. Dyakowskiego. 
Wydanie 11 rozszerzone i uzupeł­
nione z 230 rysunkami oraz 4 ta­
blicami kolorowemi i 8 dwutono- 
Wemi, rb. 2.25, w opr. ozd. rb. 2 k.SO.

hygiena kobiety
napisał D-r W. Hojnacki 

M’Te pov'"‘łkszon« z 26 rysun­
kami rb. 1 kop. 60; w opr. ozdobnej 

lubli 2.
Książka ta powinna znajdować się 

w rękach każdej kobiety.

POWIEŚCI pORflDniK UeKfiRSKl
Zawierający opis wszystkich cho­

rób, sposób ich uprzedzania i leczenia 
oraz Hygienę domową 

z 10 wyd. oryginału D r. A Kocha 
przeł. Dr. St. Bartoszewicz

WYDANIE *1.  Rb. i k. 60; w opr. rb. 2.

Dygasiński A.
GODY ŻYCIA

Wyd. II z i lustr. 2.80 
Gawafewicz Al.

GĄBKA 1.-
Gawiński A.

STELLE 1.20
Krechowiecki

AMEN 1.80
Powalski J.

W SŁOŃCU 1.20 
Wilson E.

Ofiara Siostry 1.35

żucie Dbusie
SCflROSĆ ZDROWA

,"S£

Napisał D-r J Kluge. 
spolszczył Dr. Ą. Niedzielski 

rb. 1 kop. 80; w ópr ozd. rb. 2 k. 30.

Tiillj) E. Jak zachować zdrowie, urodę 
i młodość. Praktyczne tady dla 
kobiet —.10

Tiancock lrving U. Japoński system tre­
nowania ciała dla kobiet. 232 ryc. 
Z ang. oryginału spolszczył W. Szu- 
hiewicz —

KSIĘGI ŻYCIA I DUCHA
pzego świat szuka /?. W. Trine
” Prawo życia, potęgi i szczęścia. Rb. 1.20.

Pracuj i nie trać nadziei T. Carlyle. 
wiązanka myśli o istotnych war­

tościach życia.

Vu światłu Z. Hartingh.
Pokłosiemyślizniwyżyciaiducha. Rb. 1.80.

Jak żyć należy Dr. Toulouse.
U Przewodnik życiowy i etyczny Rb. s.50.

gila ducha i spokój życia O. S. Mar den 
Rb. i 40.

Wielcy wtajemniczeni E. Schurć.
Zarys tajemniczych dziejów religji. Rb. i .80.

Uauka szczęścia Jan Finot
1 Nagr. przez Akademię Francuską Rb. .50

7budź się i walcz E. Alom.
Sztuka odnawiania duszy i ciała Rb. 1.50

Oztuka życia
** i zagadnienia życia.

M. Haushofer.
Rb 1.80.

j^iewyzyskane siły życia P. Mulfort.
Rb. 1.40.

KATALOGI ksi^żel<> nut, pism porjodycznych na żądanie 
prospekty na dzieła specjalne BEZPŁATNIE
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Warunki Prenumeraty:

za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie.

numery pojedyńcze po kop. 60, sprzedają księgarnie i kioski, główniejsze stacje dróg żelaznych
i składy materjałów piśmiennych.

ID Galicyi numer pojed. 1 kor. 80 h. — Prenum. roczna 20 kor. — ID Ks. Poznoriskiem num. pojed. 
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w Warszawie, ks. Jana Fiszera, N.-Świat 9, 
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w Kijowie, księgarnia Idzikowskiego,
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W Chicago, Osiecki Office, 668 Milwaukee Ave. Res. 1339. Park. 57.

Prenumeratę w Warszawie przyjmują wszystkie księgarnie.
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Właśnie skończył się obiad i zabierano 
się do wstania, gdy Fischer z niezwykłym 
u siebie grymasem uprzejmości zwrócił 
się do Ireny, powstającej także, i rzekł 
wesoło:

— Ein Moment noch, Frtiulem... Ein

• *

stwu... do dy
kacze, żółtodzioby, i pani, szanowna panno 
Ireno, che, che, panno Ireno, ten mały do­
datek, ten dodatek do dzisiejszego obiadu, 
który i tak przecie—niezgorszy był chyba? 
Ale, pojmujecie: Geburtstag...

Moment...
Rzucił Wzrokiem porozumiewawczym na 

żonę; ta odśmiechnęla się. Drzwi otwo­
rzyły się i ciężka, kolubrynowa Elsbeth 
wtoczyła się wraz z wazą ponczyku i ster­
tą żółtych biszkoptów.

Wysoki Von Schlem rozrzewnił się taje­
mnie, olśniony widokiem. Posmakował jak­
by, ślina napłynęła mu do ust, łaskocząc 
ostrożnie. Chudy Kratz zarumienił się, 
siedzący zaś przy nim Good wytrzeszczył 
oczy, Fraulein Mitzi, bona Giertrudy, Anny 
i Friedricha, skrzywiła się z uznaniem, po­
wstrzymując żywy giest Giertrudy. Krótki 
i zwięzły Krainer wydął wargi ze zgapie- 
niem. Przez usta Ireny przemknął szybki, 
niedbały uśmiech ironii i gdzieś zginął...

Elsbeth, kołysząc się na ciężkich bio­
drach, szła W stronę stołu nabożnie. Fi- 
scherowa, nad program ustrojona i uwdzię- 
czona, śledziła ją niespokojnie, obliczając 
możliwość fałszywego kroku i runięcia 
wraz z wazą i biszkoptami. Fischer ocie­
rał usta serwetą i szerokim giestem doby­
wał z kieszeni odświętne cygaro.

Elsbeth doszła wreszcie.
Irena uczyniła ruch, by powstać.
— Aber, Frtiulein — zdziwionym trochę, 

szorstkim i zgorszonym tonem zwrócił jej 
uwagę Fischer.—Z okazyi urodzin...

Irena spojrzała osobliwie. — Z powodu 
urodzin właśnie, — mówił uroczyście Fi­
scher.—Moja żona i ja pozwalamy sobie— 
uśmiechnął się z pogardą—ofiarować pań-

Rozłożył ręce. Odgryzał ostrożnie ko- 
niuszczek cygara i wypluwał wolno...

Irena ziewnęła. Czujne oko Fischera 
dostrzegło ten odruch nieprzymuszony. 
Zgorszenie Fischerowej, chociaż mniej 
wydatne, połączyło się wraz ze zdumieniem 
Fischera wartko i sprężyście, by odbić się 
W gapiowatem i spojrzeniu Krainera i uśmie­
szku zjadliwym von Schlema. Von Schlem 
kończył oblizywanie łyżeczki po kremie 
i interesował się coraz czujniej aromatem 
promieniującego Wokół ponczyku...

Jakaś tępa apatya osunęła się w kąty 
ust Ireny i zwarła je niemo. Plecy dziew­
czyny podały się w tył, ręce opadły. Po­
szła jakby wzrokiem dokądś i zastygła.

Von Schlem trącił Kratza zlekka:
— Schau mai... Nasza Wenus — jakby 

zasnęła?
Irena, nie drgnąwszy, z tym samym sen­

nym na twarzy wyrazem, rzekła nagle głośno:
— Mogę dać panu, kochany panie von 

Schlem, Ritter von und zu, Vor und nacli 
Schlem, pomorski wykwicie czystej krwi, 
najczystszej, jeszcze tę swoją łyżeczkę do 
bliższego zaznajomienia się... kochany Ba­
chusie, per Baccho... cha, cha, per Baccho!

Skrzywione pogardliwie wargi zajaśniały 
soczystą purpurą.

Kramer wybałuszył oczy.
— O co oni się psztyczą, panie kole­

go? — pytał tkwiącego naprzeciwko Go- 
oda. — Donnerwetter — mruknął cicho — 
poncz stygnie, saperment...
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— Ehm...—zadokumentował Kratz.
— Ja panią bardzo proszę — wybuchał 

von Szlem, skubiąc małego Wąsa. Jak pani 
śmie?

— Panie dyrektorze... czy nie uznałby 
pan za stosowne powściągnąć zapał pana 
barona von Schlema?-ozwała się ze znu­
dzeniem Irena. I możeby pan go pouczył 
przy sposobności... ponczu choćby, choćby 
ponczu, że pomorskie bawołki nie powinny 
sobie tak a l’ami cochon wycierać ję­
zyczka moją boginkowością choćby?

Fischerowa ustawiła na Irenie swoje 
jakby przestraszone oczy, Fischer zmar­
szczył się. Von Schlem połykał złym wzro­
kiem Irenę, a Kramer, połachotany przez 
Friedricha, wydal dźwięk pośredni między 
tremolem koguta a krótkim psim sko­
wytem.

— Friedrich!— upomniała groźnie panna 
Kosigarten, bona.

— Einmal ist kein mai... — zauważył 
Friedrich.

— Sie, Schlem...—wymlaskał Fischer. — 
Pan powinieneś uważać... — błysnął okiem 
z szydem —z damami no, tego... A przecie 
panna Irena dama... Dama...—westchnął.— 
Nie trzeba, by zbyt kiepskie wrażenie 
z Pomorza wywiozła, che, che... Wszak 
i tak niezbyt łaskawie...

A pan, szlachcic pomorski, nadto kur- 
toazyjnie... Bo ostatecznie: Wenus, pi, pi...

Zmruży! powieki, przyglądał się.
Von Schlem popatrzał głupowato.
— Pan kolega niedostatecznie jakby 

kombinujący?.. — cisnął Wężyka z obojętną 
uciechą Kratz.

Lecz zdławił go Fischer:
— Du, ski doch nicht so witzig, Giraffe...
Kratz zaczerwienił się.
— Niedawno miałem zaszczyt być szpa­

ragiem, dyrektorze... — ośmielił się zare­
cytować.

Krainer spojrzał zadziwiony.
— Kratz szlifuje starego—szepnął. Do­

słyszał go Good i zasyczał krótko:
— Poznałeś się, wiechciu...
— Ostatecznie...—wydęła wargi Irena.
— Co ostatecznie?—podchwycił z uprzej­

mością Fischer.
— Ee, nic. Na tym Olimpie swego cho­

wu ja już zostanę — czarownicą. Von 

Schlem—Bachus, Friedrich—Kupido, a pan 
co, dyrektorze?

Zmrużyła piękne swoje oczy i patrzała 
w Fischera poczciwie.

Cisza się zrobiła maleńka;—Von Schlem, 
Kratz, Krainer, Fischerowa i nawet panna 
Kosigarten zastygli troszeczkę. Lecz 
Elsbeth, która odchodziła właśnie, zarżała 
cudacznie.

— Czego drzesz się? zakwiczał krótko 
Fischer.

— Bo pan Good... pan Good... — broniła 
się Elsbeth.

Fischer spojrzał. Good, zalany rumień­
cem, chował dłonie pod stół.

— Kraus!—zahuczał Fischer.
Good Wstał. Przysadkowata jego postać 

skurczyła się, dziecinna twarz stępiała 
w głupawym wyrazie.

— Syn pastora!—rzucił za nim Fischer.— 
Syn pastora! Niesłychane!

— Ale—ujrzane—westchnęła Fischerowa.
Jęta rozlewać poncz W szklanki. Roz­

dała go gościom. Do każdej szklanki 
dołączała po dwa biszkopty, nie więcej. 
Fischerowi dała cztery, lecz pozostał 
chmurny.

Nastrój tworzył się niewyraźny, bynaj­
mniej nie odświętny. Jakieś mikroby zwa- 
rzonej Gemiithlichkeit rozsiały się w po­
wietrzu.

Nagle drzwi się otwarły i do pokoju Wto­
czył się, półokrągły, z kwitnącym nosem 
Martin.

— Sie? Was wollen, sie?..
Martin wyprężył się.
— Melde gehorsam... Wollte Frau Di- 

rektor gratulieren. Ich auch! — położył 
nacisk.

Fischer wparł się w niego:
— Vortreffich... sie auch? Der besofferie, 
Martin, che... Unser besoffene Martin?..

Rozśmiat się rozgłośnie.
Zawtórowali mu Von Schlem i Krainer. 

Friedrich, słysząc ich, zaskrzeczał też 
chętnie.

Martin nie zmieszał się.
— Ja... der besoffene Martin..
Spojrzał na ponczyk drapieżnie i oblizał 

się. Gęsta ślina napłynęła mu do ust. 
Połknął ją z przykrością.
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— Łykasz, stary huncwocie... —ozwał się 
pochmurnie Fischer.

— Łykani, wielmożny dyrektorze... Poncz, 
jeśli dobrze przyrządzony... No, a wiadomo 
już, co potrafi pani dyrektorował

— Ja? — spytała Fischerowa.
— Pani, proszę pani. Ach, pani! Andruly 

też robi pani kokosowe, lody malinowe, 
soki i marmolady... ciasta, nalewki... Na­
lewki! — westchnął po chwili.

Krainer jął śmiać się, lecz ostudził go 
Fischer:

— Psst... naczynie Wzruszeń...
— Sto lat pani dyrektorowej, sto po­

ciech— z męża, dzieci, służby! Ze służby!— 
rozrzewnił się. — Worków pieniędzy, po­
mnożenia radości i uciech... Dzieci więcej, 
Wciąż więcej..

— Milcz, ty — zmarszczył się Fischer
— To z poczciwości... Przykupienia grun­

tu, by zakwitł ogród wreszcie, by zakwitł...
Fischer uczynił ruch, jakby go chiał prze­

gnać. Lecz Fischerowa ulitowała się i na­
lała mu ponczu.

Martin mlasnął. Podszedł i pochylił się 
nabożnie do dłoni Fischerowej:

— Prosit, Frau und Herr Direclor!
Fischer odwrócił się...
Von Schlem patrzał w Martina z po­

gardą.
— Lubię rasę — mamrotał Martin, popi­

jając ponczyk, uśmiechnion do von Schle- 
ma. — Meklemburskie konie, naprzyklad.

Von Schlem stal się purpurowy.
— Was?!
— Iii... Herr Baron, Herr Baron... — 

Oczy ściemniały Martinowi nagle.
Lecz wtrącił się Fischer.
— Schlem! Nicht so laut, mein lieber!— 

położył akcent groźnie. Schlem skurczył 
się. — Nicht so laut — powtórzył. — A 
ty — zwrócił się do Martina — zawrzyj 
chlew, rozumiesz?! Co ty znowu?

— Eee... nic. Mówię wielmożnemu: przy­
jaciele my, choć pan von Schlem od głup­
ców mi... No, lecz młode piwko! Liza —ta 
ma laski — inne; trudno.

Machnął dłonią.
Von Schlem stał się biały.
— Li-za? — ściągnęły się „jowiszowe" 

brwi Fischera.
— Zwracam panu uwagę, dyrektorze — 

ozwal się nagle głos Ireny. — Przy da­
mach — nie uchodzi!

Fijolkowe tęcze padły nań szydersko, 
łachocąc niedbale. Wzgarda ślizgała się 
Wesoło po dolnej, kraśnej wardze — usta 
odsłoniły w uśmiechu równe, lśniące zęby. 
Czarne, ciężkie włosy zawisły wyzywająco— 
szyja zajaśniała...

— Ein hiibsches, hiibsches Madei! — 
powtórzył w myśli Fischer.

Krainer mrużył oczy, badając sytuacyę. 
Fraulein Mitzi patrzyła na Schlema, Kratz 
cumował własne podejrzenia na konto 
von Schlema i złorzeczył Lizie. Z pewną 
melancholją stwierdzał kobiecą nieszcze- 
rość i wywodzenie w pole przez „przyja­
ciela", za jakiego miał jednak von Schlema.

— Gałgan! — pomyślał:
— Na moją sławę Wojacką... na gloryę 

mej młodości — hoch, hoch, Frau und 
Herr Director! HurrahU HurrahU — dła­
wił się w czkawce Martin.

— Na twoją sławę... na twą gloryę?!...— 
zabijał go pogardą Fischer.

— Na moją sławę! Na moje dni piękne! 
Cha, cha! Na moją sławę! Sedan, Grave- 
lotte — Kreuzhimm... — zatkał sobie gębę 
dłonią.—Sedan! Ę pe distuar—diu tan passe, 
mosje le direkter, nes pa? Kom ę braw 
solda alman tiue le zenemi de sa patri, 
oche?!

Irena spojrzała.
— Tiens... Vous etiez soldat, Martin?
— A wo zordr, mamzel — błysnął okiem. 

Burakowy, pijacki nos rozrzewnił się, gar­
dło się zachlipło.

Przyjrzał jej się osobliwie.
— E, mamzel parł mniam, mniam...
Oblizał się, położył dłoń na sercu.
— Mensch, Mensch — zwrócił się nagle 

do zgapialego Krainera. — Du hórst und 
denkst: was quatschen die beide? Ech, 
bracie: jakbym we Francyi był znowu! A 
Wielmożna panienka — spojrzał na Irenę— 
to jakby sama cesarzowa Francyi. Mówili 
przecie: cudo, nie kobieta.

Śmiech wytoczył się z krtani Ireny.
— Ostrożnie, Martin, bo się zakochasz! 
Martin posłał Wzrok.
— Fraulein, Frdulein! My się tu wszys­

cy — wyprostował się — ostro trzymamy, 
nawet ten prześliczny Krainer i pan Von 
Schlem także — a jakże i — żeby nie zlęk­
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nąć się dyrektorowej — sam pan dyrektor 
Fischer.

Żuł biszkopt i patrzał zacnie w okrąg. 
Fischer zarumienił się.
— Du... to już zawiele nieco!
Von Schlem warknął ostro:
— Pan’dyrektor sam go... Tego starego 

osi... huncwota... Pan dyrektor...
Fischer zzieleniat.
— Proszę zamilczeć! Verstanden?! Byś 

pan nie żałował!
Martin potakiwał:
— Tak, tak, ma się rozumieć! Byś pan 

nie żałował.
Pożądliwe oko Krainera wgważdżało się 

w szklankę Martina.
— Tfu... Zazdrościsz mi pan tak... 
Krainer sponsowiał.
— Nie rusz go — warknął Kratz półgło­

sem. — Ty, stara kataryno! Wsypie ci co 
z reszty, babka cię nie pozna — choć już 
na tamtym świecie.

— Proszę, niech pani pije! — zachęcała 
Irenę Fischerowa.

Irena dotknęła wargami.
— Kole w ząbki — zamamrotal Fischer.
— Jeżeli pani zdrowie istotnie polepszy 

się od tego?... — improwizowała Irena.
Giertruda, pchnięta przez Friedricha, za­

płakała nagle. Fischerowa zerwała się, Fi­
scher także. Powstało małe zamieszanie. 
Von Schlem skorzystał z tego i sięgnął 
W stronę ponczu. Ale spostrzegł to Fi­
scher i runął nań swym basem:

— Was, was?!
Kratz zdążył chwycić biszkopt i drugi 

dla Krainera. Martin telegrafował szybko:
— Pst, pst!
Dal mu więc Kratz także, życząc przy- 

tem rzewnie:
— Bodajeś zdechł.
— Nawzajem.
— Choć sługa i niewolnik, choć tylko 

zamiatacz pokojów i sieni, parobek od chle­
wów, obórki i stajni, rozWoziciel użyznień 
po szanownym ogrodzie, a w potrzebie 
i czego trza do usług, żywię odwagę, umi- 
zgnąwszy się do cnej dyrektorowej o jedną 
szklanusię jeszcze...

Fischerowa spojrzała z zażenowaniem. 
Czekała wyroku Fischera.

— Względem czego żywiłbyś tak odwa­

gę? _ zbadał ów z pogardą. — Ululaleś 
się dość, widzę? Goliłeś już... gdzieś...

— Iii... — skrzywił się Martin boleśnie.— 
Wznieść. .acha...najspecyalniejsze wznieść... 
szanownych państwa... wznieść, by kwitli...

Spojrzał słodko. Coś mu gałki przesło­
niło.

— By kwitli długie lata...
— Schuft — wypluł z gardła Fischer. 
Fischerowa nalała ponczyku.
Martin rosił Izą szklankę.
— Heil dich im Siegeskranz... — dawał 

upust czkawce.
— Was, was?! — wytrzeszczył się Fi­

scher.
— Kartoffel mit Heringschwanz — koń­

czył cicho Kratz.
— Nichts... Lieb Vaterland, mags ruhig 

sein... — rzępolił Wargami Martin.
— DuJBist lange schon, wie ein Schwein 

besoffen! — miarkował go Fischer.
— Deutschland, Deutschland iiber al- 

les! — Kończył z nową czkawką Martin.
Oburzenie odmalowało się w oczach Fi­

schera.
— Rraus! — krzyknął.
— Rraus, rraus! — miamlat Martin, za­

taczając się i idąc ku wyjściu. — Rraus, 
rraus! Alle rraus, alles rraus!Ein, zwei,— 
ein, zwei! — czynił z precyzją krok „pa- 
rademarszu“, kołysząc się. Trzymał szklan­
kę z resztą ponczyku i uważał, by się nie 
zwalić.

— Schuft — powtórzył Fischer.
— Wir sind brave Soldaten 
Voll Tapferkeit und Treue, 
Gott gebe Gliick dem Lande, 
Dem deutschen Vaterlande, 
Das Vaterland hoch, hoch!
Ja wojak sie nie boje, 
Geschichte łubie neue, 
Choć dbam o skórę swoje. 
Wojacką naszą bandę 
Mam w syrcu, jak swą Wandę... 
A psik! A kysz! Och, och!

Otworzył drzwi. Odskoczył od nich Good 
z Elsbeth, nie zdążywszy zamaskować czu­
łości.

— Che, che! — rozśmiał się przeraźli­
wie Martin.

Irena słuchała z rozwartemi oczyma...
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Słońce kładło się na przestwór, głasz- 
cząc go i całując. W lśniącem, hojnem 
kwieciu stały w nieskończonych szeregach 
jabłonki, grusze i wiśnie, jak panny młode— 
czyste, nieskalane, czekające na obrzęd 
zaślubin. Łany kwietne, tkwiące w za­
chwyceniu, zdawały się pieśnią, sławiącą 
dobre życie, mówiącą słowa mocne i pełne 
uniesienia o niespożytości bytu, jego trwa­
łości i krasie. Jakieś nieobjawione We­
stchnienie padało cicho W ziemię, dając 
jej swą tkliwość. Lekki wietrzyk muskał 
drzewa, wciskając się Wszędy i zaczepia­
jąc liście. Roje pszczół wyległy na kwiecie 
i krążąc wokół, ssały miód. Przenikliwy, 
wartki aromat ziół, kwiatów i ziemi, zmie­
szany z zapachem liści, kołysał się w prze­
stworzu i podpełzał czasem, by się ze­
wrzeć znowu. Ptaki grały ciągle,—gdzie­
niegdzie zaszczebiotal słowik, nucący swe 
trele. Cały ogród — wielki, nieobjęty — 
nurzał się W wiośnie...

Irena przyspieszyła kroku. Za węglem 
oranżerii spostrzegła Martina, przysiadłego 
W kucki, zda się nieruchomego. Nie była 
pewna zupełnie, czy to on istotnie, lecz 
poszła w ową stronę, licząc na to właśnie. 
Obejrzała się mimoWoli: nikt znikąd tutaj 
nie szedł.

Zmarszczyła w pion gładkie, białe czoło, 
oczy pociemniały.

Gibkim swoim ruchem podeszła do fi­
gury i zatrzymała się: to był istotnie Martin.

Siedział obojętny, dość senny. Z fajki 
krótkiej, grubej pykał lekko, zwolna, splu­
wając obrzydliwie. Cofnęła się mimoWoli. 
Lecz podeszła znowu. Patrzała długo 
w niego.

— Nun, gnddiges Frduleinchen? Nun. 
nun?—przymrużył powieki.

Odsłonił czarno-żólte zęby, uśmiech­
nął się.

— A guter Punsch... aber wenig... Kreuz- 
himmel... wenig, glaube?..

Irena westchnęła dziwnie.
— A wy, Marcinie, polak?—rzekła W Ci­

chem zdumieniu,—polaki?
Martin wykrzywił się.
— Polak? No, polak. No...
Spojrzał obojętnie.
— Wy polak, Marcinie, — powtarzała 

dziwnie...

— Acha. Dlaczego nie? Acha.
— I ja, Marcinie; polka! I ja, Marcinie, 

polka! Jak widzicie...
— Jo wiedziałem. Niby co? Jo wie­

działem. To co?
— Wiedzieliście?! I rechotaliście po 

szwabsku do mnie? Wiedzieliście? obu­
rzyła się.

Martin machnął dłonią.
— A mnie jakie sprawy, Fraulein? Co 

mnie? Ws kann ich da fur? To Sache 
panienki jezd przecie. A co mnie, Mar­
tinowi?

Irena patrzała.
— Wy, Marcin, nie Martin...
— Marcin, Martin, alles Wurst.. Martin 

kył jo,—niech będzie. Che, che... Martin!
— Pod jednym dachem prawie tyle cza­

su.. .—dziwiła się niewolnie Irena.
— Łaska Frdulein—wyszczerzył się. Jak 

panienka kce, możemy i po polsku gadać. 
Ino ja trochę... nie każde słowo już... Ale 
co to znaczy?

_  I wy, Marcinie, polak, polak? powta­
rzała z zadziwieniem jeszcze.

— Polak, no co? skrzywił się z niechę­
cią—polaków dość, są polaki Wszędzie. 
Gdzie plunąć—tam polak—Eine polnische. 
Uberschwemmung... cha, cha, — rozśmiał 
sję. _ i co? Polaki są wszędzie — powtó­
rzył. _ I tu W Holsteinie dosyć... i gdzie­
indziej... I co?

— Pewnie, nic, pewnie, nic — mówiła 
W zamyśleniu Irena.

— A panienka — skąd? zagadnął jakby 
przez grzeczność. Z Księstwa, czy z Prus 
może? Ze Szląska?

— Z Królestwa.
— Z jakiego to królestwa? Pruskiego 

nie, przecie? Z holenderskiego?—zażarto­
wał.—Byt ja też w Holandyi!

— Z Królestwa—Polskiego... Polskiego— 
rzekła tępo.

— Polskiego? — dziwił się. Niema go 
już przecie! Niema! — wyszczerzył się.— 
To i ja wim dobrze. Więc jakże?

— Z tego, co do Rosyi...
— Ach, z Rosyi! Pracował ja kiedyś 

z ruskim takim trochę, a później kiedyś 
także. Dziwne to ludzie, te ruskie. Nie 
powiem, żeby złe, ale dziwne przecie.
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Jacy?
— No, te ruskie, z Rosyi. Wiara tam 

u was, rychtyk jak i nasza, mówią nawet 
podobnie właśnie, jak panienka, wyrozu­
mieć łatwo, ale czego chcą—nie wiedzieć. 
Może są i różne. Jo takich spotykał.

— A jakie to największe miasto wasze?— 
zapytał po chwili.

— Warszawa.
— No, Warszawa, rychtyk, rychtyk! Siła 

cudów mi o niej gadali, a to pewnie bajki?! 
Dziursko, jak i Poznań! Panienka była 
W Poznaniu?

— Byłam.
— No! Nie mam to ja racyi? A Berlin? 

Hu! A Danzig choćby? A Stettiri? A Paryż?
— Byliście w Paryżu?
— Dlaczego nie? Jo Paryż szturmem 

brał! — rzekł z dumą, i przechwałką... Jo 
cysarski wojak, jo inwalida pruski, jo order 
mam i pochwały — zdjął czapkę — od sa­
mego cesarza Wilhelma, Panie świeć nad 
duszą... i feldmarszałka Moltkego, Panie 
świeć mu także, i fiirsta Bismarcka, — 
świeć też Boże,—nawet. Jo wojak, inwa­
lida, jo w kampanii był, całą kampanię 
odbył, jo Paryż szturmem brat—powtórzył 
z dumą i godnością. Oczy rozjaśniły się, 
błogi uśmiech okrasił mu usta. Wyprosto­
wał się, pierś wydął.

— Mam rany — rzeki po chwili tajemni­
czo— kilka ran, a nogi ledwie nie straci­
łem. Gnade Gottes, że się tak skończyło... 
Żeby była sprawiedliwość, miejsce choćby 
odźwiernego w jakimś Amcie mieć jo po­
winienem... Ale, Wiadomo: niema sprawie­
dliwości—nawet w pruskiem państwie.

— Nawet w pruskiem?
— No! Choć u nas, jak panienka widzi, 

Ordnung wszędzie przecie! H7e zzz der 
Kaserne—]ak trzeba. Nie jak u polaków. 
Polnische Wirtschaft! — rozśmial się. — 
Giebst ja garnicht! Stramm, piinktlich 
und sauber!— wświdrował źrenice.

— Czy nie mógłby Marcin dać spokój 
temu niemieckiemu? — zapytała.

— Niby bez co, dlaczego? Niemieckie­
mu? Panienka nie lubi naszej, ocho, mowy!

— Naszej?
— No! Insza, niż tam u Was! Nie bele 

co sie różni. A Austryjaki z tej—jakże? — 
Galicyi podobne więcej do nas, choć nie- 

bardzo znowu. Ale więcej. Ich Kaiser 
niemiec przecie także.

Patrzała w niego Wzrokiem mętnym, 
tępym i przez zaciśnięte usta chciała wy­
pluć to słowo jakoweś, co się w nie ci­
snęło. Usiadła ciężko.

— A panienka — zgrabna taka — ozwał 
się znienacka. — Patrzał ja nieraz W pa­
nienkę, — myślał sobie: — cha, cha, cha, 
poleczka, poleczka!

— Mówiliście, żem rosyanka?
— Rosyanka, rosyanka! Cóż to: Rosyan­

ka? A,—ruska chyba, acha! No, no, ma się 
wiedzieć. Ruskie wy przecie, jako my pru- 
saki, jak tam te austryjaki. Podzielili się 
ową Polską naszą — wynurzył się — to 
mają. Na zdrowie!—skrzywił twarz uśmie­
chem.

— Więc wy—prusak?
— Prusak, prusak! Pruskiego króla pod­

dany, cysarza niemieckiego — sprostował 
się. — Unser allergnadigster Kbnig und 
Kaiser — rzekł z marsem. — Nie mam ja» 
grzech byłby, pretensyi o to, że me cza­
sem der Pollacke nazwą. Der Pollacke 
aus der Pollackei! Bo my sami, panienko, 
ja może niebardzo, ale inne rdzenne temu 
przecie winne; zasłużyliśmy se. Przezywają 
sie, Księstwo przezywają jakąś Wielkopol­
ską oto,—Grosspolen, che, che,—o jakiejś 
Polsce myślą! Na co im to wszystko? A Kai­
ser nie lubi tego! Nie lubi Rebellen a i Re- 
bellianten! Takie to prusaki? Tak swoje 
kochają—i wierne są. Byłoby im dobrze, 
by zmądrzeli ino. Ale durne takie!

— Wy, Marcinie, pijani jeszcze całkiem?
— Pijany? Cha, cha! Pijany? Rzeknę pra­

wdę szczyrą: trzeźwiutki zupełnie.
Podrapał się w brodę
— Czy panienka wierzy temu von Schle- 

mowi, czy Kratzowi może, co na mnie 
szczekają, co mie kufą zową, pełną piwa, 
sznapy i czego tam jeszcze? Von Schlem 
sam pijak jezd pirwszy! A Kratz, gdzie 
ujrzy, także nie pogardzi. Von Schlem ko­
cha sie W panience, — rzucił i rozśmial się 
brutalnie. — Ale mówię ja mu: nie dla psa 
kiełbasa, nie dla ciebie spyrka! Che, che!

Ukazał żółte zęby, jął czyścić fajeczkę. 
Irena zmarszczyła się.
— Der besoffene Martin — przemówiła 

jakby w zamyśleniu. — Der besoffene Mar­
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tin — rzekła jeszcze twardo i ze smut­
kiem.

— To nic, to nic, chce... Nazwali tak 
mie sobie... rychtyk, jak nasze — polakami 
siebie. Ale co to znaczy? Tyle—plunął.— 
Panienka jezd uczona, to wi. Nazwa nic 
nie znaczy! Pan dyrektor poczciwy, a je­
dnak...

— Jednak?
— Żeby jo panience mógł zaufać... żeby 

mógł.. to rzekłbym. Martin tyż wi trochę! 
Ale niech mie panienka czasem... No, że­
bym mógł...

— Zaufać? — cisnęła.
No, no! Pan dyrektor — nachylił się— 

głupiec jezd i kwita. Wielki osioł, ein Esel, 
a może—świnią wielka nawet, ein Schwein, 
nichts mehr?

Zląkł sie jakby, zmieszał, lecz wnet zhar- 
dział znowu.

Mówię ja... no, po serdeczności, po­
ufałości, po szczyrej swej przyjaźni — wy- 
parskał. — Przyjaciele my — panna i ja — 
i landslojty. Landslojty! Ot, na co się to 
zdało! Co mi ta! Choćby się ten Fischer 
i dowiedział... Leć panna i powiedz! Owa! 
Mam Fischera w pięcie — że man fisz 
de lii...

— Znów po francusku, jak widzę?... — 
zmrużyła powieki.

— A wo zordr, mamzel... A co to — 
czy mie nie stać? Zdolny jezdem! Dolnie- 
tscher ja tam przecie był, franiów na nie­
miecki przekładałem. Co który szczeknął— 
zara do niemieckiego naszego pojęcia ja 
go przyprowadzał, na niemiecki lad go 
przerabiając. Wyuczył ja sie! Skakali te 
francuzy koło mnie, jeśli się udało—mrugnął 
tajemniczo — niby te, co się do niewoli 
wzieno, cho, cho! Patrzał ino taki, nie mó­
wiąc całkiem, modlił się jakgdyby: nie wy­
daj mie! A ja sie śmiał! Brzuch me bolał 
czasem, jako że śmiech to był, co go w gę­
bie niema. Co ja miał takiego żałować, 
albo inaczej mowę jego kręcić? Nie do 
ważnych zresztą przekładań me brali! Jak 
tylko co — z ryb takich prawdziwszych — 
do oficyerów ich zara wiedli! A ja, — 
taki, jak ja właśnie, z płotkami ino, gie- 
majnami!' Chycili pana brata, prowadzą 
akuratnie: będzie ci ciepło, psubracie! 
A guter Witz—takie historyjki. Nie kcial 
ja często w skórze frania siedzieć, bo po­
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co? I strzegł sie, żeby im tyż nie wpaść— 
w łapy delikatne, ślacheckie: różowe gęby 
mieli i oczy tak wesołe, ale ja wołał swo­
ich i swoje... Che, che... Che, che...

Śmiał się głośno, szczerze. Gębę roz­
warł, ziewnął przeraźliwie.

Patrzała w niego.
— Ja was rozumiem, Marcinie — rzekła 

cicho i z pogardą.
— Panna rozumie? No, jo! No, jo! Rych­

tyk, rychtyk właśnie. No jo! To sie wi, 
każdy to zrozumie. Przekładał ja tam 
i jeńszych także landslojtów. Maciek, 
Bartek! — skrzywił się.

— Zwycięzca — szepnęła.
— Co?
— Bartek zwycięzca — zaśmiała się ca­

lem ciałem mocno.
Źrenice zwężyły się i pociemniały. Ły- 

snęły białka, lekki róż wypełznął na jagody. 
Usta zbladły i drgnęły.

— Jo nie wiem, co to...
— Nie, nie — mówiła Irena. — Ma się- 

rozumieć. Nie, nie.
— Miał ich jo dość... tych — kolegów — 

zmełl z lekką pogardą — landslojtów. Ca­
łe pułki, bywało, polskie prawie były. Po­
laki! Ręcami polskiemi, polską krwią i po­
tem Francyje sie brało! Polskiem ścier­
wem pola się pokryły, polską wolą Niem­
cy sie robiły. Wielkie Niemcy, dasgrosse 
deutsche Reich! Lieb Vater1and! — śpiwał 
psiakrew niejeden, choć nie wiedział, co 
to. Jemu, psiakrew, śpiwać. V7e/z, bydło...

— Milcz ty, milcz ty!... — zacisnęła pię­
ści. — Milcz ty! — szeptała z uniesieniem.

— Panna, ehe, się gniewa? A co to pan­
nę obchodzi? Co cie, jasna panno — przy- 
podniósł się nagle i spojrzał z nienawi­
ścią — polski cham obchodzi?

Zaśmiał się okrutnie, a potem ucichł 
nagłe.

— Co mnie — polski cham? — mówiła 
błędnie, tępo.

— Co cie — polski cham?! Cham, ścier­
wo, psubrat!? Sobacze nasienie, bydle!?

Rozłożył ręce, zatrzeszczało. Dusił gniew 
W kułakach.

— Różnica, panno, była! — wparl się 
W nią ślepiami. — Maciek, Bartek! — za­
śmiał się. — Jak gdyby pies ostatni! Przy 
Niemcach — że nie przymierz! Fritz, Karl, 
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Sepl, Wilhelm—no, inne to troszkę Ludzie. 
Panna Wi to: ludzie?

Patrzał pogardliwie i wzruszał ramio­
nami.

— Jak i Wirtschaft—wytrzeszczył się — 
tak i ludzie. Pollacken aus der Polla- 
ckei! — wypluł — Tfy!

— Bartek zwycięzca — otwierała oczy 
szeroko Irena.

— Jo Martin Lisowski — wyprostował 
się. — Cztery klasy skończył, francuskiego 
w szkole się uczyłem! Nie tylko we Fran- 
cyi! — rzeki z naciskiem, z dumą. — Cztery 
klasy. Dlatego ja Dolmelscher był, a i sier­
żant także. Unteroffizier seiner Majestat 
des Kbnigs und Kaiser. Nie jestem 
śmieciuch żaden...

Zagwizdał fałszywie piosenkę, uderzył 
się W kolano...

— So, so! A braver Kerl war ich und 
bin, glaube, noch? — zapytał uprzejmie.— 
Le tan passe... Hm... II e wreman passe... 
Schade...

— Macie krewnych? — spytała posępnie.
— Krewnych? Jakże, jakże. Brat starszy 

w Czikago, siostra w San Francisko. Po- 
dróżniki! Ojciec, matka... Pomarli już prze­
cie. Młodziutkim! — zaśmiał się.

— Brat — polak?
— Polak, polak, panno! Po polsku pisał 

do mnie! Bo-ga-ty! Dom ma tam w Czi­
kago, fabrykę. Siostra za technikiem. Fa- 
mjelia!

— A wy tak w tułaczce?
— Co mi? Mnie tu dobrze całkiem! Przy­

wykł ja do swoich. Dobrze mi!
— 1 nigdy tam do nich nie myśleliście?
— Prosiła me siostra, list szczyry pisała: 

przyjedź do mnie, bracie. Stary jezdes, 
dam tobie przytułek, żyć se u mnie bę­
dziesz. Sameś ty, sirota, przyjedź zatem, 
bracie. Piniondze przysłała. Ale...

Patrzała.
— Et! —machnął. — Piniondze mi poszły, 

a siostra...
— Co?
— Nie przysłała drugich! — śmiał się ha­

łaśliwie.
— Różnie bywa-rzekł wolno po chwili.— 

Jeden pan, drugiemu na chłopstwo ledwie 
starczy, che, che, a obaj bracia rodzoniut- 
kie. Nie zawsze ja taki niepokaźny był... 
Myślał ojciec może: dochtorem nawet bę­

dzie, albo i księdzem, a ot moje doch- 
torstwo i księdzostwo!

Wyciągnął spracowane ręce, zdarte od 
trudu i brudu, jakby już wżarte, zorane 
W bruzdy. Zacisnął dłonie i potrząsnął.

— Od gnoju parobek, woziwoda, knecht, 
posługacz. Nie myślała matula moja,—ano, 
ano. I nie myślał ojciec... Brat, co tam że- 
niaty, też nie myśli pewnie, nie myśli, że 
tak... Wurst! Zdechniem wszystkie prze­
cie, wielmożne i oświecone, zdechniem 
panno, przecie!

Zapalił fajkę znowu.
— Nie chcial sie ja uczyć — ot, mój se­

kret cały. A i tera nie uczyłbym się, gdyby 
mi kazali — zaśmiał się. — Taka już ochota 
do wolności! Szukał ja jej, — gadali, że 
W złem tylko, no... Nie raogie skłamać, 
bym zdolności nie miał. Bubkiem jeszcze 
małym dobrze w karty grałem, piweczko 
se ciągiem, z tytońciem sie znalem. Pa­
nienki też lubiałem, ale cicho o tern, — 
z przeproszeniem cnoty mojej panny! Rżnął 
me ojciec pasem, a ja furt swoje, żem 
to wolność kochał i zdolności miałem. Na 
aptekarza nawet dociągnąć nie mogłem; 
wygnali me wreście, w świat prosząc. Nie­
gościnne były,— poszedłem!

Kiwała głową.
— W prosty stan, w nieoświecone cha­

my zeszedłem,—no, to co? Nie trzeba ina­
czej! Wszystko głupstwo, marność! Przej­
dzie życie, panno, choćby ta i księciem 
był, abo jenszym królem, a potym jednaka 
dola wszystkim! Zgnijemy se.

Patrzał z uciechą i łypał prawem okiem.
— Z lekkością idę przez życie! Letkość— 

to moja natura. Letki jestem — ugiął się— 
i tak sie należy. Letko i wesoło! Parade- 
marsch przez życie! Ein, zwei! Parade- 
marsch zawsze! Schwammdriiber na Wszy­
stko!! Ein, zwei, ein, zwei... Bo: zgnijemy 
przecie!

Spojrzała na niego.
— I już tak na kraj krzyżyk ostateczny?
— Krzyżyk? A co to jest, panno? Acha, 

jak niby na mogile? Che, che! Na mogile 
niby?

Skrzywiła się gęba, policzki pociemniały. 
W kątach ust zamigotał odblask, oczy się 
zwęziły.
- Eeet... Eeet... Na kraj? Co za kraj? 

• Jaki?...
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Nadbiegi Medor, brytan łańcuchowy, 
wielki i groźny, z jeżącym się pyskiem i zę­
bami klapiącymi. Z szyi zwisał mu postro­
nek. Jął łasić się.

— Huź! huzia! — zażartował Martin.
— Urwał się, Saperment, urwał się. Roz- 

sobaczy się Fischer, że brat jego ucik. 
/ezz/e/... Poczkaj, da ci Herc Director... 
A ty chcesz żyć, Medor...

Pies zaskamlał.
— Cichaj, sukinsynie... Słyszał ja, — te 

ruskie tak gadają. Bardzo śliczne słowo — 
prawdziwe. Ty chcialbyś też do siebie!?

Kopnął psa, aż się ten potoczył, trzepnąl 
przed nim palcem.

— On tyż „od Polski", cha, cha! z Pol- 
lackei! Kupił go Director, gdy tam w Schle- 
sien był, od jakiegoś Wasserpollacke, co 
go dość już miał. Kolo Oppeln, zdaje się. 
Arz/n, a ty chcesz do Polski?!

Buchnął śmiech — zdrowy, zadzierżysty. 
Trzęsły się policzki, pnie zębów łysnęły. 
Trzepnąl psa w ucho, drażnił się po­
ciesznie:

— Landsmann'. Chee... Landsmann!
Bełkot konał gdzieś echem...

„Przyjęcie" trwało już czas pewien. Wła­
śnie wypito herbatę i zagryzano cienkimi 
„kruszonkami", gdy wszedł nowy gość i jął 
witać się z obecnymi. Pewny siebie, sta­
nowczy—znał tu wszystkich widocznie.

Fischer z godnem uszanowaniem robił 
mu honory. Życzliwie potakiwał, zwracając 
na coś uwagę. Uśmiechał się dyskretnie, 
a gdy gość zauważył obecność nieznajomej 
damy, przedstawił go uprzejmie:

— Herr Doctor Marcinkowską... Frau- 
lein Uschynsky... meine Praktikantin...

— Uszyńska—poprawiła spokojnie Irena.
— Uschynsky — powtórzył Fischer.
Wysoki jegomość się skłonił. Rzeki swo­

bodnie, acz z pewną rezerwą:
— Sehr angenehm...
Spoglądał -dość uważnie. Trochę dłu­

żej spoczął Wzrokiem na twarzy Ireny 
i jej szyi smuklej, i prześlizgnął się po 
niej. Lekki uśmiech Wparł mu się W kąty 
ust — i stężał.

— Znam już panią... przez żonę i Martę... 
i przez dyrektora...—zrobił giest niechcący.

Fischer skłonił się.
— Miałam zaszczyt... jakże... mówić... 

opowiadać... Fraulein Uschynsky... cho 
cho...

— Uszyńska — poprawiła Irena.
— Uschynsky — powtórzył Fischer.
Irena, siedząca w fotelu, wsunęła się głę­

biej. Wyciągnęła nieco małe swoje stopy, 
założyła je jedna na drugą. Głowę pochy­
liła, patrzała.

Jej szmaragdowe oczy zabłysnęły. Zwró­
ciła się po polsku nagle:

— Dlaczego pan do mnie... tym językiem, 
proszę? Wszak pan... Dlaczego po nie­
miecku? Językiem... dyrektora! — skoń­
czyła.

Marcinkowsky uśmiechnął się.
— Jestem niemcem, pani — odparł po 

niemiecku.
— Niem-cem?
Fischer uśmiechnął się także.
— Mówiłem, że pan z Polski... che, che... 

ans Po len, no ein Pole jakby. Fraulein 
Uschynsky bardzo się tern zainteresowała. 
Już dawno miała chęć — poznania pana 
Właśnie. Nawet do pana, do sanatorium 
w tym celu się wybierała. Odwiedzić za­
pragnęła, że to Landsmann... Fraulein 
Uschynsky o, to Polin przecie...

Marcinowsky przyglądał się.
— Typ pani nie polski... ale 

z Polski...
Fischer odszedł, uniewinniając 

jakiejś czynności gospodarskiej, 
czekał jakby.

— Pani pozwoli usiąść?
— Jeżeli pan chce... jeżeli pan chce...
Nuda skrzywiła jej oblicze. Poszła my­

ślą ku jakimś rzeczom dalekim, obcym, 
cudzym tutaj. Ciężar pustej formy wtło­
czył się na barki z przykrością podwójną. 
Rozejrzała się po salce niedbale.

Von Schlem zabawiał Fraulein Liszt, na­
uczycielkę Marty Marcinkowskiej, polując 
na ,,kruszonki“, Kratz oświecał Krainera. 
Good powściągał Friedricha, co sójki W bok 
mu dawał, a Frdulein Kozigarten nakła­
dała na spodki marmoladę, którą częstować 
wnet miano.

Doktór przywodził coś na pamięć.
— Zdaje się — od dwu miesięcy jest już 

pani tutaj? — jakże?
— Co: jakże?

jest coś

się, do
Doktór
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— Jakże — czuje się pani W naszym — 
zagajniku? — zażartował.

— W naszym zagajniku?
Oczy zabłądziły, nie widziały. Na ustach 

coś stężało.
— Herr Marcinkowsky... che, che...
Doktór zdziwił się.
— Istotnie, to moje nazwisko. To moje...— 

mówił, jak wprzódy, po niemiecku.
— A pan już tak dawno... niemiec, Herr 

Marcinkowską, ach, Herr Marcinkowsky?
— Całe życie — jeżeli pani pozwoli.
— Pozwolę... pozwolę...
Ziewnęła dyskretnie. Doktór zjeżył się.
— Will sie nicht beldstigen...
— Bitte... bitte...
Doktór mówił chmurno, z złym patrząc 

grymasem:
— Jest pani polką... och, polką...
— Polką, panie majorze w rezerwie... 

pruski panie majorze, polką, polką! Cóż 
robić, musi mi pan to wybaczyć — jak 
i resztę chyba. Panie doktorze Jarosławie 
Marcinkowsky, panie Jarosławie!

Zaczęła śmiać się, aż Fischer zdumiał. 
Stał Właśnie w przeciwnym rogu „salonu" 
i rozlewał wino.

— Stęchłe trochę i marne, jak i sam go­
spodarz — zauważyła łaskawie Irena, gdy 
jej dano szklankę. Uczynił to Krainer, wy­
słany przez Fischera.

Doktór zmarszczył się. Przyjrzał się su­
rowo, pokiwał jakby głową.

— Pani ma informacye — stosowane tro­
chę. Mówi pani — poco?

— Co mianowicie? Co? O naszym dy­
rektorze?

Skrzywiła się.
— Istotnie, jestem Jarosław — mówił 

doktór po niemiecku ciągle — i pruski ma­
jor W rezerwie. Więc cóż? Lubię swoje 
imię! Pachnie trochę kolorem, jeżeli tak 
można powiedzieć, niezwyczajnym u nas, 
a barwi się—zapachem — nie pomorskim 
przecie. Coś jakby egzotycznego, niby Ali, 
lub Soliman; czy nie prawda, pani? Wspo­
mnienia! Bo mój ojciec — był polakiem 
pono. To są głupstwa zresztą. A wojsko 
rzuciłem, bom zmądrzał potrosze. Chcia- 
łem żyć, nie trwać, a zdało mi się, iż ja 
specyalnie przydam się życiu, a ono mnie— 
na tern polu może. Zatem... I cóż, młoda, 

złośliwa Wando słowiańska, Wando polska, 
„co nie chczala niemca"?

Ostatnie słowa wyrzekł po polsku—oso­
bliwym, niemieckim akcentem, wymową ła­
maną; patrzał na nią.

Irena podniosła powieki.
— Nic, panie majorze, nic, panie dokto­

rze. Słucham... mogę słuchać... Pan nawet 
po polsku jeszcze jakby?... Słucham.

— Kciałby po polsku gadać, meinetwegen, 
cóż to szkodzi? —mogie z panią i po pol­
sku gadać, ale już nie umiem nic. Rozu­
miem, że Doctor, co tak śmiesznie gada, 
so wie ein gemeiner, gorzej może jeszcze, 
śmiszny jest. Nichts zu machen! Jeżli 
pani kce — sie miissen mich t. dobrem 
inwen... — jak to sze wymawia? — tarza, 
z dobrem inwentarza, nehmen. Trudno!

Irena patrzała na Gooda, który z Fried­
richem rachunki załatwiał.

— Aus Provinz Posen my abszttamujemy, 
z nad jeziora Gopla... Ur-Polen, chee.. 
Alles, alles rergessen... Móchte liigen, gdy­
bym gadał, że do Polen Hass czuję, albo 
gniew tam jaki. Eee, meine gnddigc, to 
są bajki przecze, że każdy z nas kcialby 
wnet was fressen tylko. My was lubiemy 
nawet...

— Doprawdy?
— Ja, ja...
Przybiegła Marta i wzięła go za szyję.
— Vater... Ich móchte schon nach 

Hause...
Doktór rozśmial się.
— Sei doch nicht dumm, Maiglóckchen... 

Naa... Kiiss mich...
Przygładził jej złotawe włosy, nadstawił 

twarz.
Marta podeszła do Ireny.
— Ich hab sie so gem... Sie sind so 

niedlich, meine liebe...
Połasiła się. Irena przyciągnęła ją ku 

sobie.
— Sprichst du schon Kein Wort poi- 

nisch. Martha?
— Pol-nisch?
Czysty, dźwięczny śmiech potoczył się...
— Pol-nisch?
Pobiegła z powrotem do matki.
— Skąd? — rozśmial się rubasznie. — 

Pani Patriotin, jak widzę! Ultra-Patriotin! 
Że kiedyś mein Vater... Mein Vater! — 
wyskrzeczył się.

400
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Wyjął z kieszeni cygaro. Obciął je.
— Pani pozwoli... majorowi W rezerwie? 

Pruskiemu?
Irena skrzywiła się.
— Niechże pan będzie dowcipniejszy... 

pruski panie doktorze.
Fraulein Liszt, nauczycielka Marty, zbli­

żyła się na chwilę.
— Same — renegaty! — zauważył wesoło 

doktór. — Ja i ta — węgierka. Eine Un- 
garin! Prawie Cousine Liszta. Und so ein 
deutsches Madei! Ein braves deutsches 
Mitdel! A Liszt sam? Schlechte wszystko 
ludzie! Fischer... Der stammt auch aus.., 
no, z trgendwelche... Pszecze on wSchlesien 
był troszeczkę!

Gładził brodę, dyskretny uśmiech igrał 
mu na ustach.

— Bin kein frecher Kerl... Ich versichere 
Sie> mam viel, viel Sympathie fur ihre 
Ueimath und Landsleute... Jest przecze 
originell nawet tam od was pochodzicz. 

ietsche... Der war stolz sogar darauf... 
Aber — er war pfjilosoph_

Szeroki giest pokrył słowa owe, doktór 
zJeżył się. Z cierpkim niesmakiem ode­
zwał się nagle:

Yielleicht kommt die Assimilation von 
selbst, zupełnie naturalnie, nicht za po­
mocą hakatistischen Mitteln... Wir, Preus- 
sen> sind nicht alle Lumpen, kreuzhimm.. 
Polen, cha, cha, to jest już czas perfectum! 
Eine e.r — Kation, jeszli tak można po- 
wiedżecz. Niech sze pani nie obraża — 
lch sagę es ganz szczerze i poważnie, 
o/zne jede Absicht pani nieprzyjemnosz 
robicz...

Im prędzej, tern lepiej... — rzekł po 
c wili. - — Poco przedłużasz konanie? I dla 
Was i dla nas! Gute Deutsche — a po dru­
giej der Greń ze — gute russische Biirger, 
nie, gute Deutsche und Russen, — to bę­
dzie ganz, jak trzeba! Polen ist schon ver- 
loren! — und hilft nichts, meine gnddige.

Zaśmiał się gdzieś puszczyk niespodzie­
wanie i gdzieś, zdaleka, załomotał W okna 
jakiś wiatr plugawy. Opuściła brzemienne 
sromem powieki — lekki dreszcz przeszył 
jej jedwabne ciało...

— Słyszałem, że pan jest poważny i dzielny, 
i nie od Fischera przecie, że pan jest — 
zaśmiała się nagle.

— Że jestem? Dass ich bin? Chce... Ich 

danke herzlich... Że jestem?—przyjrzał się 
jej uważnie.

— Że pan jest — powtórzyła z uporem.
Es ist schlecht—móvT\l poważnie i z ża­

lem jakgdyby — jeźli się eine Schovinistin 
ist. Co daje der Schovinismus, der falsche 
Patriotismus?—G\os załamał mu się, prze­
sycił się smutkiem. — Polaki nie umieją 
w czas umrzeć, by logisch auferstehen — 
ais Deutsche oder Russen. Alan muss, 
przekonanie i odwagę dazu haben!

O, tak, o, tak... — odrzekła.
OzWalo się pianino, — muzyka nagła, 

drżąca. Odbijały ją ściany ze zdumieniem— 
zaskoczone, nieufne, oszołomione. Prze­
wodni motyw wibrował dojmująco, czołga­
jąc się. Wżerał się W serce i myśli, sta­
rając się je zranić. Potrząchal łachma­
nami tajnych uczuć, by skowyt z nich 
wydobyć, rozszarpać je. Raz jeszcze bu­
dziła się ta żmija, co w głębiach duszy 
skryta, krew szalu z niej wysysa...

Irena słuchała z odurzeniem. Niezgasłe 
nigdy rozrzewnienie wypełzło płomieniem 
na policzki, skurczyły się usta. Oczy owio­
nął cień zadumy gorzkiej, dłonie się zwią­
zały;—smukłe, cienkie palce chwytały coś, 
co uciekało...

Doktór przyglądał się jej. Podziwiał ca­
łą piękność tej krasawicy polskiej, co jak­
by zblękitniona, szła W pomrok dali. W pe­
wnej chwili zmrużył zlekka oczy. Rzekł 
swobodnie, z odcieniem uprzejmości:

— Polnisches Lied... Polskie szpiewanie... 
Fischerowa grała dalej...
Irena słyszała ten glos — nieistniejący, 

niemy, a wyraźny. Drżał skargą, a i pła­
czem tajemnym, a i jawnym, jak zawsze... 
Kąsał trzewia i padał oniemiały, jakby ów 
szał, który nim tak władał i skonał już na 
Wieki...

„My już bez skargi nie znamy śpiewu, 
Wieniec cierniowy wrósł w naszą skroń... 
Wiecznie, jak pomnik Twojego gniewu. 
Sterczy ku Tobie błagalna dłoń!

Nędzny robak,-maleńki, ledwie znaczny, 
robak szydu i niemocy tępej, wygrążał 
się z zakamarków jaźni, niby na spotkanie 
głosowi owemu. Podłem, ostrem ślepiem 
wgryzał się w świadomość, siejąc swe 
miazmaty... Sztucznym uśmieszkiem brał 
poczucia we władztwo i kąsał...

lihris ^arias&rum 
domus B.elanerisis
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.../ znów powstajem m ufności szczersi, 
A za Twą wolą — — — — — —

Lekkie wypieki wypełzły jej na policzki. 
Gorąca rosa zwilżyła tajemnie powieki i za­
stygła niemo. Ból przeszył swym sztyletem 
serce celnie, bezobludnie i wyszarpnął je. 
Ciepły, żywy strumień krwi zalał piersi.

Kołysały się... Podnosiły się i spadały— 
nie za mocno i nie za słabo także, jak 
W cierpieniu właśnie. Von Schlem, który 
podszedł nieco, patrzał na ruch ich z ukrytą 
lubością.

Fischerowa wstała.
Wollte Ihnen kleine Freude... — zwróciła 

się do Ireny. — Wir haben dies Lied sehr 
gern. Polnisches Lied — so Heissl es bei 
uns.

Doktór potaknął głową.
— Ja, ja. Doch Keine Polenfresser, nicht 

wahr?
I gdy Fischerowa odeszła, dodał jeszcze:
— My znamy tekst desLiedes sogar... tego 

szpiwania. Młody edler Pole wird von Ta- 
taren porwany, jak sze u was mówiło — 
w jassyr genotnmen. Zu Hause, w domu, 
została młoda żona, tf/e jungę Frau, 7. ma­
lutkim synem. Płacze i ten-skni — nicht 
wahr,so wird dieses Wortausgesprochen?— 
ale na darmo: der Vater u tatarów w nie­
woli! Tak rosznie der Jungę z miszlą o od­
wecie, o Revanche. kż już jest duży, idzie 
na wojnę daleko, bije sze z tatarami, 
mszczi sze za cierpienia ojca, vielleicht za 
jego szmiercz? Mit polnischen Regimenten 
trafja na Grim i tam spotyka sze z jednym 
starym człowiekiem, polakiem, Pole. Ten 
opowiada, że kiedysz został przez tatarów 
porwany, w genommen, i jako Sclave,
niewolnik, do tej pory behalten. On miał 
młodą, miłą żonę i syna, którego tak ko­
chał... Łzy płyną z oczu starego człowieka. 
A młody Ritter, der Schlachtisch słucha... 
Słucha głosu... seines Herzens. I nagle 
rozlega sze okszyk: mein Vater! — mój 
ojcze! Na piersz starego szlachticza pada 
młody Ritter... Poznali serca sze poznały...

Obuch zadumy stoczył się jej z mózgu. 
Drgnęła. Ujrzała błyszczące policzki dokto­

ra i sinawe zęby. Instynktownie odsunęła 
się, — drapieżna niemoc zczaiła się, grą- 
żąc tajne oczy...

Drzwi się otworzyły, — wszedł Martin 
w czarnej marynarce i białym krawacie. 
Przykrótkie rękawy odsłaniały białe też 
mankiety. W dłoniach niósł ostrożnie tacę 
niklowaną, a na niej — owoce.

Skłonił się doktorowi. Poszedł Wnet do 
niego.

— Eure Wohlgeboren... habe die Ehre..» 
Friichte gefallig?...

— Nun... alter Kerl... wie gehts? Wie 
gehts, Kamer ad!!

Martin wyprężył się.
— Gut... Immer gut...
Spojrzał koso okiem. Uśmiechnął się...
Echo jakby konało. Ciche słowa szły i ga­

sły...

...O, Panie, Panie! Ze zgrozą świata 
Okropne dzieje przyniósł nam czas: 
Syn zabił matkę, brat zabił brata... 
Mnóstwo Kainów jest pośród nas!

Martin łypnął okiem.
— Herr Major... Herr Doctor... mit Er au­

łem Irene! Fraulein lrene!.. — strzepnął 
ręką beznadziejnie.

Cień szedł, i skradał się. Zakrył pokój, 
wtłaczał się w rdzeń duszy. Opadł zimny 
i bezwładny.

...Dla błędnych braci otworzym serca, 
Winę ich zmyje wolności chrzest...........

Irena odwróciła oczy. Ciężar powiek 
przytłoczył źrenice. Jedwabne, długie rzęsy 
stuliły się, twarz bladła, — zbladła całko­
wicie.

Wesołe, rącze dźwięki runęły nagle w prze­
stwór. Wtargnęły z szumem i hukiem. To 
podochocony Kratz zaintonował marsza. 
Wnet przyskoczył do niego będący w „szto­
sie" von Schlem, lecz zerknął na Fischera. 
Ów potaknął niemo. Von Schlem rozchy­
lił czujnie swe wydatne usta; wychybnął się 
z nich gwizd, by zlać się z muzyką. Duet 
rozbrzmial z mocą.







Para Artystyczna
hudoiua i Żmurko

Godzina ósma wieczór.
Przed „filarkami" stoi Żmurko, zdener­

wowany, z niepokojem wyjmuje co chwila 
zegarek i nie patrząc, chowa z po­
wrotem.

Witam go:
— Co pan taki?
Sięgnął po raz któryś do zegarka:
— Zona! dziś gra żona! — 
Zdziwiłem się.

I to pana tak denerwuje? Przecież 
artystka musi grać!

Żachnął się i pierzchnął, aby za chwilę 
wrócić i zacząć rozmowę urywaną, pełną 
domyślników, niedomówień...

Pan myśli, że to tak można... Nie mo­
gę wysiedzieć...

Byłem na górze przed chwilą... nie mogę... 
męczy mnie teatr... Ja zaraz...

Biegnie w głąb cukierni, aby znowu przy- 
biedz.

Carla niema... miał być... gdzie on się 
podziewa?

To Giustiniani, jego przyjaciel.
Nadejdzie, — mówię — niech się pan 

uspokoi!
— Albo to można! Z temi psami... mówię 

panu, okropność!
Para artystyczna lubi psy... trzyma cale 

stadko tych „swoich dzieci* 1, jak je na­
zywa...

Zmurko znów zadygotał:
Mówię panu, z tymi modelami, okro­

pność! Nic nie czuje, nie rozumie! Schulte 
pisał... dopomina się... Jak ja wyślę, kiedy 
me mogę... Męczy mnie to! O, idzie! Nie! 
to nie on! Pójdę na chwilę na górę! — 

Taki był zawsze.
Nie znal hierarchii zmartwień: przyczyna 

Ważna, czy błaha wzruszała go jednakowo, 
wibrował, jak sejsmograf, ustawicznym nie­
pokojem ciskany.

Niepokój o żonę, mistrzowską artystkę! 
Niepokój o ulubienicę publiczności, która 
huraganem oklasków wita ją i żegna!

A może...
Może .tam, o tej godzinie, trzebaby gdzieś 

być, kogoś skontrolować... Może...
Para artystyczna...
On. czarnowłosy, demoniczny, wulkanicz­

ny, elektryczny poprostu swoją nieustanną 
ruchliwością i ona, majestatyczna, spokojna, 
symetryczna, jak architektura, chłodna jak 
klimat Norwegii...

Chociaż...
Wszak chłodne wybrzeża Norwegii kryją 

W swych głębiach niedostrzeżonych dla po­
wierzchownego oka fiordy rozkoszne, peł­
ne śpiewu ptasząt, kwiatów, zieleni i słońca...

Ale na zewnąrz chłód skalisty i spokój 
jasnowłosy i cisza.

Żmurko uwielbiał swoją panią za wykwint, 
wyrafinowanie estetyczne, za dobroć, z ja­
ką go okrywała płaszczem opiekuńczości 
przed troską dnia.

Było w tern coś z macierzyństwa, to 
otaczanie dużego dziecka nieustanną, pie­
czołowitą troskliwością, równą i czuwającą, 
to wyławianie z fali zdarzeń wszystkiego, 
co razi lub nęka...

On to przyjmował bez namysłu, to było tak 
mile, tak potrzebne!

W pracowni zgasłego mistrza jest obraz 
niedokończony: jakaś dama zaledwie na­
szkicowana, szata kilkoma kreskami na­
znaczona i ręce.

Ręce spoczywające na kolanach, piękne 
jak kwiat...

To ręce żony...
Dobre, opiekuńcze ręce...
A jednak odbiegało się od tych rąk mar­

murowych bogini do innych, mniej pięknych, 
może wcale niepięknych, może dla kontra­
stu, a może...

Bo koniec końców najbardzej macierzyń­
ska opiekunka jest zawsze opiekunką, tro­
chę strofującą, nieco żenującą, zwłaszcza 
gdy opiekunką jest imponująca bogini...

Więc od czary korynckiej, do zwykłej
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amfory, a może właśnie jemu, Petroniuszo- 
wi, niezwykłej...

Więc „laudemus feminam!"
Czcijmy tę dostojną, jasnowłosą, ale...
Pewnego dnia zadzwoniono do mieszka­

nia pary artystycznej.
Jakiś.lęk zdjął panią; ten dzwonek, zwy­

kły dzwonek odezwał się jakiemś echem 
nieszczęścia...

Mistrza nie było W domu, a o niego py­
tano; nazajutrz, to samo. 

dzą zbrodniczą, oczy przymknięte a gore­
jące nie były w obraz zupełny zaklęte, gdyż 
stanęła temu na przeszkodzie niespodzie­
wana, tragiczna śmierć żony pana, który 
chciał piękną swoją na klucz zamykać 
złoty...

„Ewa*  Żmurki, to najbardziej mistrzo­
wski jego obraz kobiecego ciała, tchnący 
zwartą rozkoszą miłującej kobiety...

Ale tragiczna „Salome” jest wyśnionem 
pragnieniem artysty.

— PROFIL

— Mistrzu, rzekł ów co był wczo­
raj,—pragnę mieć portret mojej żony, przez 
pana malowany; Umieszczę go w ramie 
krytej, zamykanej kluczem złotym, i sam 
tylko będę oglądał bogactwo kształtów two­
ją sztuką unieśmiertelnionych...

...I oto narodziła się „Lwica*,  za nią „Ewa*,  
„Lydia*  i pełen żaru namiętności szkic do 
„Salome1*.

Usta krwiste i wilgotne, nabrzmiałe żą-

— Chcę namalować takie szydercze, 
przeklęcie umiłowane usta!

I namalował nieśmiertelna rozkosznicę.
Aby dotknąć upragnionej głowy, aby wbić 

palce w martwe oczy, aby wgryźć się 
W usta śmiertelne... A potem... jakże żyć? 
Z tymi palcami zbrodniczymi, z tym lodo­
watym pocałunkiem na skamieniałych war­
gach? Trzeba odejść...

I odeszła...



FĄ. ŻJKUĄĄO — BJTJĄJ1
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Purpurowa karta dziejów duszy twórczej 
przewinęła się z szmerem bolesnym, po 
niej nastąpiła błękitna stronica wytchnienia.

Zaczęła się „Bajka**,  czarowna, inarzenna, 
z krainy snów zwołana, echo dalekie, ko­
jące...

Ale gejzer pozornie tylko przycicha: 
w głębi wre gehenna ustawiczna, która za 
chwilę kaskadą gorącą wystrzeli.

Wiec „Bajka" 
z idylli stalasię 
Wkrótce namię­
tną sagą skan­
dynawską, znów 
nastąpiły drę­
czące niepoko­
je, mnące duszę 
artysty aż do 
upadku sił aż' 
do ni.ezd: ’Wia.

A pani? Cóż 
pani Wobec te­
go?

Czy dusze do-, 
stojne cierpią? 
Nikt nie wie zę 
śmiertelnych co 
się dzieje W świę 
tem-świętych...

Nikt nie Wie, 
więc nie wie­
dział i on.

Lekarze zale­
cili mu spokój 
i odpoczynek.

Wtedy pani, 
porwała pana i 
wywiozła go na
brzeg jasny, gdzie wszystko jest rzeczy­
wistością słoneczną, gdzie niema „Bajki*.

Nastała chwila kojenia, chwila u»iłpWan 
uzdrowieńczych.

— Odpocznij, — mówiła patii, •—uspokój 
śię. Może chciala dodać: — zapomnij, 
lecz ten wyraz niemógł przerąbać się przez 
dumę bogini...

Ale pieszczoch losu był zbyt rozkapry­
szony aby chciał zroślinnieć, a istotnego 
stanu swego zdrowia nie znal jeszcze, nie 
wiedząc, że każde wzruszenie, ba, każde 
silniejsze poruszenie było groźne!

Pędził życie ruchliwe, troskał się.o rze­
czy urojone, wreszcie zatęsknił do ;Bajki*.'

z Ą. ZM U i{\0 — JĄUSZŁJWE.

• — Muszę ten obraz skończyć! — zade­
cydował i postanowił wracać do Warszawy.

"W tym czasie sława Żmurki doszła do 
zenitu.

Od pierwszych obrazów malowanych pod 
wpływem Makarta („Śaiamb’ó“, „Jus primae 
noctis- etcj, ażj do''ostatnich 'będ cych re-1 
zulratem rozkochania się’. W starych mi­
strza' li Weneck h, przt imiotem jego ma­

larstwa była — 
kobiet a, "i tak 

łó do ostatka.’ 
Pomimo ła- 

. -ci tworze- 
a, każdy pra-’ 
e obraz był 

niego przed-- 
ieteńi’ udręki. 
Dziś, zadowo­

li y, uradowany 
pąszćząl - pra-j 

myśląc o 
ani arloWąnynii1 
brąz i e, jutro 
racal z brwią 

ńa rszczoną, 
i’za zynal prze- 
maiowywać ja*  
kiś szczegół, od 
tego szedł dalej 
i zmieniał wszy­
stko. Zadowo­
lenie mijało, ra­
dosny nastrój 
ustępował zgry­
zocie. Tak było’ 
z innetni, tak 
było z „Bajką*;  

Kilkakrotnie przemalowywal. skończony juź: 
obraź, nie‘‘kóntent z jakieśr draperyi, to 
zn n. .h był nieodpowiedni, a gdy i to 
było os -gni'te,, uznawał, że ton jest nie­
właściwy i niszczył dzieło całkowicie.
'Ale Wracał uparcie do „Bajki*  i cierpiał 

poprostu', zmagając się z wymarzoną Wizją, 
której wcielenie chciał mieć w obrazie. 
Męczył model, unosił, zapominając, że to 
był tylko model... rozpaczał. Jego „He­
tera**,  (zakupiona do zbiorów Tow. Zachę­
ty) była malowana z obojętnego modela, 

' którego fantazja artysty przerodziła W dzie­
ło niezwykłe. . '

‘ Tutaj było indcżej; * ‘ ’

4>S-
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Tutaj, nastąpiło załamanie się porządku 
twórczości: artysta w modelu pragnął wi­
dzieć wizyę swej wyobraźni, chciał, aby byt 
„Bajką4-, a to było przecież niemożliwe...

„Primavera“ Boticellego nie chodziła 
nigdy po łąkach tej ziemi, „Monna Liza“ 
Leonarda da Vinci była w życiu tylko czci­
godną żoną swojego „messer*  małżonka.

Artysta mówił rzeczywistości:
— Bądź „Baj­

ką’’! — Zaś rze­
czywistość zży­
mała się na ta­
kie zamachy 
awatarowe, czy 
jak tam, i pozo­
stawała sobą.

To było źró­
dło ostatniej 
udręki zgasłego 
mistrza, udręki, 
która skróciła 
jego życie.

Dalekie od 
trosk, zwykłych 
bytowaniu in­
nych artystów, 
pełne powodzeń 
artystycznych i 
miłosnych, baj­
kowe życie ar­
tysty zakończy­
ło się—„Bajką“.

W pełni męz- 
kiego wieku, w 
rozkwicie sła­
wy, zeszedł 
Żmurko ze 
świata.

„Ukochani 
przez bogów u- 
mierają młodo*.

A on był do ostatka młodym, dalekim 
od zmierzchu sil twórczych i życiowych, 
zawsze ognisty, pełen pragnień i planów 
na przyszłość, do ostatka energiczny i silny.

Dwa żywoty płynące obok siebie, dwa 
bujne potoki, zbliżające się, to oddalające, 
lecz nigdy nie spłynięte w jeden, przestały 
razem jaśnieć na horyzoncie sztuki.

Błyskawiczna egzystencya niepospolitego 
artysty pomknęła złączyć się z cieniami 
ukochanych mistrzów, tak niespodzianie 

/ Ą. — P\ÓZj\OŚĆ

i nagle, jak niespodzianym i nagłym był 
jej rozkwit i polot.

Zmąciła się dusza pozostałej, jak rzeka 
zatamowana przez zwaloną skalę, zwichrzy­
ła się i zawirowała, lecz wolą niezłomną 
Wsparta, przezwyciężyła dławiec rozpaczy 
i mężnie poszła w samotność.

W zacisznym apartamencie przy ulicy 
Smolnej mieści się pracownia twórcy .Gwia­

zdy Betlejem­
skiej*.

Wszystko zo­
stało nietknięte, 
tak jak było da­
wniej.

Oto podjum 
dla modela, oto 
stolik z farbami, 
obraz niedokoń­
czony, rysunki, 
garść pędzli le­
ży przy palecie. 
Nikogo...

Czasem zgłę­
bi mieszkania, 
korzystając z 
drzwi uchylo­
nych, wpadnie 
pies ulubiony, 
obiegnie pędem 
pracownię, sta­
nie zdziwiony, 
obejrzy się raz 
jeszcze, poszu­
ka i łeb opuściw­
szy, na zwykle 
legowisko wra­
ca.

Czasem intruz 
do dzwonka się 
pokwapi.

— Może pani baronowa tu mieszkać nie 
będzie? Może by wynająć?

Ale trzeba widzieć apartamenty pary 
artystycznej, aby zrozumieć, że pani „mie­
szkać" tu musi, tutaj, W skomponoWanem 
przez siebie, literalnie skomponoWanem 
zaciszu.

Trzeba widzieć ten smak urządzenia, nie 
tapicerski, na zamówienie: tu portjera, tam 

•dywan, owdzie mebelek, konstruowane je­
dnocześnie dla setki mieszkań: to trzeba 
Widzieć.
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Kto chce, niech próbuje, może mu się 
uchylą zamknięte podwoje.., ale nie! to na- 
próżno! nikogo nie przyjmą. Mają już ludzi 
dość!

Czasem przesunie się miniaturowa figurka 
panny Natalii, wiernej towarzyszki „pani 
baronowej’*,  biegnąc z Wieścią o awan­
turze...

Gdyż w owem 
zaciszu dzieją się 
awantury, prawdzi­
we awantury, które 
bywały dawniej, 
dzieją się i dzisiaj. 
Hałaśliwe, donoś­
ne, dochodzące do 
krwi rozlewu, pel 
ne jęków rozpa­
czy i upokorzonej 
słuszności.

To walki .dwo­
rzan*...

Wczoraj odbyła 
się walka o panto­
fel pani: który go 
ma podać? Zacie­
kły, hardy, awan 
turniczy Krokodyl 
rzucił się na Chło­
paka i kły mu w 
karku zatopił. Lecz 
flegmatyczny Chło­
pak szybko uwolnił 
się z niebezpiecz­
nego uścisku i do 
krwi uszy Kroko­
dyla pokąsał. Roz­
legły się jęki bole­
sne pokonanego, 
Chłopak pantoflem 
zawładnął, rzucono 
się do^pobitego, 
opatrunki, pieszczoty...

Spowinięta, plejzerowana lala spoczęła 
na miękkiem posłaniu, niepocieszone oko 
wygląda z pod bandaża, błyskając smętnym 
wyrazem sponiewieranej ambicyi...

A pozostali .dworzanie*,  jest ich bowiem 
sporo, dobijają się do drzwi, zapytując;

— Co się stało, wpuścić nas tam!
.Dworzanie*  — psie stadko pary artysty­

cznej! Przyjaciele,niewolnicy i teroryściwje- 
dnych osobach!

ŻMUKKO — GIÓW\A

Pani domu, żona artysty. Wszystko ona. 
Sprawy domowe. Pan maluje. Inaczej po­
myśleć przecież nie można!

— Moja droga... ty już tam lepiej... sama...
— Moja droga... Wiesz? trzebaby owo 

tamto...
Albo:
— Mój drog:... Załatwione już tamto oWo...

— Czy być może? To było: jakieś tamto, 
oWo?

Naturalnie, że było, tylko pan o tern nie 
Wiedział, nie wtrącając się do niczego.

Podczas rozruchów trzeba było przenieść 
się z nad Wisły na Smolną.

— Mój drogi, przeprowadzamy się.
— Dokąd?
— Pójdź, znalazłam, obejrzymy!
Poszl, obejrzeli, pan słucha, pani mówi:
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— Tu będzie tak, a tam tak! obicie ta­
kie, o! tu będzie taka perspektywa.

— Jak ty to dobrze widzisz! Możebyśmy 
już poszli?

Wychodzą, pani wydaje rozporządzenia 
robotnikom i Wraca do domu, a pan wy­
chodzi na miasto i mówi znajomym:

— Tyle kłopotów! Jak tu malować!

FĄ. ŻJHUĄĄO — TAHTEC ŚWIĘTY

— Cóż takiego?
— Przeprowadzka! Urządzanie! Okro­

pność!
1 martwił się kłopotem żony, pracowicie 

biorąc udział w jej krzątaniu—zmartwie­
niem...

— Mój drogi, uspokój się,—mówi pani,— 
maluj!

Pan kładzie łyżkę na stole i wybucha:

— Moja droga, ty myślisz, że to tak ła­
two powiedzieć: — maluj! — Tyle kłopo­
tów!

— Jakich?
— No! z przeprowadzką!
I wychodził kłopotać się rdo pracowni, 

a pani jechała na nowe mieszkanie dyry­
gować urządzaniem...

A przecież „pani*,  
to nie była zwykła pa­
ni domu, to przecież 
była i jest artystka!

Jak i kiedy miała 
czas pracować dla 
sztuki, bywać na pró- 
b uczyć się ról, 
! t z kostyu-
m- • -.mi, komponować 

gdyż każdy 
k tjutn robi się. po- 
d lg je, ry unku, — 
grać wreszcie?

Pai I de zr^lazla 
cz , na wszystko.

Od pierwszego an- 
gagement za 50 gul- 
df nów miesięcznie, 
szła z .i ocnem posta­
no- dem zdobycia 
p z dnego sta-
ti wiska w teatrze.

X r. ko w tea­
trze. lecz i w życiu.

m lny dar, 
r z wyki manterę 
d'ćłre, zdobyła jej wy­
jątkowe stanowisko 
w środowisku arty­
sty cznem, oraz dalej 
w kraju i hen, zagra­
nicą.

Interesowala się 
twórczością dramaty­

czną zawsze. Ona pierwsza Wprowadziła 
autorów włoskich na scenę warszawską: 
Roberta Bracco, Marco Praga...

Robert Bracco przyjechał do Warszawy 
na premierę swojej sztuki: „Niewierna*.  
Po przedstawieniu chwalił jej grę. zachwy­
cał się...

— Panie, przecież pańskie sztuki grały 
znakomite artystki... — odrzekła LUdowa..,
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A Robert Bracco odrzekl:
— Le altre artiste sono state delle don­

nę, e lei siete una signora!
Una signora! Oto określenie!
Jest nią na scenie i w? życiu.
Jakiś czar dostojeństwa wieje od tej re­

nesansowej postaci, wyraża się w jej sta­
nowczości, mocy charakteru, urodzie...

A przytem jaka świeżość wrażliwości! 

przekreślić, ale ja nie mogę przecież Wró­
cić na scenę i powiedzieć: proszę państwa, 
zaraz... ja to inaczej zrobię...

Tak mówiła nieraz ta wszechstronnie 
utalentowana artystka, która grała role od 
staruszki w „Świecie nudów*  Paillerona 
do „Lilii Venedy“ Słowackiego, od Kli- 
temnestry w „Elektrze*  do „Gniazda ro­
dzinnego*...  A zawsze znakomicie!

Gdy grają koledzy sztukę, w której ona 
nie występuje, siada W krzesłach, patrzy 
na scenę i podziwia.

Ona, wielka artystka, świadoma środków 
aktorskich, niema na oczach zasłony: tylko 
la! Entuzyastka sztuki zachwyca się każ- 
dem dobrem odezwaniem aktora, ruchem, 
gestem...

— Jak on to świetnie zrobił!
Nieraz oklaskiwana, wywoływana, wra­

cała do domu, zalewając się Izami...
Tam, w tern miejscu, należało powiedzieć, 

zrobić inaczej...
— Malarz może przemalować, literat

A wielkie role w „Janie Gabryelu Bork- 
manie", „Półświatku*,  ukochana rola W „Gnie­
ździć Rodzinnem*  Sudermana, „Hedda Ga- 
bler“, „Opowieść zimowa*,  a w sztukach 
Kozłowskiego, Wskrzesiciela naszej prze­
szłości: „Dyanie", „Reducie*,  renesansowym 
jego „Turnieju*,  W sztukach szyllerowskich, 
A Szekspir? Nie było sztuki na scenie war­
szawskiej, w której występując nie olśniła 
by, nie porwała... A świetna rola w „Ide­
alnej Żonie*  Marco Praga? Chociaż jej 
emploi to role komedjowo-salonowe, grała 
tragiczną „Lilię*  z powodzeniem, grała 
Ibsena!
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„Koncert*  Bahra, „Ćwiartka Papieru*,  
„Kobiety z Kamienia''. ..Odrodzenie*,  „Mąż 
i Żona*  Fredry. Jest zdaniem ogólnem kry­
tyki, że tak jak ona nikt już w tej sztuce 
nie zagra!

„Stryj Sam", „Cudzoziemka*,  „Święto­
szek*,  „Przyjaciele", „Jak się Wam podo­
ba", „Miłość czuwa", „Zgon Miłości*  Ro­
berta Bracco, — to wyliczenie samo już 
wykazuje bogatą skalę jej talentu, różno­

1\. ŻMUWO — HOCTIS...

rodność i wszechstronność natchnień ar­
tystycznych!

Gdy jest na próbie czytanej, nie słucha; 
ona patrzy. „Signora" patrzy, bo widzi 
postacie sztuki, widzi je w ruchu, w życiu, 
w najsubtelniejszym geście...

Widzi, jak są ubrane, widzi kolor ich 
szat do tego stopnia, że mając grać W „In­
trydze i Miłości*  ujrzała siebie w czer­
wonej szacie pewnego rzadkiego odcienia 
i w takiej tylko grać chciała...

Ale tego odcienia znaleźć nie można by­
ło W Warszawie, dopiero po długich poszu­
kiwaniach znaleziono w jakimś antykwa- 
ryacie kawałek materyi, podług której przy­
gotowano kolor W fabryce i przysłano do 
Warszawy.

„Signora" mogła wystąpić w „Intrydze 
i Miłości"...

-- Postać to wszystko, słowa, to doda­
tek...- — mówi ta głęboka artystka...

I teraz, z całym zapałem przygotowuje 
rolę Maryi Ludwiki w „Orlęciu" Rostanda...

Wertuje albumy z kostyumami epoki, 
studyuje uczesanie, ozdoby, czyta pamięt­
niki, charakteryzujące obyczajowość epoki...

Już niema o kogo się troskać, kim się 
opiekować, cala energia teraz oddawana 
jest sztuce...

Dla artysty zdobyć sła­
wę, to jest szczęście;—co 
tam smutki i sinuteczki, 
sława przedewszystkiem. 
Ona ukoi, pocieszy, ona 
jest tym przednim leka­
rzem, który słodzi gory­
cze, ona jest tern szkieł­
kiem różowem, przez 
które kiry widziane nie 
są tak... kirowe; co tam 
grób, — zasypać go zdo­
bytymi laurami!

...Medal zloty na wysta­
wie powszechnej w Pa­
ryżu, za swą „Gwiazdę 
Betleemską“, która obie­
gła całą Europę i „zdobi*  
obecnie galeryę p. S. 
Rofwanda; medal zloty 
w Filadelfii za „Pieśń 
Wieczorną", medal nad­
zwyczajnie pięknej robo­

ty inedaljerskiej, do noszenia na wstędze ko­
loru cadmium...

Za „Kleopatrę" w Monachium też medal 
złoty, w Brukselli medal za ogólną działal­
ność artystyczną. Holandya, kolebka arcy- 
mistrzów, tak ceniła Żinurkę, że gdy raz 
przybył do Amsterdamu i poszedł do mu­
zeum dzieł sztuki i zapisał się W księdze 
zwiedzających, kustosz, dyrektor, całe biu­
ro wybiegło na powitanie mistrza, uczczono 
go zwrotem pieniędzy za bilety wejścia... 
Zważ czytelniku, że to stało się w Holan- 
dyi, matce artystów... Gdyby artykuły, po­
święcone Żmurce przez krytyków holen­
derskich, były przetłumaczone na język 
polski, stałyby się miłą niespodzianką dla 
polaków.. Tyle tam znawstwa naszej sław­
nej, przeszłości, na tle której jest rozwa­
żany talent artysty, tyle tam sympatyi dla 
»tak wielkiego a rycerskiego narodu, który 
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wydał tylu znakomitych uczonych, a obe­
cnie dał panteonowi sztuki europejskiej 
mistrza-malarza-Er. Żmurkę, którego dzie­
ła mieliśmy szczęście oglądać"... i t. d. i t. d. 
artykuł tak długi, jak — polska niedola... 
A było ich setki!

Czy chcesz wiedzieć, 
Sz. Czytelniku, ile Źinur- 
ce przyniosła gotówki 
tournće „Gwiazdy Be- 
tleemskiej"? Via Ber­
lin, Dtisseldorf, Bremę, 
Wiedeń, Monachium i 
t. d.? Otóż okrąglutkie 
30,000 rubli, w antrepry- 
zie Schultego, najwięk­
szego kunsthUndlera ber­
lińskiego, stałego odtąd 
nabywcy dzieł Żmurki...

W Petersburgu i W Mo­
skwie sam autor urządził 
wystawę swego „Demo­
na" oraz „Pod wpływem 
haszyszu" i sukces osią­
gnął potrójny: artystycz­
ny, materyalny i — osobi- 
8ty» gdyż peterburżanki 
i moskiewki biegły oglą­
dać — pięknego, demoni­
cznego artystę, wywie­
rającego wpływ niezwy­
kły na tłuściutkie serdu­
szka wrażliwych Maszti- 
tek i Petraszek... Ale 
wierny żonie niewzru­
szenie... owszem, ow­
szem... wzruszenie, gdyż 
pewien okazały objekt 
egzotyczny spowodował 
właśnie wzruszenie de­
monicznego serca, znam 
nawet tę hlstoryę, ale 
ponieważ „signora" tej 
historyi nie zna, a nie­
wątpliwie ten artykuł 
czytać będzie, więc... da- 
ru' czytelniku, ale muszę 
przemilczeć tę pikantną
,'t Tak’ tał{! Wrażliwe jest serce

.r. naWet: artysty serce jest wra-
z iwe. ilo więc z czary wrażeń miłosnych 
przez całe życie, piło to serce, naturalnie 
wraz z resztą jestestwa, bo inaczej nie

można, nie należy, nie wypada... Europa 
środkowa jest literalnie zarzucona re- 
produkcyąmi oryginalnych obrazów Żmur- 
ki, który wyrąbał się na czoło malarzy 
kobiecego ciała, niezwykłą formą uję­
cia, odrębnym, złocistym kolorytem i zbro­

1\. ŻMllĄ\O — PO\TJ{ET OJCA ARTYSTY

dniczą wprost zmysłowością. Jeśli jego 
kobieta mówi „Pragnę“! to ona pragnie 
uścisków, pieszczot i tam dalej, do zawro­
tu głowy, do pokąsania warg, do bielma 
ócz.
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To nie jest słodka, wzruszająca kobieta 
Chaplina, to Messalina, która Wracała z lu- 
panarów „fatigata sed non satiata"...

Ale też jego modele! Rozpłomienione 
żądzą, rozkochane W mistrzu, pozujące mu 
z całą namiętnością, szałem, drgające hu­
raganem krwi podczas pozowania, odsła­
niające w milosnem zapamiętaniu całą głę­
bię udręki i rozkoszy zmysłów.

Pożary bu­
chały z tych ciał 
marmurowych, 
ciskaj ą c y c h 
swój przepych 
pod nogi arty­
sty, miotanego 
rozpaczą, że tyl­
ko nikły loga- 
rytm tych burz 
purpurowych 
może wpłomie- 
nić w swe dzie­
ło.

A że tam po­
tem czyjeś cu­
dne usta wy­
krzywią się bó­
lem trucizny, że 
huk wystrzału 
wstrz ąśnie 
śmiertelnie ło­
nem zrozpaczo- 
nem odtrąconej. 
. To cóż!

Lwicy pozu­
jącej już niema, 
ale „Lwica“ na 
obrazie żyje i 
wiecznie żyćbę- 
dzie!

...Ale tak ma­
lować to samo­
bójstwo i trze­
ba sztukę ko­
chać niezmier­
nie, aby co dzień 
kiełznać szały 
swoje i cudze i 
lód obserwacyi 
wtłaczać w 
mózg gorejący.

A „Signora“ 
tworzyła także...

Ale jej mode­ P.

le musiały być wyklinane z pisanych kar­
tek roli, chłodne i milczące stawały przed 
okiem artystki, aby zapulsować krwią, za­
płonąć, przemówić, powstać i trwać życiem, 
wskrzeszonem potężnym rozkazem talentu! 
Tamte obrazy, żyją wiecznie.

Tutaj galwanizowane muszą być ciągle 
napiętą wolą artystki, gdyż padną, zbledną, 
rozwieją się w oddal, W nieobecność, w nic...

I codziennie 
zaczyna się wal­
ić a t W ó r cza: 
wcielone wczo­
raj, żywe, pla­
styczne kre- 
acye dziś mu­
szą być znów 
wywołane przez 
Cagliostra— a- 
ktorkę; tu! we 
innie! tu! do me­
go serca! do 
mózgu! do krwi! 
do nerwów! Sza­
ta wasza, gesty, 
spojrzenia! do 
innie! We mnie, 
do mego Wnę­
trza, na chwilę, 
na dziś!'

Artystka 
wchodzi na sce­
nę, i dzieje się 
dziw sztuki: 
gdzieś, przed 
latami, przed 
wiekami 2 stwo­
rzona W i z y a 
wskrzesza się 
w kształt żyją- 
cy, usta żywe 
otwiera i jest!

Cud się iści! 
Z mózgu twór­
cy w mózg ar­
tystki...

Jej ręce tonie 
jej... jej oczy to 
nie jej oczy, jej 
myśl, to tamta, 
owa „Klitenme- 
stra“, „Lilia Ve- 
neda“; on, twór­
ca tworzy ją, ar­

421
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tystkę,—ona—tworzy jego! On tak chciał, 
lecz zaledwie cząstka została w niedosko­
nałym sposobie tworzenia; ale biegnie 
między karty książki chwytna intuicya aktor­
ki i odbudowuje posąg z pomiędzy wyra­
zów, i tylko ten jest wielkim artystą — 
aktorem który tak może...

Taką jest Ludowa, pełna fantazyi W dya- 
logu, majestatu w rolach patetycznych, pra­
wdy i siły w dramacie, poezyi W poema- 

obok kanapy album i ołówki, na wiesza­
ku ręcznik codzień zmieniany, codziennie 
świeże kwiaty, jak lubił...

Kult zmarłego artysty płonie ustawicznie 
w sercu „Signory-...

Jej twórczość sceniczna, jej zapal zdwo­
jony, to wyraz pietyzmu, to uwielbienie 
tego, co odszedł...

Aby mu dorównać, aby być godną, aby 
obcowanie duchowe trwało zgodną tęczą...

»lJVTJiYGA i MIŁOŚĆ* (LUDO WA)

cie,’Ludowa, ta istna akademia sztuki aktor­
skiej na swoich wyżynach!

...Zmurko zerwał się z kanapy, na której 
spoczywał po obiedzie, sięgnął po album 
i zaczął szkicować.

Szybkimi rzutami sangwiny notował 
senną wizyę.

Tworzył we śnie.
Tak się zjawiła .Hetera-, tak .Laudemus 

feminam-, tak inne obrazy...
o też miał zawsze album i ołówki pod 

rę ą, położone dłonią opiekuńczą...
I teraz jest to samo.
W jego pokoju wszystko tak jak było,

Dwa żywoty płynące obok siebie, dwa 
bujne potoki, to zbliżające się, to oddala­
jące, lecz nigdy nie spłynięte W jeden, 
przestały razem jaśnieć na horyzoncie 
sztuki...

Ale pozbawiona życiowych zamąceń 
i zgrzytów, mistyczna więź z duchem ode- 
szlym plonie niezgaszonym zniczem W ser­
cu artystki...

On jest tutaj... Wszystko z nim, o nim, 
dla niego...

On by tak chciał, to by mu się podobało, 
nie... z tego byłby niekontent... Więc trze­
ba inaczej... Teraz dobrze...
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Godzina dziewiąta rano. Mistrz już jest 
aa stanowisku i na modela czeka. Po 
ehwili dzwonek dyskretny, drzwi się otwie­
rają i model wchodzi wprost do buduaru 
obok pracowni, gdzie cudny kształt ciała 

UlDOWA W »TAB0ĄY7ACłi*

batystowo-koronkowe...) spływających z cia­
ła dziewczyny, ta biel opadająca z róż 
i alabastrów... Nie! ten moment jest nie­
bezpieczny dla równowagi artysty, zaś gdy 
model-posąg przed nim stanie, nagi od 

piersi do stóp, wtedy spo­
kojnie malować zaczyna, 
gdyż posągi żądzy nie 
budzą, bowiem nagość to 
jest kropka na i... Ty wiesz 
czytelniczko, co jest two­
im rynsztunkiem bojo­
wym... ty wiesz, że two­
ja suknia, to „nie jest su­
knia, twoje dessous, to 
nie dessous, twoje... Do­
syć, ty dobrze wiesz, ty 
dobrze wiesz, żeś raj ta­
jemnic, wzdłuż i wszerz... 
które wtedy są najroz­
koszniejsze, kiedy są od­
krywane stopniowo... Zaś 
gdy tajemnica odkryta, 
gdy cud zabłyśnie zisz­
czony, wtedy poeta bie- 
rze się do... pisania poe­
matu, malarz do malowa­
nia i nawet nie można 
mu powiedzieć:—bfite,— 
bo jakże? toż on wielbi 
W tej chwili twoje Wdzię­
ki, czarowna, rozkoszuje 
się nimi na swój sposób!

I tak jest dobrze, bo 
gdyby było inaczej, ża­
den obraz nie byłby na­
malowany, żadna nagość 
nie promieniałaby z ram 
obrazu!

Żmurko lubił tylko bru­
netki, ale lubił również 
tylko blondynki... Jego 
„Niewinność*  toż to typ 
„blondyzmu*  sama jas­
ność, sam len... Kiedy 
malował „laudemus femi-
nam*:

z szypulki ubioru się wylania. Mistrz 
szczelnie kotarę za przybyłą zasuwa, 
gdyż nie może patrzeć na rozbieranie się 
modela... To stopniowe opadanie szat, 
zdejmowanie spódniczek, fala batystów 
i koronek, (modele Żmurki były zawsze

— Tylko blondyna może mieć majestat,— 
powtarzał i jej wręczył berło panowania; 
zaś tworząc „Taniec Święty*  unosił się 
nad lubieżnym czarem brunetki:

— Mam dość blondynek! Bez tempera­
mentu, bez poczucia ruchu! Wie pan? już 
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nigdy nie będę malował tych nudnych, nie­
znośnie nudnych jasnowłosych!

I pomimo to, namalował .Niewinność*.  
Stało się raz, że hr. M—ski, magnat 

litewski, posiadacz dóbr rozległych, zam­
ków i pałaców, oraz z królewskim prze­
pychem urządzonego yachtu .Polonia*,  na 
którym odbywał zbytkowne wywczasy, za­
pragnął mieć w swojej galeryi obrazów 
dzieło Żmurki.

Zjawił się w pracowni arty­
sty sekretarz hrabiego, zawia­
damiający o wizycie i jej celu, 
omówiono dzień i godzinę, 
gdyż hr. M—ski zastrzegł so­
bie godzinę konferencyi, i W 
czasie umówionym przybył, oto­
czony dworem przybocznym: z 
sekretarzem, rękodajnym, na 
którym się wspierał, wysiadając 
z karety i Wstępując na scho­
dy, skarbnikiem, dźwigającym 
sakiewki ze zlotem, (gdyż hra- 
'a znany był z tego, że płacił 

tylko złotem, i bez dziesięciu 
sakiewek jedwabnych, ze stu 
imperyałami w każdej, nie wy­
ruszał z domu), lekarzem, ba­
dającym od czasu do czasu, 
Puls pana i czterema hajduka- 
m,» z których jeden został przy 
karecie, jeden za drzwiami, a 
dwóch Weszło i stanęło nieru­
chomo przy drzwiach.

Hrabia zamówił obraz .Sie­
dem zalet głównych*  zastrze­
gając sobie obecność przy ma­
lowaniu, udział w kompozycyi, oraz wybór 
modeli; umówił się o cenę, sekretarz spisał 
umowę, kazał skarbnikowi wręczyć artyście 
trzy sakiewki, podał puls do pomacania 
lekarzowi i zapowiedział swoją bytność na 
dzień następny.

— Przywiozę jutro modele, obejrzymy... 
powiedział i otoczony satelitami, wyszedł.

Nazajutrz rozpoczął się przegląd modeli.
Przed artystą, hrabią, oraz lekarzem, 

przysunęło się dwadzieścia ciał: to różowe 
jak zorze, to złotawe jak nozdrza grze- 
chotników, to zciszone, jak kość słoniowa, 
to błękitnawe jak alabaster, to przezrocze 
jak marmur kararyjski. jak obłok wiosenny 

powiewne, jak lilie, jak sen o szczęściu 
urocze...

— .Grzesznika*  wybierze pan sam. zaś 
proszę, aby w postaci .Czasu*  sportreto- 
wal pan siebie...

Wybrano z udziałem lekarza siedem naj­
piękniejszych, zaś odrzuconym rozkazał fe- 
odal sui generis wypłacić po dziesięć impe- 
ryałów na otarcie łez.

LUDOWA W •TUĄJ^TEJU*

I zaczęło się malowanie.
Codziennie odbywał się przyjazd pompa­

tyczny, codziennie przybywało siedem mo­
delek po królewsku opłacanych, codziennie 
lekarz badał ich stan zdrowia i biuletyn 
odpowiedni spisywał.

Każdy szczegół kompozycyi, układ modela, 
draperyi, koloru, poddawano gruntownej 
dyskusyi, .łakomstwo*  poddano forsownemu 
tuczeniu, gdyż nie odpowiadało przypuszczal­
nej wadze tej brzydkiej przywary...

Rozpoczęły się sprzeczki. Najpierw przy 
szkicach do obrazu. Hrabia przeciągał 
szkicowanie w nieskończoność... Artysta 
zżymał się.

4*5
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— Za każdy szkic plącę oddzielnie.
— Za dużo szkiców..—odpowiadał artysta.
— Nie za dużo, skoro ja tak chcę...
— A ja nie chcę!
— A ja żądam!
— To mi wszystko jedno!
— Pan lamie umowę!
— Tego niema w umowie!
— Panie sekretarzu, pokaż umowę!
W umowie, istotnie, była mowa o szki­

cach do uznania zamawiającego...
— Zrywam umowę! — mówi artysta...
— Zapłaci mi pan sto tysięcy rubli odszko­

dowania!
— Nie zapłacę, bo nikt na świecie nie 

przyzna panu słuszności!
— Zobaczymy!
— Żegnam pana! — woła artysta i wybie­

ga z pracowni; hrabia wychodzi również, 
lecz nazajutrz z rana przysyła sekretarza 
z zawiadomieniem, że przybędzie...

— Tak wielki artysta jak pan, nie powi­
nien zważać na drobnostki! — mówił na 
powitanie.

— Ale pan mnie męczy!
— Ja pana admiruję!
I olbrzymia postać magnata chyliła się 

ku siedzącemu przed stalugą artyście, i obli­
cze dziwaka opromieniał uśmiech dobroci.

Wtedy Żinurko chwytał za paletę i iry­
tując się ustawicznie, malował dalej...

W ten sposób powstało „Siedem zalet 
głównych,*  siedem przepięknych aktów ko­
biecych, obraz siedmiu piękności raczej, 
gdyż grzechu tam nie było, ani jednego 
grzechu! Gdyż nawet „grzesznik*  był sympa­
tycznym starcem, zaś „Czas*  był podobizną 
Żmurki, co wystarczyło, aby był pięknym...

Był czas, że Żmurko zapragnął namalo­
wać swój słynny obraz „Jus primae noctis*...  
W kółku bliższych znajomych rozbiegła się 
Wieść, że mistrz poszukuje aktu, a właści­
wie, życzy sobie, aby go wyszukano. Tedy 
wieść pobiegła, coraz dalej i dalej, aż...

Pewnego ranka do pracowni artysty przy­
szła dama w masce...

Będzie pozować, ale w masce: Żmurko 
przystał, o ile akt... naturalnie...

Akt był wymarzony.
Różowe kolana, ramiona i łono opalizu­

jące gamą niezmiernie subtelnej karnacyi...
Dama była francuzką.
Do obrazu, podług umowy, pozowała 

w masce, bajecznie czując ruch i lęk dzie­
wicy, mającej paść ofiarą rozkosznego 
prawa feodałów...

Malowanie odbywało się w milczeniu, 
lecz promienie spojrzeń krzyżowały się 
ustawicznie: ona patrzyła na piękną głowę 
artysty, on — sięgał wzrokiem pod maskę, 
denerwowany niezwykłością sytuacyi...

Promienie owe stawały się coraz krótsze, 
z dnia na dzień coraz krótsze i gorętsze, 
aż nareszcie, pewnego momentu, miejsce 
artysty przed stalugą było puste, gdyż pro­
mienie ócz skróciły się do kilku, paru, 
wreszcie jednego decymetra, aby w końcu 
utonąć w sobie na szał i zapamiętanie..,

Kaskady pocałunków, płomienne uściski 
upojne westchnienia i szept namiętny, ury­
wany:— pas si toin...

Gdy obraz został skończony, romantyczna 
istota zniknęła z oczu artyście, do głowy 
pozował kto inny, lecz ciało, oszałamiające 
pięknością, unieśmiertelniło imię artysty...

Żmurko nie starał dowiedzieć się, kto 
ona i słodki mu był urok tajemnicy; zresztą 
zapomniał o niej wkrótce...

...W pracowni, stoi na staludze obraz 
niedokończony, ostatnie dzieło artysty: 
„Bajka"...

Uśmiecha się tajemniczo, bajkowo...
Przy dyskretnem świetle lampy, ocienio­

nej abażurem, siedzi „signora*  i na ten 
obraz patrzy... „Bajka" ożywia się, usta 
drgają, oczy jakby patrzą z pod powiek 
przymkniętych...

„Signora*  wyciąga ręce...
— Powiedz „Bajko*!  przy kim zostało 

ostatnie jego tchnienie?
Ale „Bajka*  milczy...

Mirosław Gajewski-Ostojewski.



Przeszczepianie Członków i Organów

Wiemy, że dzięki metodzie t. z w. asep- 
tycznej, stosowanej od dłuższego czasu 
w chirurgii i dzięki środkom znieczulają­
cym, można z powodzeniem przedsiębrać 
operacye tak ciężkie, o jakich kilkadziesiąt 
lat temu nawet nie marzono.

Wprawdzie jeszcze w Indyach starożyt­
nych puszczano się na otwieranie jamy 
brzusznej i klatki piersiowej, ale to dowód, 
że kapłani tego tajemniczego kraju znali 
już w zasadzie metodę aseptyczną.

Postęp jednak jest wielki, olbrzymi po­
wiedzmy, i chirurgiczny nóż sięga dziś tam, 
dokąd dawniej nie śmiał się zagłębić, do­
tyka organów, które dawniej były dlań nie­
dostępne.

Co dziś może chirurgia w ogóle, o tern 
możnaby cały tom napisać. My nie dotknie­
my tego przedmiotu w ogólnych nawet za­
rysach, bo chcemy się ograniczyć do pe­
wnego działu chirurgii, działu niezmiernie 
interesującego, mianowicie przeszczepiania 
członków i organów wziętych z jednego 
organizmu na inny.

Co to jest przeszczepienie, o tern po­
wiedzieć należy słów parę dla wyjaśnienia.

Otóż przypuśćmy, że ktoś skutkiem nie­
szczęśliwego wypadku albo choroby stra­
cił nos. Czy musi on zrezygnować z po­
siadania tego organu? Bynajmniej. Chirurg 
ma i ka sposobów wynagrodzenia mu tej 

ra y, przynajmniej w pewnym stopniu. Nie 
może on wprawdzie na miejsce odciętego 
nosa przyszyć inny nos, wzięty nieboszczy- 

°Wi, a e potrafi odcięty np. kosą nos przy­
szyć jego prawdziwemu właścicielowi, 

i jeżeli tylko zabieg był dobrze i w porę 
wykonany, to nos przyrośnie, choćby na­
wet przez kilka godzin byt oddzielony od 
twarzy. Ale to nie wielka stosunkowo 
sztuka oddać właścicielowi utracony w bój­
ce nos; większa sztuka na miejsce zepsu­
tego zrobić nowy. Dokonywa się to przez 
przeszczepienie skóry z ręki tegoż czło­
wieka na twarz. Skóra z ramienia przy­
rasta do twarzy w potrzebnem miejscu 
i dostarcza materyału, z którego lekarz 
buduje nos na miejsce utraconego. Nazywa 
się to rinoplastyką.

Można dalej przeszczepić kawałek skóry 
wzięty z jednego miejsca na drugie, gdzie 
jest on niezbędny i wten sposób pokryć np. 
obnażoną czaszkę; nazywa się przeszcze­
pieniem, czyli transplantacyą skóry.

Ale przenieść tkankę nawet z jednego 
organizmu na drugi, to jak na dziś kwestya 
nie nastręczająca Wielkich trudności. Py­
tanie jednak, czy nie dałoby się przeszcze­
piać z jednego człowieka na drugiego ca­
łych członków albo nawet organów ważnych, 
których utrata grozi choremu śmiercią np. 
nerki, lub całych członków, np. nogi, ręki?

Ach, to już leży w krainie fantazyi! po­
wiesz szanowny czytelniku.

Można na taki temat haftować, ale rze­
czywistość zadaje kłam bujaniu po obło­
kach. Kto słyszał o tern, żeby przenosić 
z jednego człowieka na drugiego, rękę albo 
nerkę, czy Wątrobę?

A jednak, a jednak... szanowny czytelniku... 
Powiedziałem, że nowożytna chirurgia stwa­
rza niemal że cuda!

= 4*7
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N
IC NOWEGO 
POD SŁOŃCEM

Zresztą pomysł przeszczepiania z jednego 
organizmu na drugi członków nie jest by­
najmniej nowy. We Florencyi przechowuje 
się obraz tej treści: Święci stoją przy łożu 
chorego, który leży rozciągnięty na grzbie­
cie. Jego prawą nogę, białą, zastąpiono bru­
natną nogą maura. Do obrazu tego jest 
przywiązana następująca legenda, pocho­
dząca podobno od Jakuba Voragine: Za- 
krystyan kościoła zbudowanego przez pa­
pieża Feliksa w Rzymie, pod wezwaniem 
św. Damiana, miał nogę zniszczoną przez 
raka. We śnie zakr 
tych. Jeden ze świę­
tych odzywa się W ten 
sposób: „Gdzie znaj- 
dziemy świeży czło­
nek na miejsce tego, 
który mamy odciąć?“ 
Inny święty odpowia­
da: „Pochowano dziś 
maura na cmentarzu 
św. Piotra.Weźmy od 
niego jednę z nógi daj­
my jąnaszemusludze“. 
Tak też według legen­
dy postąpili dwaj świę­
ci. Dali choremu no­
gę maura a do trumny 
tego ostatniego zanie­
śli nogę zakrystyana.
Zakrystyan, widząc się zdrowym po prze­
budzeniu, opowiedział wszystkim o cudzie, 
jakiego dostąpił. Pobieżono do grobu mau­
ra i przekonano się, że istotnie brakuje 
nieboszczykowi jednej nogi a na jej miej­
scu znajdowała się noga chorego.

Legendę tę powtarza nam sławny chirurg 
francuski Carrel, któremu przypada wielka 
zasługa umożliwienia podobnego rodzaju 
operacyi, dzięki obmyślanej przezeń meto­
dzie zszywań naczyń krwionośnych, metody 
łatwej i pewnej.

Nowa metoda zszywania
NACZYŃ KRWIONOŚNYCH

Należy tu jednak zaznaczyć, że przed 
Carrelem Wielu chirurgów praktykowało 
pomyślnie zeszywanie naczyń, bądź po­

Tig. t. Sposób zszywania naczyń krwionoinych syste­
mem prof. A. Carrela. A i B przeobrażenie przecięcia 
naczynia A w trójkąt, B przy pomocy ? nici naprężo­

nych; C zeszywanie naczynia; T> szew gotowy

dłużne, bądź poprzeczne (Durante, Israel, 
Ricard, Lejars, Tuffier, Burci i Murphy) 
albo też przy pomocy specyalnych apara­
tów (Abbće, Glflck, Delbet, Jaboulay, Payr). 
Ale francuzowi, Aleksemu Carrelowi z Lyo­
nu, obecnie jednemu z dyrektorów Rocke- 
feler Institute for medical Researches 
W Nowym Jorku, przypada zasługa wynale­
zienia w 1902 roku nowej metody zszywa­
nia bezpośredniego przy posiłkowaniu się 
punktami oparcia (suture directe dite 
a points d’appui), która ma niezaprzeczoną 
wyższość nad wszystkiemi innemi. Ten 
właśnie wielki postęp w chirurgii naczyń 
krwionośnych pozwolił odważyć się chi­
rurgom na nieprzystępne do niedawna prze­

noszenie całych orga­
nów i członków z jed­
nego osobnika na dru- 

c gi, o czerń właśnie ma­
my zamiar mówić bar­
dziej szczegółowo.

Na czem polega do­
skonała metoda Car- 
rela? warto się z tern 
zaznajomić choćby po- 

______ ________ bieżnie.
ę o Załączony rysunek

pozwoli nam łatwiej 
zrozumieć postępowa­
nie Carrela.

Obnażywszy końce 
naczyń, które zamie­
rzamy połączyć w je­

dno, czyli zeszyć, ściskamy każdy koniec 
szczypczykami sprężynowemi dla zatamo­
wania upływu krwi. Następnie przy po­
mocy zakrzywionych, czy prostych igieł, 
oraz nawleczonych w nie lnianych, czy 
jedwabnych nitek, przebijamy stykające się 
z sobą ścianki naczyń w trzech, równo od­
ległych jeden od drugiego punktach. Na­
ciągając zlekka nitki, przeobrażamy okrą­
gły obwód] naczynia na regularny trójkąt, 
i dokończamy zeszycia powierzchownym 
szwem. Kiedyjjuż zeszyliśmy, usuwamy 
szczypczyki, przywracamy obieg krwi i za­
mykamy ranę w zwykły sposób. Rzecz 
prosta, że należy tutaj przestrzegać z naj­
wyższą pedanteryą’ aseptyki i niedopusz- 
czać do naruszenia wewnętrznych ścia­
nek naczynia, inaczej wewnątrz niego krew 
zakrzepła by, utworzyłby się t. zW. za­

= 428 ■



Cuda Chirurgii „Miesiąc Ilustrowany"

tor i zabieg okazałby się bezskutecznym. 
Otóż dla zapobieżeniu wytworzeniu się ta­
kiego skrzepu w miejscu zeszycia naczyń, 
sterylizujemy, czyli wyjaławiamy igły i nici 
w wazelinie gorącej, które to ciało posiada 
własności antikoagulacyjne (przeciwskrze- 
powe.

Wynalezioną przez Carrela metodę przy­
jęli tacy znakomici chirurgowie, jak Garre 
z Bonn, Stich, Makkas, Murphy z Bostonu, 
Gauthrie z Saint Louis, Frouin, Cottard 
z Paryża i in. Obecnie zatem zeszywanie 
naczyń krwionośnych stało się dlafizyologa 
<zy dla chirurga zadaniem ułatwionem i nie 
naraża na niepowodzenia.

Na pierwszy rzut oka, zwłaszcza dla czło­
wieka nie wtajemniczonego w przedmiot, 
owo odkrycie nowej metody zeszywania 
naczyń nie posiada wielkiej doniosłości. 
Ale wierz mi, szanowny czytelniku, jest to 
sprawa niezmiernie ważna; dzięki CarreloWi 
otworzyła się nowa niedostępna doniedawna 
dla chirurga dziedzina, na której poczynają 
się zjawiać fakty wprost zdumiewające, jak 
się to zaraz przekonamy.

RZESZCZEP1AN1E TKANEK
1 NACZYŃ KRWIONOŚNYCH

Znalazłszy się w posiadaniu takiej udo­
skonalonej metody, chirurg może łączyć 
nietylko arteryę z arteryą, ale arteryę z żyłą 
{weną). Carrel i Gauthrie potrafili np. ze­
spolić u zwierząt arteryę donoszącą krew 
do mózgu z żyłą gardła; po upływie 7 mie­
sięcy zwierzęta nie doznawały żadnych za­
burzeń. U psów łączyli oni wenę nerkową 
prawą z arteryą nerkową lewą. Krew żylna 
prawej nerki płynęła do arteryi nerkowej 
lewej, a wracała do jednej z dwu żyt idą­
cych od prawego przedsionka sercowego, 
przeszedłszy lewą nerkę i wenę nerkową 
lewą. Tuffier demonstrował psa, opero­
wanego przed 4-ma tygodniami, u którego 
były złączone wylotami arterya udowa z we­
ną udową (koniec peryferyczny) a także 
dwoma drugiemi zakończeniami; arterya 
udowa (zakończenie peryferyczne) z weną 
udową (część środkowa). Dowiedziono 
zatem, że zespalanie, czyli anastomoza, 
pomiędzy żyłami i arteryami jest zupełnie 
możliwą rzeczą.

Ale zdarza się często potrzeba wsta­
wienia odcinka żyły na miejsce arteryi 

w taki albo inny sposób uszkodzonej, czy 
zniszczonej. Nie jest to już zwyczajna 
anastomoza, lecz przeszczepienie w calem 
znaczeniu tego wyrazu.

A taki zabieg stanowi pierwszy niezbęd­
ny etap w doniosłej sprawie przeszczepia­
nia narządów.

Zacznijmy od najprostszego rodzaju prze­
szczepiania, mianowicie od przenoszenia 
tkanki z jednego osobnika na drugi.

Jak już zaznaczyliśmy na początku na­
szego artykułu, przeszczepiania tkanek do­
konywali chirurgowie nietylko z człowieka 
na człowieka i ze zwierzęcia na zwierzę 
tego samego gatunku, lecz nawet odważano 
się przenosić tkankę ze zwierzęcia na 
człowieka.

Na tern polu robiono jednak nieznaczne 
postępy z tego powodu,że tkanka przeszcze­
piona sztucznie chociaż przyjmowała się , 
napozór, to jednak organizm starał się jej 
pozbyć, otaczał ją najprzód tkanką łączną 
jak każde obce ciało, następnie eliminował 
wolniej czy szybciej. Należy to przypisać 
okoliczności, że tkanka odżywiała się nie­
prawidłowo, skutkiem tego, że naczynia 
krwionośne nie byty należycie ze sobą po­
łączone.

Przenoszenie narządów z jednego osobnika 
na drugiego mogło dopiero wówczas wstą­
pić na drogę pewną i dać poważne wyniki, 
kiedy wynaleziono metodę łączenia więk­
szych naczyń ze sobą. Organ żyie i pełni 
swoje funkcye dzięki temu, że naczynia 
donoszą mu i usuwają z niego krew; jeżeli 
Więc można połączyć naczynia, to nic już 
nie stoi na przeszkodzie, żeby razem z na­
czyniami przeszczepiać zawisłe od nich na­
rządy. Dawne przeszczepianie drogą pro­
stego nakładania (juxtaposition) ustępuje 
miejsca przeszczepianiu en masse.

ÓŻNE RODZAJE 
PRZESZCZEPIANIA

Transplantacye bywają różnej natury:
Jeżeli ktoś potrzebuje sobie przeszczepić 

z ramienia czy z czoła swoją Własną skórę 
dla uformowania, dajmy na to nosa, nazy­
wamy to szczepieniem autoplastycznem. 
Można też wziąć jaką część organizmu 
i przenieść ją na inny organizm tego sa­
mego gatunku; jestto transplantacya homo- 
plastyczna.
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Wreszcie zdarza się, że odejmujemy ja­
kiś organ zwierzęciu gatunku a, ażeby go 
przeszczepić na osobnika należącego do 
gatunku b. W tym ostatnim wypadku do­
konywamy szczepienia heteroplastvcznego. 

PRZENOSZEN1E ORGANÓW

Pierwszym krokiem na tej drodze, która 
może zaprowadzić nas dalej, niż to sobie 
dziś najśmielsza fanta- 
zya wyobraża, były tran- 
splantacye arteryi na 
arteryę -i żył na żyły, 
jako wstęp do niezmier­
nie zuchwałych przed­
sięwzięć, takich jak 
przenoszenie z jednego 
osobnika na drugi człon­
ków i organów, np. ne­
rek, gruczołów mlecz­
nych i t. d.

W r. 1908 Carrel wy­
jął psu obie nerki i umie­
ścił je w rozstworze 
Lockego, który do pe­
wnego stopnia i na pe­
wien czas potrafi zastą­
pić krew w organizmie. 
Roztwór ten zawiera 
sole i organ w nim po­
grążony zachowuje dłu­
żej swoją żywotność.

Po kilkunastu minu­
tach Wziął on jednę 
z nerek i wstawił ją 
na miejsce wyjętej, dokonawszy uprzednio 
połączenia naczyń, zasilających ten organ 
krwią żylną i arteryalną; cyrkulacyę krwi 
wznowiono W 50 minut po wyjęciu nerki. 
Ażeby jednak nie przedłużać nadmiernie 
operacyi, drugą nerkę odrzucono, (fig. 2).

Pies pozostał więc z jedną nerką, która 
musiała pracować za obie. Zdarza się czę­
sto, że człowiek po usunięciu jednej nerki, 
żyje z pozostałą i czuje się bardzo dobrze.

1 pies, o którym mowa, znajdował się ja­
kiś czas po zagojeniu ran w doskonalem 
zdrowiu; mocz jego nie zawierał białka.

Po sześciu tygodniach jednak stwierdzono 
obecność ropy i zwierzę padło 2 w miesiące 
po operacyi na rozszerzające się zakażenie.

Fig. i. Dwie nerki odjęte z odcinkami aorty, żyły 
głównej dolnej, arteryami i kawałkiem pęcherza

Carrel i Gauthrie dokonali też niejedno­
krotnie przenoszenia nerek, wyjętych ko- 
towi na innego kota, któremu uprzednio 
wycięto jego własne nerki.

Oba te organy usunięto en bloc z naczy­
niami krwionośnemi, z odnośnym odcinkiem 
aorty, żyły głównej, dolnej i całym moczo­
wym przewodem, jak to widzimy na rysunku.

Wszytko to przeszczepiono na innego 
kota, któremu przedtem wycięto nerki 
(fig. 3)

Cyrkulacyę krwi przy­
wrócono, zeszywając 
cyrkularnie odcinki aor­
ty i wymienionej żyły, 
które to odcinki zastą­
piły usunięte przy ope­
racyi kawałki tychże na­
czyń. Moczowody prze­
szczepiono w całości 
z ujściem do pęcherza, 
jak to dokładniej obja­
śnia fig. 2. W pęcherzu 
kota, któremu sprawio­
no nowe nerki, zrobio­
no w tym celu otwór 
odpowiedniej średnicy.

Jest to, jak łatwo 
zrozumie nawet czło­
wiek nie mający zgoła 
pojęcia o chirurgii i fi- 
zyologii, bardzo ciężka 
operacya; idzie tu bo­
wiem o organy ważne,, 
bez których zwierzę o- 
bejść się nie może W 
żaden sposób; operacye 

udały się W tern znaczeniu, że koty, któ­
rych poświęcono 14 dla dobra nauki, wy­
trzymały takowe; ale zabiegi te musialy 
zwichnąć równowagę organizmu, bo zwie­
rzęta pozdychały po 8 do 15 dniach.

Jeden padł po 17 dniach i sekcya wyka­
zała zupełne zwapnienie wszystkich arteryi, 
drugi żył przez 30 dni, jeden 35 dni podczas 
których przeszepione nerki wydzielały mocz 
prawie normalny, przezroczysty, lecz za­
wierający około 0,25°!0 białka.

W lutym 1908 r. Carrel wycina nerkę su­
ce, myje, i umieszcza w roztworze Lo­
ckego przez kilka minut, w temperaturze 
pracowni. Następnie wyjmuje organ z roz- 
toru i przeszczepia go swej czworonoż-
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Gospodarz przygotowany do przyjęcia nerek

nej pacyentce, zeszywając naczynia krwio­
nośne.

Zwierzę szybko przychodzi do siebie po 
tej operacyi. W piętnaście dni potem dru­
gą nerkę wycinają tejże suce, przyczem 
nie zaszły żadne komplikacye.

W kwietniu 1909 r. suka wydaje na świat 
normalnie 11 szczeniąt.

jest to niemały tryumf dla profesora, bo 
istotnie niewielka zachodzi różnica pomię­
dzy wstawieniem prawowitej nerki chwilo­
wo zabranej właści­
cielowi, a wstawie­
niem innej, obcej.

RZESZCZE- 
P1 ANIE NÓG

Mówiliśmy dotąd 
oprzeszczepianiu ne­
rek, teraz zaś opo­
wiemy o doświad­
czeniach z przeno­
szeniem członków 
z jednego osobnika 
na drugi.

W 1908 r. Delbet 
przedstawił To w. Chi­
rurgów w Paryżu tyl­
nią nogę psa, która 
napozór nie miała 
W sobie nic osobli­
wego; a jednak, jak 
się pokazało zaraz, 
była to noga prze­
szczepiona z inne­
go .osobnika. Miano­
wicie udo należało 
do jednego psa a noga do drugiego.

Ma się rozumieć, że tego rodzaju ope- 
racya jest bardzo skomplikowana. Należa­
ło pozszywać naczynia krwionośne, mięśnie 
połączyć nerwy, ażeby się zrosły, wreszcie 
skórę. Chirurg musial tutaj wykonać cały 
szereg zabiegów drobnych, ale efekt ostate­
czny był wspaniały.

ZCZEP1ONK1
HETEROPLASTYCZNE

Jak wiadomo—polegają na tern, że organ, 
skórę, czy arteryę przenosimy na osobni­
ka innego gatunku. Jeżeli zwyczajne, trans- 

plantacye udają się jako tako, to hetero- 
plastyczne nastręczają wielkie trudności.

Hoepfner i wielu innych chirurgów do­
znali na tej drodze niepowodzenia; ale Car- 
relowi udało się w d. 18 list. 1907 r. prze­
szczepić odcinek z arteryi, prowadzącej 
krew do mózgu (tętnicy głowowej) z psa 
na aortę brzuszną starej kotki.

W 17 miesięcy po operacyi kotka znajdo­
wała się w jaknajlepszym stanie zdrowia.

Carrel zauważył jednak, że przy trans- 
plantacyach z jedne­
go gatunku na dru­
gi zachodzą znaczne 
modyfikacye w stru­
kturze przeszczepia­
nej części; znikają 
włókna elastyczne, 
potem fibry mięśnio­
we naczyń.

Widząc jak donio­
słem dla w prakty­
cznej chirurgii było­
by udatne przeno­
szenie organów zwie­
rzęcych zdrowych 
na ludzi, którzy po­
trzebują odnowienia 
pewnych części swe­
go ustroju —lekarze 
nie wahali się długo 
i rozpoczęli próby 
tego rodzaju.

Rozpoczęto natu­
ralnie od transplan- 
tacyi z człowieka na 
człowieka.

Delbet w 1907 r. starcowi 74 letniemu, 
cierpiącemu na anewryzm arteryi udowej, 
wstawił kawałek zdrowej arteryi wziętej 
ze świeżo amputowanej innemu choremu 
kończyny. Na nieszczęście arterye staru­
szka znajdowały się już w wysoko posu­
niętym stanie zwapnienia, stwardniałe, i nie 
mogły utrzymać szwów.

W 1906 r. Jaboulay, z Lyonu, dokonał 
zuchwałej transplantacyi; mianowicie dwóm 
kobietom, dotkiętym nieuleczalną chorobą 
nerek, — przeszczepił nerki — wieprzowe.

Jedna z chorych, która oddawała zale­
dwie 500 gm. na dobę, przesyconego biał­
kiem moczu, po operacyi oddawać zaraz 
poczęła 1500. gm.
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Na nieszczęście naczynia były pozszy­
wane starą, nieudoskonaloną metodą i po 
niejakim czasie zasklepiły się, skutkiem 
czego, naturalnie,—chore poumierały. Czy 
by żyły z wieprzowemi nerkami przy do­
brze zrobionem złączeniu naczyń, tego prze­
sądzać nie podobna.

Mówiliśmy dotąd o przeszczepieniach żył 
na żyły i arteryi na arterye. Każdy pojmu­
je znaczenie tego rodzaju transplantacyi. 
Dzięki im dałoby się leczyć t. z. aneuryzmaty, 
czyli chorobliwe rozszerzenia tętnic, przez 
wycięcie rozszerzo­
nej części i zastą­
pienie jej przez ve- 
na saphena, wzię­
tą z tego samego 
osobnika, którego 
zawsze mamy do dy- 
spozycyi. Ale prze­
dsiębrane w tym kie­
runku usiłowania 
(Gluck, Hoefhner) 
spełzły na niczem. 
Dopiero Carrelowi 
udało się cel ten o- 
siągnąć.

W d. 7 czerwca 
1907 r. transplanto- 
wał on wenę szyjną 
na tętnicę głowową 
psa i krążenie krwi 
po operacyi odbywa­
ło się zupełnie normalnie. W d. 1 lutego 
1909 r. pies zginął w bójce z towarzyszami. 
Zbadano naczynie. Światło przeniesionej ży­
ły było cokolwiek rozszerzone, ścianki 
zgrubiały, ale wena, jak się zdaje, zupeł­
nie się przystosowała do swych nowych 
funkcyi i szew stał się nierozpoznawalnym 
(fig. 5).

U człowieka Lexer próbował tego same­
go pomiędzy dwoma końcami arteryi pa­
chowej i krążenie krwi nie było upośledzo- 
nem.

Zastąpienie jednego kawałka naczynia 
krwionośnego przez inny nie jest jedynym 
tryumfem w transplantacyi naczyń.

Jeżeli jakie ważne naczynie doznało uszko­
dzenia na pewnej długości, albo też jeżeli 
w jego ścianie powstał otwór, to można ten 
ostatni załatać tkanką natury zbliżonej, co 
Carrel podejmował z powodzeniem (fig. 6).

Fig. 4. l\oł operowany przed 81 dniami

Również dla wynagrodzania straty po­
niesionej przez ściankę naczynia, prze­
szczepiamy zwyczajną łatkę (patch) Wziętą, 
z sąsiedniej weny, arteryi albo też otrze­
wnej. Nazywamy to metodą patchingowa- 
nia.

Jeżeli Więc razem z. odnośnemi naczy­
niami przeniesiemy jakiś organ z jednego 
osobnika na inny tegoż gatunku, to ów 
narząd żyje w nowym gospodarzu i pełni 
swoje funkcye poprawnie.

Carre, Stich i Makkas dokonywali podo­
bnych transplantacyi 
narządów en bloc, 
np. nerek i różnych 
gruczołów wyżej opi­
saną metodą.

Przeszczepiane na 
czynią zachowują 
swoje własności, 
krew krąży w nich 
bez przeszkody i zra­
stanie się postępu­
je szybko. Wszel­
kie ślady szwów zni­
kają po upływie 15 
dni.

Łatwo możesz 
zdać sobie sprawę, 
szanowny czytelni­
ku, jak olbrzymi po­
stęp dokonywa się 
na tern polu.

PRZESZCZEP1AN1E KOŚCI

Nie można jednak powiedzieć żeby i prze­
szczepiania przez proste nakładania nie 
miały się udawać.

Lexer, Kausch, Codman i Wielu innych 
potrafili zastąpić kawałek kości udowej, lub 
goleniowej, zjedzonej przez mięsaka, od­
powiednim kawałkiem zdrowej, wziętej z te­
go samego osobnika, albo lepiej ze świeżo 
amputowanej kończyny. Po operacyi pod­
dawano wyleczonych w ten sposób badaniu 
przy pomocy promieni Róntgena i przekony­
wano się, że przeszczepione kości przyjęły 
się doskonale, jak to widać na załączonych 
reprodukcyach zdjęć rentgenowskich.

Na pewnem dziecku udało się nawet Le- 
xerowi dokonywać przeszczepienia całego 
stawu kolanowego.
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S
KĄD BRAĆ
CZŁONKI 1 ORGANY 
DO PRZESZCZEPIANIA

Chirurgia doszła zatem tak daleko, że 
możliwe jest dziś przenoszenie z jednego 
osobnika na drugi nietylko kawałków 
skóry, naczyń krwionośnych ale nawet ca­
łych ważnych organów i 
członków.

Otwiera się może przed 
chorą, okaleczoną ludzko­
ścią nowa kraina, donie- 
dawna utopijna, dziś cał­
kiem realna, gdzie można 
wynagradzać straty, ponie­
sione przez organizm skut­
kiem choroby, albo nie­
szczęśliwego wypadku.

Nerki odmawiają ci pra­
cy, gruźlica zjadła ci kość, 
obcięto ci ucho, albo na­
wet rękę. Nie rozpaczaj — 
szepcze ci pełna nadziei 
chirurgia — kto wie, czy 
niebawem nie będziesz 
mógł na miejsce chorego 
organu lub członka zdobyć 
nowy, zdrowy.

Takie nęcące perspekty­
wy otwiera przed nami 
nauka.

Ale zaraz stajemy w obec 
trudnej do roztrzygnięcia 
kwestyi: skąd brać orga­
ny lub członki dla prze­
niesienia ich na osobniki, 
potrzebujące częściowego 
odnowienia swego orga­
nizmu?

We Francyi i u nas ko­
rzystają obecnie ze świeżo 
amputowanych członków, 
bo prawo zabrania tam do 
tykać trupów, choćby najokropniej okaleczo­
nych, Wcześniej, jak we 24 godzin po śmierci.

Ale żeby zużytkować odcięty członek 
nieboszczyka tylko co zmarłego, na to 
potrzeba, ażeby operacya odbywała się 
W odpowiedniej chwili, kiedy akurat na­
darza się taka sposobność; a to się rzadko 
trafia w praktyce.

Jest zatem bardzo ważną kwestyą umieć 

■fig. 5' Transplantacja odcinka 
żyły szyjnej psa na arteryę 
głowową tegoż osobnika-(jKrzy* 
żyk wskazuje miejsce, w którem 

był dokonany szew)

zakonserwować przeznaczone do prze­
szczepiania części organizmu do chwili, 
kiedy się one dadzą spożytkować.

ARZĄDY
1 CZŁONKI ZAPASOWE

Już W 1908 r. prof. dr. Delbet wyraził 
nadzieję, że niebawem w klinikach chirur­

gicznych, obok szafki z'in- 
strumentami, będzie stała 
inna szafka, z różnemi czę­
ściami organizmu ludzkie­
go — przeznaczonemi dla 
zastąpienia niezdatnych do 
życia.

Podobnie jak dziś cykli­
sta, albo właściciel jakiej 
maszyny, zastępuje złama­
ną, albo zużytą część no­
wą, tak samo w przyszło­
ści, kto wie, może nieda­
lekiej, ludzie będą mogli 
zużyte, chore, odmawiające 
usług narządy swego ciała 
zastępować innymi, znaj­
dującymi się w dobrym 
stanie.

Puśćmy na chwilę wodze 
fantazyi i rzućmy okiem 
w przyszłość.

Do szpitala przychodzą 
dwaj pacyenci.

— Czego panowie sobie 
życzą? — pyta ich naczel­
ny lekarz.

— Pragnąłbym sprawić 
sobie nowy żołądek! — po­
wiada jeden; mój^stanow- 
czo do niczego!

— Ależ i owszem. Ma­
my na składzie kilka bar­
dzo pięknych żołądków, 
proszę pana; można obej­
rzeć. Oto przepyszny żo­

łądek pewnego młodzieńca, który przed 
paru dniami zginął w katastrofie kolejowej; 
sukcesorowie nieboszczyka żądają zań 
20.000 rb.

— Bardzo drogo! — Wzdycha pacyent 
z zepsutym żołądkiem.

— Ale żołądek Jjakich rzadko! Niebo­
szczyk trawił znakomicie i nic mu nigdy nie 
zaszkodziło; organ wyborowy.
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— No, trudno! Niech już będzie 18,000, 

bo mi bardzo zależy na dobrym żołądku! 
Lubię zjeść, przyznam się! Jeśli można, 
poddam się zaraz jutro przeszczepieniu.

— A panu czem można służyć? — zwra­
ca się chirurg do drugiego gościa.

— Nerki, nerki moje zupełnie odmawiają 
pracy. Trochę zadużo się pijało, teraz 
bieda.

— Pociesz się pan! Właśnie znajdujemy 
się w posiadaniu kilku par zdrowiuteńkich 
nerek lotników, którzy się pozabijali Wczo­
raj podczas popisów.

— Bardzo się cieszę! A ceny?
— Oh, przystępne. 

Proszę, może pan sam 
wybrać!

Chirurg prowadzi 
pacyenta do sali, gdzie 
Wzdłuż ścian stoją wi­
tryny z przechowu­
jącymi się w nizkiej 
temperaturze narzą­
dami.

— Co za wybór! — 
zachwyca się chory.— 
Nogi, ręce, żebra, wą­
troby, śledziony, gru­
czoły! Możnaby się tu 
odrestaurować grun­
townie.

— Och, tak! — po­
twierdza lekarz. — Mam kolegę, który żyje 
już 150 lat dzięki temu, że zastępuje od cza­
su do czasu stare organy młodymi. Właśnie 
przed tygodniem sprawił sobie lewe płuco.

Jestto, jak zaznaczyliśmy, śmiała fanta- 
zya. — Ale możesz się zaraz przekonać — 
sz. czytelniku, że to nie bajka z tysiąca 
i jednej nocy, tylko wizya przyszłości i to 
niedalekiej.

Przecież i dziś tysiące ludzi ginie co­
dziennie W rozmaitych katastrofach, któ­
rych i za lat 100 nieda się uniknąć. Dla- 
czegóżby nie korzystać z tych nieszczęść, 
celem przyniesienia ulgi cierpiącej ludz­
kości? dlaczego by nie brać organów i człon­
ków ofiar dla przeniesienia ich na innych 
ludzi, których organizm ma jakieś grożące 
życiem nieprawidłowości?

Dojdziemy do tego napewno, że tran- 
splantacya organów będzie się praktyko­

Tig. 6. Zastąpienie aorty kawałkiem otrzewnej 
(szew jest wskazany krzyży kifm)

wała codziennie na licznych osobnikach. 
Chirurgia znalazła już metody przechowy­
wania organów i tkanek zapasowych.

Kość ludzka, wzięta z żywego osobnika 
i starannie wyjałowiana, może zatem sta­
nowić doskonały materyal dla zapełnienia 
braku u innego osobnika. Czyż to nie ko­
losalne, zdumiewające wyniki?

Dotąd cirurgia była, że się tak wyrazimy, 
niszczycielką; odejmowała, nogi, ręce, orga­
ny wewnętrze, dotknięte chorobą, nie da­
jąc nic.

Odtąd jednak stanie się ona podwójnym 
dobroczyńcą i nietylko bowiem będzie le­
czyła, ale będzie konserwowała, a nawet 

częściowo odnawiała 
organizm.

ZTUCZNA
HODOWLA 
KOMÓREK

Ażeby komórki mo­
gły się rozwijać, i żyć, 
trzeba je odżywiać, 
i uwalniać od produ­
któw, wytwarzających 
się przy normalnych 
funkcyach, produktów, 
które są dla komórek 
truciznami. Krew krą- 
żąca ciągle pomiędzy 
komórkami, W tkan­

kach, spełnia to podwójne zadanie; ale czem 
zastąpić życiodawczy płyn.

Dr. Aleksy Carrel dal nam rozwiązanie 
tego trudnego zadania.

Kładzie on kawałek tkanki, którą pragnie 
przechować przez czas dłuższy, na szkiełku 
wyjalowionem, i nalewa na nią kropelkę 
świeżej surowicy krwi. Plazma ścina się 
dookoła komórek, i staje się dla nich środ­
kiem ożywczym. Szkiełko kładzie się ja­
ko przykrywka na szklanem naczyńku, 
w którem znajduje się trochę wody dla 
podtrzymania wilgoci. Mikroby nie mogą 
się dostać pod szkło, i rzucić się na tkankę, 
zniszczyć ją, zużyć na swoje potrzeby, co 
się w zwykłym języku nazywa rozkładem.

Operując w podobny sposób z komórka­
mi tkanki łącznej, (która tak się dlatego na­
zywa, że łączy różne tkanki i organy mię­
dzy sobą), z komórkami nerwowemi, albo 
komórkami rakowatych narośli, dr. Aleksy
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Carrel zauważył, że szybko się one rozmna­
żają.

Skoro rozmnażanie się ustawało, był to 
dowód, że produkty wydzielane przez nie 
nagromadziły się w nadmiernej ilości i za­
hamowały rozwój. Komórki zosfają nieja­
ko zatrute przez swe własne wydzieliny. 
Wtedy Carrel przenosi je ostrożnie na inne 
szkiełko, i płucze W roztworze Ringera, 
który zawie­
ra:

Wody 1000
gramów.

Soli ku­
chennej—9 
gramów.
Chlorku po- 

t a s owe g o 
0,42.

Chlorku
wapnia 0.15.

Wszystko 
to jest utrzy­
mywane w 
temperatu­
rze topnieją­
cego lodu.

W tej tem­
peraturze ko­
mórki nie u- 
mierają, ale 
działalność 
ich ulega za­
wieszeniu; 
zaprzestają 
°ne zatem 
wydzijelać 
produkty ży­
ciowe, dla 
siebie szkodliwe; te zaś, które się wytwo­
rzyły uprzednio, rozpuszczają się W roz­
tworze Ringera. Tak wymyte komórki Car­
rel umieszcza znowu w surowicy, gdzie za­
czynają się dalej rozrastać.

Dzięki takiej metodzie Carrel zdołał na- 
razie przechowywać w najzupełniejszej ży­
wotności przez48godzin komórki oddzielone 
od macierzystego organizmu. Jeżeli nie dało 
się bardziej jeszcze przedłużyć życia komó­
rek, to jedynie dla tego, że trudno jest nie­
zmiernie, uniknąć wtargnięcia Wrogich mi­
krobów, pomimo Wszelkich środków ostro­
żności, i zaczyna się rozkład, czyli gnicie.

A B .
7. Radiografie transplantacyi kości. (Zastąpienie kości go- 

leniowej piszczelem, Codman). A przed transplantacyą; R w rok 
później; C w 3 lata później*

Od czasu, kiedy prof. Pozzi, który był 
ciekawym świadkiem tych doświadczeń 
w Ameryce, przedstawił zdumiewające pra­
ce swego kolegi Akademii Nauk w Paryżu. 
Al. Carrel ulepszył znakomicie swoją me­
todę, i otrzymał jeszcze bardziej zdumie­
wające wyniki.

Udało mu się prawie zupełnie zapobiedz 
inwazyi mikrobów. Płucze on komórki co 

trzeci dzień 
przez parę 
minut w roz­
tworze Rin­
gera, i osią­
gnął to, że już 
pięć miesię­
cy jego tkan­
ki żyją, i o- 
becnie nie 
można prze­
widzieć, kie­
dy nastąpi 
ich śmierć. 
Niebierzeon 
już ani ko­
mórki nerwo­
wej, ani tkan­
ki łącznej, 
której życie 
objawia się 
jedynie 
przez roz­
rost, ale 
Wziął się do 
elementu/?#/- 
e^cellence 
żywego,tkan­
ki,która swo­
ją żywot­

ność okazuje rytnrcznymi i łatwo dostrzegal­
nymi ruchami, mianowicie tkanki sercowej. 
Wiadomo oddawna, że serce ryby, albo żół­
wia, trzymane w odpowiednio niskiej tempe­
raturze, wilgoci i zabezpieczone od mikro­
bów, może bić przez dwa, albo nawet trzy dni.

Serca te były całkowite, i zdawało się, 
że tylko pod tym warunkiem mogą one wy­
konywać swoje ruchy. 

Zdumiewające wyniki

P. Al. Carrel robił doświadczenia z ka­
wałkami serca zarodka kurzego, siedmio-
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dniowego w powyżej podanych warunkach. 
Kawałki serca, które już przestały bić, 
Carrel powoływał znowu do życia przez 
płukanie w roztworze Ringera. Dwa ka­

go, zniewolił on do prowadzenia życia oso­
bniczego, tak jak niezliczone rodzaje pier­
wotniaków.

wałki serca tego samego kurczęcia, umie­
szczone w tej samej plazmie, ale w różnych 
ilościach tejże, zachowywały się odmiennie: 
Większy bił rzadziej, niż mniejszy, 90 razy 
zamiast 120 razy na minutę. Po czterech 
dniach, kiedy plazma się wyczerpała, i pro­

Nie jest wykluczonem, że uda się kiedyś 
zmusić te komórki znów do życia w pewnych 
grupach, które tworzą tkanki.

Otwiera się zatem zupełnie nowa droga 
dla biologów. Kto może dziś przewidzieć, 
jakie doniosłe odkrycia będą porobione 
dzięki takiej analizie ciał żywych?

dukty trujące wystą­
piły w większych ilo­
ściach, ilość uderzeń
spadla na 40 i na 80. 
Jednak po wypłukaniu 
i pogrążeniu w nowej 
plazmie, ilość uderzeń 
podniosła się do 120 
i 160 na min. Po 8 go­
dzinach kawałki serca 
tak dalece urosły, że 
się zespoliły w jednę 
całość i odtąd w całej 
masie pulsacye odby­
wały się równocze­
śnie.

Każdy zwóci uwagę 
na to, że doświadcze­
nia, o których mowa, 
rzucają całkiem nowe 
światło na mało dotąd 
znaną przyczynę bicia 
serca, które wydaje 
się nam mało zaleź- 
nem od układu nerwo­
wego. Ten ważny or­
gan składa się z tkanki 
mięśniowej i z tkanki

A

Fig. 8. A, radiogra­
fia nogi chorej po 

pierwszej operacyi 
(według \auschaj

łącznej. Ta ostatnia 
szybko się rozmnażała i niebawem wytwarza­
ła koronę dokoła części mięśniowych, utru­
dniając ich ruchy. Te dwa gatunki tkanki 
zachowują się więc całkiem odmiennie
W hodowli.

Udoskonalenia w metodzie Carrela po­
zwoliły mu rozpocząć inne studya, które 
zostały uwieńczone świetnymi wynikami.

Udało mu się np. odosobnić komórki, 
wchodzące W skład nerek, i zmusić je do 
życia niezależnego, jak np. ameby, albo 
wymoczki, i do szybkiego rozmnażania się; 
to znaczy, że komórki, przyzwyczajone od 
niepamiętnych czasów do życia społeczne­

Fig. 8. B. dyzekcya czę­
ści usuniętej podczas ope­
racyi (według T^auscha)

Jeżeliby się udało 
hodować oddzielnie 
od organizmu, w od­
powiednich ośrodkach 
odżywiających komór­
ki, tworzące różne 
tkanki naszego ciała, 
np. komórki wątroby, 
naskórka, nerek i t. d., 
a przedewszystkiem 
komórki nerwowe, 
których odrostki, dzie­
ląc się do nieskończo­
ności, łączą pomiędzy 
sobą wszystkie części 
naszego organizmu; 
gdyby się udało zba­
dać, W jakich warun­
kach najlepiej rozwi­
jają się komórki w na­
szym organizmie, cze­
go potrzebują dla swo­
jego wzrostu, jakie 
substancye najbar­
dziej sprzyjają ich 
wzrostowi, i odwrot­
nie, jakie im szkodzą, 
albo je całkiem zabi­
jają; gdybyśmy to wie­

dzieli, jakież ułatwienie dla lecznictwa. Zna­
jąc te wszystkie warunki, możnaby nawet od­
działywać na zarodki równie dobrze, jak na 
dorosłe albo na rozwijające się dopiero oso­
bniki. Zamiast działać po omacku, jak do te­
go nas zmusza niedostateczna obecnie znajo­
mość fizyologii i praw rozwoju organizmów, 
moglibyśmy postępować celowo, regulować, 
że się tak wyrazimy, hygienę, nadawać 
organizmowi maximum siły i odporności 
na złe wpływy, czuwać nad funkcyami or­
ganów i w razie potrzeby zastępować je 
innymi. Analizy, robione od czasu do czasu,
pozwoliłyby nam rozpoznać w porę grożące
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organizmowi niebezpieczeństwo, zapobie­
gać niejako tworzeniu się szczelin, przez 
które życie ucieka i zwalniać, albo zupełnie 
niedopuszczać do zużywania się elemen­
tów anatomicznych.

Niewiadomo, jak dalece możnaby dzięki 
takim potężnym środkom prze­
dłużać życie ludzkie. Oto per­
spektywy, otwierające się przed 
naszym wzrokiem.

C
ZY POSIĄDZIE­
MY KIEDYŚ TA­
JEMNICĘ ŻYCIA?

Elementy organizmu, prze­
znaczone dla dzieła rozmna­
żania się, są także żyjącemi 
komórkami, które, że się tak 
wyrazimy, rozwijają się na mar­
ginesie organizmu, nie są ści­
śle z całością związane, nie 
Wchodzą w skład tej zadziwia­
jącej budowli, za jaką można 
do pewnego stopnia uważać 
każdy organizm, nie pracują 
one dla podtrzymania życia 
osobniczego, ale nagromadza­
ją w sobie silę ewolucyjną, 
która ma działać w przyszło­
ści; te elementy — ciałka na­
sienne męskie i jajowe komór- 

• żeńskie—w niczem nie uja­
wniają szkodliwych zmian, ja­
kim mogą podlegać. Ale i dla 
n[ch istnieją pewne przychyl­
niejsze warunki, które byłoby 

0 rze poznać w interesie ra­
sy 1 przyszłych pokoleń. 

Już dziś widzimy możliwość 
oddziaływania na nie w ten 
sposób, żeby otrzymać dowol­
nie osobniki tej albo innej płci. 

Mają one tę własność, że się 
często wcześniej oddzielają od 
organizmów, w których się wy­
tworzyły i żyć odtąd całkiem niezależnem 
życiem (np. ikra rybia, jaja ptasie).

Można więc badać, jakim podlegają one 
niodyfikacyom, jeżeli je umieszczać w roz­
maitych środowiskach i w różnych warun­
kach fizycznych. Te badania sprawiły nam 
już niejednę niespodziankę. Doszło do

tego, że umieszczając niezaplodnione jaja 
pewnych stworzeń, np. jeżowca morskiego, 
gwiazdy morskiej w roztworach soli, zmu­
szamy je do rozwoju; zaczynamy nadto 
rozumieć proces zapłodnienia, sprowadza­
jąc go do znanych zjawisk chemicznych

SZTUCZKA HODOWLA ĄOJtÓĄEĄ
Fig. 9. Powiększone kawałki sztucznie hodowanej tkanki, od­
dzielonej od zwierzęcia, z którego pochodzi. U góry kultura tkan­
ki łącznej 50 dniowa; masa plazmy otacza nową tkankę- W Środ­
ku: część obwodowa tejże hodowli b. powiększona. U dołu: ho­

dowla hypophysy z psa dorosłego.

i fizycznych i uchyliliśmy cokolwiek za­
słonę, okrywającą dotąd proces rozwojowy 
zarodka; słowem przenikamy powoli do 
dziedzin, dokąd nie wpadał niedawno naj­
słabszy promyk wiedzy.

Jestto jednak wstęp dopiero do wielkiego 
dzieła, po ukończeniu którego staniemy
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Królowa Moda, siedząc na wielkim, zło­

conym tronie, pochyliła się łaskawie ku 
zgromadzonym, i wygłosiła powoli:

— Zebraliśmy się tu na narady i rozmo­
wę o modzie — o modzie na rok tysiąc 
dziewięćset trzynasty.

W zgromadzeniu zatrzepotał przytłumiony 
szelest. Dwa Pawie roztoczyły tęczowe 
ogony, a Srebrny Lis błysnął księżycowymi 
odblaskami. Moda stuknęła obcasami naj­
wykwintniejszych trzewików, jakie można 
sobie wyobrazić i głęboka cisza zapanowała 
natychmiast.

U stóp mody rozkładały się, stały, tuliły 
najnowsze ozdoby, tkaniny i zwierzęta. 
Wszystko, co było nowsze — i co — we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa bę­
dzie noszone.

Dusza jedwabnego „Szyffonu“ gawędziła 
Pobłażliwie z „Gotowym kostjumem". De­
likatnie biały Gronostaj roztrząsał ze smę­
tną Szenszyllą widoki przyszłego połącze­
nia na mufkach i płaszczach do teatru, 
a samotny Struś przeliczał pilnie swoje pió- 
ra- Wszystko, czego serce kobiety może 
zapragnąć, a pieniądz mężczyzny opłacić, 
zbiegło się do stóp Mody i oczekiwało—jej 
wyroku. Przez pociąg do szyderstwa, wro­
dzony Modzie, zaproszono tu nawet cień 
Ewy, a Nowoczesna Kobieta, odziana w jak 
najskąpsze szaty, cisnęła się do podnóżka 
złotego tronu, rozglądając się pilnie W szcze­
gółach bielizny.

Co pewien czas z drażniącą punktualno­
ścią wybuchał słaby krzyk i cichł zaraz, 
za każdym razem twarz Mody, pokryta ró­
żem, przybierała coraz twardszy wyraz, 
zwierzęta Wzdrygały się, a Nowoczesna Ko­
bieta bladła pod grubą warstwą perłowego 
pudru.

— To krzyk Czapli do Kitek—zawołała 
rozgniewana Moda. Czy niemożna ich uci­
szyć? Dałam im stanowisko górujące nad

wszystkim. Królują na każdym strojnym 
kapeluszu, na każdem wieczorowem przy­
braniu głowy. Cena ich dorównywa niemal 
cenie rubinów. Rozsypałam je po Wszystkich 
miastach Europy, rozesłałam ich drżące 
pióropusze do Londynu i Nowego Jorku. 
Czego Więcej mogą jeszcze żądać?

Znowu odezwał się bolesny okrzyk — 
ale tym razem z dodatkiem słów żałosnych:

— O Królowo Królowych! O Modo Mód! 
Giniemy okrutną śmiercią w promieniach 
słonecznych. Krew nasza płynie strumieniem 
w blaskach księżycowych. Nasze puste 
gniazda osierocone z piskląt! Nie chcemy 
służyć do stroju. Chcemy tylko... żyć!

— Żądacie rzeczy niemożliwej — oznaj­
miła Moda głosem zimnym, jak dźwięk zło­
tego cekina. Przeznaczyłam wam cudowne 
zadania. Mam już w myśli obraz kapelu­
sza ze srebrnych koronek, dla którego se­
tki Was muszą śmierć ponieść. Nie krzycz­
cie! Czyż gniazdko z jedwabnego Szyffonu 
nie jest miększe od gniazda w rzecznym 
sitowiu? Śmierć taka jak wasza jest chwa- 
lebnem odznaczeniem.

— Pocieszcie się! dodała Nowożytna Ko­
bieta, wprowadzę was do najświetniejszych 
domów, gdzie karmić was będą sonetami 
z fijołków. Będziecie mieszkały w szafach 
z różanego drzewa; Franciszka, panna słu­
żąca, okurzać Was będzie delikatnie zło­
cistą miotełką!...

Żałobne krzyki Kitek ucichły w oddali 
a naprzód wysunął się Struś z miną starego, 
doświadczonego tancerza.

— A dla mnie? — co przeznaczacie dla 
mnie? Moje pióra są, jak afrykańskie wo­
dospady, jak piana rozburzonych fal rzeki.

— O, mnie nie pytaj o nic! — oburzyła 
się Nowoczesna Kobieta. Moda wyrokuje 
o wszystkiem. Ja idę za jej rozkazami. 
W tym roku spospolitowałeś się nieodwo­
łalnie. W każdym razie, ty jeden nie mo­
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żesz już wystarczyć na kapeluszu. Jesteś 
zanadto naturalny. Dajcie mi purpurowe 
kanarki, albo zielone nietoperze! Coś nie­
zwykłego, dla ożywienia ruchu!

Zużytkuje i ciebie—szepnęła Moda, a Struś 
zakolysal długą szyją z zadowoleniem,—ale 
powiem szczerze, że mnie już nie zajmu-

jesz. O s k u b u j ę 
twoje pióra jak 
płatki stokrotek, a 

ty ciągle żyjesz. A tylko to 
co umiera, znajduje laskę u No­
woczesnej Kobiety.

— Moda stanowi prawa — 
odezwała się Nowoczesna Ko­

bieta. Ja zaś jestem im posłuszna, bo się 
obawiam kary.

— Kłamstwo! — syknęła Moda, grzecho-
cząc złotym woreczkiem. Kto mnie śmie 
oskarżać o okrucieńswo?

— Ja! — przemówiła biała Kura, wystę­
pując z tłumu. Męki i krzywdy zadawane 
mi przez ciebie, nie dadzą się policzyć.

— Kto ty jest? zapytała Nowoczesna Ko­
bieta, podnosząc do oczu lornetkę wysa­

dzaną brylantami. Widuję ją na półmiskach 
przy obiedzie, ale zresztą nie znam jej, nie 
wiem o niej nic — nic zupełnie!

— Doprawdy?! — wybuchnęła rozżalona 
Biała Kura. Doprawdy?! A kto ci dostarcza 
„Kitek*  i sztucznych sów? Czegóż to mnie 
nie zawdzięczasz obecnie, sztuko modniar- 

ska? Czego nie nafarbowaly, nie na- 
zwijały nie naukładały ze mnie kape- 
lusznice? J Jestem dla nich ratun­
kiem,1! niewyczerpanem źródłem’ fał­
szerstw. Oto — kto ja jestem!

— Jesteś bez żadnej Wątpliwości poży­
teczna — powiedziała Moda wyniośle — 

. nie mówiąc nawet o twoich jajach. Jesteś 
tania i zupełnie pozbawiona charakteru. 
Cieszysz się zresztą uznaniem na folwar- 
cznem podwórzu — i to ci powinno wy­
starczyć.

Odezwał się znowu krzyk Kitek.
— Czy nie można ich poskromić!? —wy­

buchnęła gniewem Nowoczesna Kobieta. 
Choćby nawet postradały swoje dzieci, nie 
jest to jeszcze powód do rozpaczy. Żyje- 
my w czasach postępu. Każda istota mu­
si zdobyć się na rezygnacyę. Zdaje się, 
że ty pierwsza dałaś nam tego przykład, 
Ewo?

Zaszeleściały liście i lamparcia skóra 
okrywająca Ewę.

— Rajskie ptaki, to jedna z najdaWniej-
szych rodzin w Raju — wyrzekła głosem 
słodkim, jak syrop spływający z łyżeczki— 
ale ich świergot może się uprzykrzyć..

— A my teraz na głowach je nosimy — 
odrzekła moda. To jest sprawiedliwe. Wia­
domo, że zasłużyły na to, co je spotyka. 
I Ewa to potwierdza.
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Małe zwierzątko, białe i czarne, z pu­
szystym ogonem, wybiegło z pośpiechem 
z tłumu. Moda pociągnęła Workiem.

— Skunks! czego chcesz? Zeszłego roku 
używałam cię — używałam... No! mów, jak 
się tobą posługiwałam?

— W sposób przechodzący moje naj­
śmielsze marzenia—odrzekł Skunks 
z ę b y. Występowałem 
jako frendzla na sukniach 
i trenach, a Wielkanoc 
wprowadziła mnie do pań­
stwa kapeluszy. Jakież 
są dla mnie widoki na 
ten rok, dostojna pani? 
Służyłem ci dobrze, da- 
ję się nosić wspaniale...

— Co raz już był o, 
rzadko się powraca—wy- 
rzekła Moda tonem wy­
roczni.

— Bajki! — zaszumiał 
Szyfon, roztaczając swo­
je sto i jeden odcieni. 
Ja będę przyjacielem, 
księżnej i pomywaczki, 
do ostatniej chwili a przy­
byłem tu na naradę o Mo­
dzie na rok tysiąc dzie­
więćset trzynasty n i e 
poto, by leżąc zawinięty 
spokojnie wysłuchiwać 
skarg 
zwi erząt 
trapio­
nych 
Przez 
mole!

Szma­
ragdowy " 
d j a d e m 
zaiskrzył 
się z go­
ryczą.

— Dość
już było mowy o futrach, teatralnych stro­
jach, i tym podobnych drobiazgach. Kie­
dy przejdziemy do „Skarbca?"

— Do „Skarbca?" powtórzył nowy odcień 
Brokateli świeżo wynaleziony, który j.nic 
nie rozumiał z rozmowy. Co tojjest?

Moda rzuciła na bohaterkę^zabójcze spoj­
rzenie Wzgardy.

przez

— Ty, blado zabarwiona istoto! Co ty 
sobie wyobrażasz? że je wystawiam, moje 
tajemnice, przy świetle gwiazd—albo w pół­
mroku szuflad? Żałuję prawie, że cię po- 
powolalam do życia, marne stworzenie!

Brokatela zbladła do samych brzegów.
— Skarbiec to świetność nad świetnością- 

mi!—westchnęła Nowoczesna Kobieta. Znaj-
dziemy tam zja m arłą 
chwałę Kleopatry, tra­
giczne szaty Julietty. Po 
Maryi Antoninie pozosta­
ły pantofelki i spódnicz­
ki, a ja — ja widziałam 
tam gorsety, które należa­
ły chyba do żony Noego!

— Każda prawdziwa 
kobieta—przemówiła, po­
wstając, Moda — kochała 
mnie, i nienawidziła, szła 
za mną i uciekała ode- 
mnie, pozostawiając jed­
nak zawsze coś po sobie. 
Wachlarz—atłasową su­
knię—pończochy ze zło­
tej przędzy — haftowane 
treny dworskich sukien. 
Wszystko to spoczywa 
pod'kluczem’w Skarbcu. 
Tam teraz^idę i[z tych 
materjałów wysnuję' Mo- 
dę — Modę^na rok obec­
ny i przyszły.

I wszyscy i 
poszło za nią 
Kitki...

wszystko
— nawet

* **

Moda czekała na wej­
ście ostatniego „zatrza­
sku" do sukni, poczem 
zamknęła drzwi z hała­
sem. Miała do- tego słu­
szne powody. Paguin — 
Worth-Virot, ‘Hayward- 

Louis — mogły się Wślizgnąć niepostrzeże­
nie i wykraść cenne tajemnice, Zamknąwszy 
drzwi, Moda zasiadła na tronie zrobionym 
ze zwierciadeł, i napiła się z czary namysłu.

Rozmowa szła żywo, brzęcząc jak pszczo­
ły # ulu. Biały Lis obejrzał swą starannie 
manikurowaną łapkę i szczęknął krótko 
i wzgardliwie;
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draperyi...

Cobądż nastąpi, mnie nic nie grozi; są 
mody, które'trwają bez zmiany. Taką modą 
ja jestem...

— O, cicho!—szepnęła Nowoczesna Ko- 
bieta.Nadchodzi PięknaHelena,—ta z Troi— 
a ona zna się na

Cień Heleny 
zamigotałwopa- 
1 o w y c h świa­
tłach.

— Niestety!— 
jęknęła ż a ł o- 
śnie. S z k o,d a 
piękna, wdzię­
ku, swobody 
członków... 
Przedstawiani 
Modzie prze­
cudne draperye, 
jeżeli je zechce 
przyjąć, ale po- ( 
trzeba mi nowej 
tkaniny — cze­
goś niezwykłe­
go i wyborowe­
go...

Kleopatra z 
omdlewającą 
miną, ‘odziana 
w szatę ze złotogłowia,

Jej klejnoty były zamarłymi szczątka­
mi zamarłych oddawna stuleci. Wyrzekła 
zcicha:

— Tysiąc lat temu księżyc złożył pod 
mem oknem tę tkaninę — tkaninę utkaną 
z marzeń... Oddaję ją tobie, Modo — bo 
czciłam cię zawsze i w Egipcie...

Roztrząsnęla coś delikatniejszego od pu­
chu ostów, coś bledszego od pereł...

— Kto mi przyniesie futro? — spytała 
Moda.

Ruch się zrobił między zwierzętami!
— Nie! Nie! Nie żadne z was! — Świat 

już jest znudzony gronostajami i sobolami. 
Potrzeba mi coś nowego.

Mała małpeczka spuściła się z góry, 
zgodnym, giętkim ruchem.

— Ja jestem niezwyczajnem zwierzęciem, 
a futerko mam śliczne — pochwaliła się.

— Ach! Ależ ty nie znasz świata! — za­
tkały Kitki. Pomyśl o innych! Moda - to 
dla ciebie śmierć w gąszczach leśnych, 

śmierć na wierzchołkach palmy — śmierć 
na każdym kroku!

— Ale choć postradam życie, będę za­
wsze nowa i modna — powiedziała Małpa. 
Będę spoczywała na łożu z atlasów i ko­
ronek, będę nosiła na szyi obróżkę z dro­
gich kamieni, łańcuch szafirów będzie mnie 
spinał...

— Próżność! — uśmiechnęła się Nowo­
czesna Kobieta.

Próżność stwarza Moda.
— Gdybyż szło tylko o próżność i o śmierć, 

Westchnęły drżące Kitki, ale życie trwa 
i potem. Człowiek zabija ciało, lecz nie 
zabija w nas pamięci. Żyjemy w dalszym 
ciągu na kapeluszach, nawet po zgonie...

— Jako etole — szepnął Biały Lis.
— Jako płaszcze teatralne — dodał Gro­

nostaj.
— Jako mufki — syknął Sobol, wywi­

jając kosztownym ogonem.
— Oskarżajcie o to wszystko Modę! — 

zawołała Nowoczesna Kobieta, wyciągając 
rękę. Ona to nakazuje morderstwa, cier 
pienia i męki.

— A kto to wszystko nosi? — zagadnęła 
Moda, wychylając się ze swego lustrzane­

go tronu. Kto za 
to wszystko płaci? 

— Mam dość si­
ły do buntu! — za­
wołała Nowoczes­
na Kobieta, tonem 
sufrażystki. — Wy­
rze k n ę się piór 
i futer!

— Ach — We­
stchnęła Ewa. Ja 
się bez nich dosko­
nale obchodziłam.

Moda zadrżała 
lekko i skierowała 
oczy na Nowoczes­
ną Kobietę.

— Kobiety j u ź 
ni era z buntowały 
się! -- syknęła.

— Czy poniosły 
za to śmierć? — spytała Ewa, poprawiając 
czepeczek z ziarnek.

Gorzej! — Wyglądały, jak straszydła — 
objaśniła Moda.
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— Nie! Ja nie będę straszydłem! obu­
rzyła sie Nowoczesna Kobieta. Będę gło­
siła piękno prostoty, urok haftów, swobodę 
draperyi...

Śmiech radosny, dźwięczny, jak głos sre­
brnych dzwoneczków, przeleciał po Kitkach. 
Otoczyły ją — naokoło, pytając:

— I nie będziesz nas już nosiła?
— Nie! — odrzekła stanowczo Nowocze­

sna Kobieta.
Czarny Lis wyciągnął obciętą łapkę.
— Potrzask mnie okaleczył — objaśnił. 

Pozwalam ci całować moją łapkę, bo jesteś 
dobra!

Nowoczesna Kobieta zwróciła się do
zwierząt i zapytała:

— Dlaczego — dlaczego jesteście tutaj? 
Nie powinnyście pomagać Modzie, bo to 
przynosi wam śmierć—śmierć i męczarnie 
bez końca. Przecież to straszne być chwy­
tanym w potrzaski, ginąć od kuli lub żela­
za! Dlaczego nie uciekacie od niej? Czego 
się nie lękacie?

— Zapomnienia lękamy się... wyjść z mo­
dy — odrzekła morska Foka, wzdychając 
z głębiny dwudziestu sążni.

Nawet zwierzęta! — szepnęła Nowocze­
sna Kobieta, opuszczając brylantami sadzo­
ną lornetkę...

— No i cóż teraz? — zagadnęła Moda. 
Co myślisz uczynić?

— Powrócę do ciebie za rok—oznajmiła 
Nowoczesna Kobieta zuchwale.

— Dlaczego? Dlaczego za rok?
— Dlatego, by ci pokazać, że można 

być strojną bez morderstw, okrucieństw 
1 przelanej krwi!

I skinąwszy okrytą klejnotami ręką, wy­
szła ze Skarbca.

** *
Nowoczesna Kobieta powróciła na Świat, 

do swojej gotowalni i rzekła do panny słu­
żącej: ♦

— Żyłam całe lata, jak okrutne zwierzę. 
Gdybym brała udział w strzelaniu gołębi, 
nie zadałabym więcej cierpień!...’Powyjmuj 
moje futra!

Rozległ się szelest rozwijanych papierów 
i silne wonie „środków przeciw molom" 
wzbiły się w niebo.

— Moje sobole — pisała siedząc przy 
biurku Nowoczesna Kobieta, ofiaruję „Przy­
tułkowi dla kotów*',  choć nie wiem, na co 
się zdadzą. Chyba na latanie futerek ko­
cich, powydzieranych podczas walki. Gro­
nostaje — Maryo!... — dostaną się mojej 
siostrze, bo osoba z taką, jak ona cerą, 
nigdy ich nie włoży...

— A żakiet fokowy? — za­
pytała Marya, wyjmując futro, 
lśniące, jak atłas na świetle. Ko­
mu pani przeznacza żakiet fo­
kowy?

O! Możesz go sobie zabrać. Gdy mu się 
doda nowe rękawy, lewy przód i nowe 
plecy, będzie jak nowy. A teraz kapelusze. 
Jakie ptaki są na nich?

__ Sowa—zaczęła wyliczać Marya, otwie­
rając szafę z różanego drzewa — Żóraw, 
Czerwonak, Jaskółka, Czapla, Zimorodek, 
Koliber, Rajski Ptak, Niebieski Kos, Cza­
pla — i pięć ze strusiemi piórami.

— Morderczyni ze mnie!—jęknęła Nowo­
czesna Kobieta.

Nie będę mogła patrzeć teraz nawet na 
jaja... Sprzedaj je, Maryo — sprzedaj, co 
do jednego! Zostaw tylko te z kwiatami. 
A teraz suknie — te co ubrane są futrem. 
Nie uspokoję się, dopóki się ich nie po­
zbędę z domu... Sam odór kamfory budzi 
we mnie obrzydzenie...

_ popielata morowa z Szenszyllami...
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Glos Maryi wymawia! tkliwie kosztowne 
rzeczy.

— Ponsowa z Szyffonu ubrana czarnymi 
Lisami—vieil-or obłożona futrem Skiinksa— 
suknia z białej Brokateli z Gronostaja-
mi — i...

— Ach! dość! — krzyknęła Nowoczesna 
Kobieta — czy chcecie mnie doprowadzić 
do szaleństwa?

Zasłużyłam na więzienie! Daj mi teraz 
suknię z wykrojem holenderskim: kołnierzyk 
długi, jak powróz na szyi... I niech 
dziś, do szóstej, nie pozostanie w domu 
ani jeden strzępek futra... Jadę do krawca, 
bo inaczej oszalałabym chyba...

Nowoczesna Kobieta wsiadła do samo­
chodu i pojechała do krawca.

— Proszę mi nie robić 
więcej sukien ubieranych 
futrem! — Wołała już na

progu magazynu, ani żadnych 
kapeluszy z piórami,skrzydłami, 
kitkami, ptakami! Świat Mody 
zamienił się w salę tortur. Zrywam z tern 
wszystkiemi Możecie mi dawać całe Wory 
haftów ręcznych, stosy koronek, szyffonu, 
atłasu, batystów, wstążek, mory, krepy, zło­
togłowiu, tussoru, fularów, aksamitu, bro-
kateli, — ale raz na zawsze zapowiadam: 
żadnych futer! żadnych piór!

Zarządziwszy odpowiednie zmiany, wsia­
dła do samochodu i pomknęła cichutko do 
domu.

— Przeklinam Modę — i powiedziała — 
i umie być strojną, kobieta, która potrafi 
obejść się bez kapeluszy i przybrań pocho­
dzących z rzeźni!

* **
— I cóż? — szepnęła Nowoczesna Ko­

bieta,sięgając po puszek zpudrem. Nadszedł

już dzień naznaczony przed rokiem, dzień
przyjęcia u Mody w Skarbcu...

Cały rok minął! Zaczęła oglądać twarz, 
szukając pilnie, czy nie ukazały się zmarsz­
czki. I znalazła dwie.

— Szkoda! Nie mogę ich przykryć ka­
wałkiem haftu lub koronki! Ale to są ślady 
zaszczytnej walki, toczonej z Modą przez 
cały rok!

Kobieta Nowoczesna ubrała się W suknię 
białą, haftowaną w passiflory, w kapelusz 
zdobny W batystowe kwiaty i woalkę ko­
ronkową.

— Przez cały rok ani jednego pióra, ani 
strzępku futer! Kosztowna prostota stro­
ju — tern milsza, że nie sprawiła nikomu 
cierpienia. Teraz mogę już przekonać Mo­
dę, że cierpienie i śmierć nie powinny pla­
mić stroju.

Wysunęła się ze świata ukrytemi scho­
dami i zastukała do purpurowych podwo­
jów Skarbca ametystową kołatką. Nie 
miała na ręku rękawiczek, na nóżkach zaś 
białe aksamitne pantofelki. Podwoje ro­

zwarły się powoli i W głębi sali uka­
zała się Moda śmieszna W porówna­
niu z dniem wczorajszym—zdumie­
wająca zapowiedziami na dzień ju-

trzejszy. Ża­
łosna skarga
Kitek przy­
płynęła w oddali, jak ukradkowe powitanie

— Patrz! — odpowiedziała Nowoczesna.
Kobieta. Patrz na mnie, na moją piękność, 
nie przyozdobioną zwłokami zamordowa­
nych istot. Zdjęłam pióra, odrzuciłam fu­
tra. Wszystko, co mam na sobie, nie spra­
wiło nikomu ani chwili cierpienia!

I podniosła z dumą oczy na tron zwier­
ciadlany.

Moda zaczęła się śmiać osobliwym śmie­
chem, a w Skarbcu rozlegały się dziwne 
szmery i odgłosy — ni to powitań, ni po­
żegnania. Szeleściały materye, dotykając 
atlasem, dźwięczały klejnoty, iskrząc się
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w świetle, zanim zapadły w nieruchomość: 
stukały obcasy, szumiały pióra, szemrały 
futra...

Nowoczesna Kobieta obejrzała się po 
Skarbcu. Ewa odwróciła swe słodkie oczy 
w inną stronę. Kitki odfrunęly! Czarny 
Lis warknął. Wszystko odsuwało się od 
niej, nawet od cienia, jaki miała jej postać... 
Moda przyglądała się temu i śmiała się.

— Czemże zawiniłam? — zapytała No­
woczesna Kobieta; czyniłam przecież wy­
trwale dobro? Ptaki ginęły dla ozdoby 
mych kapeluszy — i zwierzęta, by mnie 
bronić od zimna. A jednak teraz odwraca­
ją się odemnie?... Modo! Mam prawo za­
pytać... co to znaczy?

Moda, celująca W zmianach, zmieniła 
w oku mgnienia cały Skarbiec. Zwierzęta 
rozbiegły się, ptaki uleciały, a zwiercia­
dlany tron roztopił się, jak lód. Pozostała 
tylko Moda, sroga w swym olśniewającym 
blasku, uśmiechnięta twardym, jak dyament 
uśmiechem.

A z cieni, zalegających Skarbiec, zaczę­
ły wysuwać się postacie kobiet i dziewcząt. 
Wybladłe dzieWczątko z pokłutemi do krwi 
palcami, płakało nad haftowaną szlarką. 
Gdy z płaczem mijało Nowoczesną Kobietę, 
kwiaty passiflory zabarwiły się krwią. 
Przecisnęła się zgarbiona nad maszyną do 
szycia „maszynistka*',  obracająca zawzię­
cie pedały, których turkot rozlegał się do- 
niośle, jak glos kastanietów. I ona płaka­
ła — ocierając pilnie łzy, by nie splamiły 
roboty. Sklepowe panny w czarnych su­
kniach, blade trupią bladością, przesuwały 
się, spoglądając w oczy Nowoczesnej Ko­
biety. A za niemi nadciągały inne. Te, 
których plecy zgarbiły się od pracy. Te, 
które straciły wzrok przy hafcie i szyciu.— 
Te, które więdły, pracując W suterenach 
i na poddaszach... Każda z nich niosła ja­
kąś część stroju Nowoczesnej Kobiety, ja­
kiś haft — lub koronkę. Biała krepa, ha­
ftowana w srebrne kłosy, leżała na rękach 
hafciarki, jak umarłe dziecię. Bielizna po­
kryta mnóstwem ściegów, mijając Nowo­
czesną Kobietę, smagała ją po twarzy...

-»Miesiąc Ilustrowanym

A wszystko to sunęło w zalosnem pólświe- 
tle...

Nowoczesna Kobieta zwróciła się do Mo­
dy, wybuchając oburzeniem:

— To wszystko twoje dzieło! To wszystko 
dzieje się na twój rozkaz! Sądziłam, że 
chroniąc od cierpień zwierzęta, nie spra­
wiłam nikomu cierpienia. Czemu nie po­
wiedziałaś mi tego? Zkądże ja mogłam 
Wiedzieć?

Białe kwiaty passiflory ożyły na jej su­
kni _ zwijały się płatki, gięły się łodygi...

— Kto mnie stworzył? — spytała Moda,
— Kto nami rządzi? — spytała Nowo­

czesna Kobieta.
I nagle spojrzała w górę. Widma mgły, 

a w szarej mgle zarysował się tylko cień 
Ewy.

_  Modo! — szepnęła cichutko Nowo­
czesna Kobieta, kto ty jesteś?

Ostatnie jej wyrazy zagasły, jak zdmu­
chnięta świeca.

— Kto ja jestem? — powtórzyła Mo­
da. O, to jest, śmiałe pytanie, które ma 
prawo’ do śmiałej i odważnej odpowiedzi! 
Jestem mądra, a jednak głupia. Jestem po­
żyteczna, a jednak szkodliwa. Jestem bez­
wstydna. a jednak skromna. Jestem fałszy­
wa, a jednak szczera. Okrutna, a jednak...

— Ale musi być jakiś sposób na to — 
przerwała Nowoczesna Kobieta, chwytając 
ją za rękę — jakaś Moda, która może się 
rozwijać i panować bez cierpień, bez mę­
czarni?

Moda uśmiechnęła się. Świat ciągle ocze­
kuje jej najnowszego pomysłu — Nowo­
czesna Kobieta jej głosu... A tymczasem 
zabrała glos — Ewa.

— Wszystko to zaczęło się w Raju — 
przemówiła łagodnie — kiedy nam dano 
skóry zwierząt do skrycia naszej nagości...

_  Ale to trzeba powstrzymać! Trzeba 
temu położyć koniec! wołała Nowoczesna 
Kobieta.

— Ach! westchnęła Ewa.
_  Ach! — szepnęła Moda.
— Nowoczesna Kobieta obejrzała się na­

około...
Była sama W Skarbcu...



Ogólny rzut oka na otaczający nas świat 
wywołuje Wrażenie czegoś stałego, nie­
zmiennego. Krajobrazy oglądane zdają się 
istnieć od wieków i żadnych zmian, prócz 
tych, jakie kultura i dzieła rąk ludzkich 
zaprowadzają, na razie W nich nie spo­
strzegamy. Poszarpane szczyty tatrzańskie, 
lub alpejskie, wybrzeża morskie i koryta 
rzek ukazują się nam takiemi, o jakich po­
dania i opowieści z przed wielu, Wielu lat 
mówią, a zdarzające się czasowo katakli­
zmy w przyrodzie, choć nas przerażają 
swoją potęgą, są niczem W porównaniu 
z ogromem masywów skalnych i rozcią­
głością wybrzeży.

A jednak odbierane wrażenia wzrokowe 
są złudnym tylko pozorem i niedostatecz- 
nem obserwowaniem; bo jakże znikomem 
jest życie ludzkie Wobec powolności trwa­
jących ciągle procesów geologicznych!

Wszystko co nas otacza znajduje się 
w ciągłym ruchu, ulega ciągłym przeobra­
żeniom; nawet w środowiskach zupełnie 
zda się martwych, wszędzie działają siły 
mechaniczne, fizyczne, lub chemiczne, zmie­
niając skorupę globu naszego powolnie, 
ale z godną podziwu wytrwałością; wszędzie 
odbywa się ruch zaledwie dający się spo­
strzec, lecz ciągły; a mówią nam o tern 
ścisłe badania otaczającego nas świata, 
dochodzenie przyczyn i obserwacya skut­

ków. To ostatnie najbardziej nam jest do­
stępne, najsilniej utrwala się w pamięci 
i Względnie najmniej przedstawia trudności. 
Z obserwacyi zaś dopiero wyłoniło się ba­
danie przyczyn i powstała nauka o macie­
rzystym globie naszym—geologia.

Działające siły dwojakiego są rodzaju: 
zewnętrzne, bezpośrednio dostępne naszej 
obserwacyi, oraz wewnętrzne, tajemnicze, 
w łonie ziemi skryte, a znane nam jedynie 
z przejawów natury wulkanicznej.

Zbyt często jednak rozgniewany Pluton 
podziemnym ogniem karze ród ludzki; nie 
zakłócajmy więc jego spokoju wśród prze­
paścistych głębi Hadesu i pójdźmy badać 
te przyczyny, które utworzyły malownicze 
zakątki dolin i cudne, ciche krajobrazy, 
majestatyczne, lecz nie groźne...

Kto jest tym śmiałym rzeźbiarzem i ar­
chitektem, co okna w niedostępnych ska­
łach wykuwa? czyja to dłoń stawia fanta­
styczne gmachy o niezliczonych kolumna­
dach i rzeźbi czarodziejskie postacie?

HW1EJĄCY SIĘ KAMIEŃ, 
NATURALNY MOST 1 PO­

TWORNA SKAŁA
Kunsztowną i pełną rozmaitości jest od­

wieczna praca na globie naszym. Odsłoń- 
my trochę zasłonę, powędrujmy W świat 
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szeroki, a gdy poznamy owych rzeźbiarzy 
tajemniczych, bardziej świadomem okiem 
spojrzyjmy na ich dzieła budzące w nas 
podziw i uwielbienie.

W łańcuchu górskim ciągnącym się na 
południe od rzeki La Plata, znanym pod 
nazwą gór „Tandil*  znajdujemy chwiejący 
się kamień, największy z pomiędzy jemu

Chwiejący się kamień w Tandil (Argentyna)

podobnych. Ciężar jego wynosi 700 tonn, 
jest to masa granitowa czterometrowej 
wysokości i mająca 5 metrów W średnicy 
u podstawy; spoczywa ona na spiczastym 
załomie skalnym i łatwo pod naporem dło­
ni w ruch wahadłowy wprowadzoną być 
może. A jednak pomimo, że olbrzymim 
tym głazem można gnieść orzechy bez 
uszkodzenia jądra, potrzeba by było tysią­
ca koni, by go ruszyć z posad i W prze­
paść strącić.

Najpoważniejsze prace inżynierów nie 
przedstawiają większego bezpieczeństwa 
i pewności, aniżeli śmiałe dzieła przyro y. 
Jednem z owych dziel jest „most InkasóW 
w Ameryce Południowej. Wykuty W ska e 
przez potok Mendoza urąga wiekom, i śmia­
łym, 48-o metrowom łukiem łączy skaliste 
Wybrzeża. Nazwę swą zawdzięcza zapewne 
istniejącej jeszcze przed przybyciem euro 
pejczyków drodze indyjskiej, łączącej Men 
dozę i Sant Jago a przechodzącej po tym 
naturalnym moście.

W Indyach, na górze Abou i wokoło 
wspaniałego jeziora, ręką ludzką utworzo 

nego, rozsiadły się Wille jednej z najbar­
dziej uczęszczanych stacyi klimatycznych. 
A przed cichem jeziorem gotuje się do 
skoku potworna „ropucha*,  o której legen­
da głosi, że ją jakiś olbrzym rzucił tu przed 
Wiekami. Jestto odłam skalny strącony ze 
szczytu i wyciosany przez przyrodę.

Z
 ZAPOZNANI TWÓRCY 

WIELKICH DZIEŁ

Kilka stów rzec należy teraz o tych 
skromnych pracownikach, co owe cuda 
tworzą...

Bo jeśli danem nam jest zachwycać się 
dziwami martwej napozór przyrody, to go­
dzi się również oddać cząstkę uwielbienia 
dla tych przyczyn błahych napozór, które 
cudne krajobrazy wywołują...

Pracownicy ci — to woda i powietrze, 
ożywione i ruchem ciągłym obdarzone 
przez życiodajne ciepło słoneczne, oraz

Most Inkas ów

siła ciężkości, staczająca odłamy skalne 
ze szczytów górskich i zarywająca pod­
myte wybrzeża.
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Ropucha kamienna na górze Jlbou w Indyach

J^olumna Pompejańska w Wielkim ^anionie Naturalny luk na Capri
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Powolne kruszenie i rozkładanie się skat 
skutkiem działania chemicznego wody i po­
wietrza, czyli t. zw. wietrzenia, oraz dzia­
łalność mechaniczna deszczu, lodowców, 
morza i wiatrów, oto praca trwająca W cią- 

stuleci, jednostajna, cierpliwa i W swo­
ich skutkach potężna.

Most narodowy w Wirginii

Zmiany temperatury i co za tern idzie, 
rozszerzanie się skał, ogrzewanych za dnia 
i kurczenie się z nastaniem chłodnej nocy 
a przedewszystkiem woda, zamarzająca 
w szczelinach i rozsadzająca skały z po­
wodu powiększenia swej objętości, Wszyst- 

o o powoduje rozpadanie się skał, nawet 
ar zo zwięzłych. Im więcej zaś skala się 
ruszy, tembardziej potęguje się oddziały­

wanie chemiczne wody deszczowej, oraz 
wpływ powietrza.

Skały, Wietrzejąc, zachowują się rozma­
icie: jedne rozpadają się na wielkie bryły, 
inne znów na powierzchni zwolna pod­
legają rozkruszeniu. co zależy od ich 
zwięzłości, składu mineralogicznego, bu­
dowy i t. d.

Nic więc dziwnego, że i charakter krajo­
brazów każdej okolicy pozo- 
staje w związku z własnościa­
mi skal i formami ich Wietrze­
nia.

Fantastyczne, niby ręką ja­
kiegoś olbrzyma wykute, dzi­
wy skalne mówią szczerze o 
swem pochodzeniu, gdy się ba­
daniom mineraloga i geologa 
poddadzą.

Deszcz, spadając kroplami, 
kruszy mechanicznie skały na 
ich powierzchni, a spłukując 
warstwy zwietrzałe, powoduje 
obnażanie się coraz starszych 
pokładów.

Ta denudacya deszczowa naj- 
energiczniejsza jest na zbo­
czach wszelkich wzniesień. Po­
tężniejszą od niej jest jednak 
działalność Wód bieżących 
czyli t. zw. erozya wodna,, 
gdyż siła prądu i unoszony żwir 
pogłębiają nieustannie dno ko­
ryta, a wodospady przyspie­
szają jeszcze niszczące dzia­
łanie rzek.

Doliny erozyjne odznaczają 
się niezwykłą malowniczością; 
przykładem ich służyć może 
znana ze swej piękności uro­
cza dolina Ojcowska, która 
powstała skutkiem wrzynania- 
się coraz głębiej w pokłady 
Wapienne Wód Prądnika. W 

Stanach Zjednoczonych rzeka Colorado 
wyżłobiła sobie, Wśród sprzyjających temu 
warunków, wązkie koryto, czyli t. zw. ka­
nion a i nasze rzeki podolskie płyną głę­
bokimi jarami, które powstały w podobny 
sposób.

Częstokroć doliny takie natura zdobi 
kunsztownemi sWemi dziełami, jako to mo­
stami, basztami, niekiedy całą grupą skał, 
ruiny starożytnego zamku przypominają­
cemu
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Most Narodowy w stanie Wirginii, w Ame­
ryce Północnej, rzucony jest u końca głę­
bokiego wąwozu, w którym szumi wartki 
potok górski. Nazwę swą zawdzięcza pod­
pisowi Jerzego Waszyngtona, twórcy Zwią­
zku Amerykańskiego i oto błaha napozór 
fantazya przyrody stała się pamiątką naro­
dową i pożytecznym środkiem komunika­
cyjnym.

Niezawsze jednak praca sit 
przyrody jest taką twórczą na­
pozór; często jest wyłącznie 
burzącą, nieubłaganie niszczy­
cielską. La Sierra Ventana w 
Andach z wykutym przez wia­
try i deszcze oknem u szczy­
tu o swej minionej sławie opo­
wiada. Według badań alpini­
sty Hautchala, prowadzonych 
w 1892 roku, góry te, utworzo­
ne z najstarszych pokładów ge­
ologicznych, były ongi jednym 
z najwyższych szczytów globu 
ziemskiego. Obecnie, Wznie­
sione zaledwie na 470 metrów 
nad poziom morza, wskazują 
na niszczącą działalność czyn­
ników meteorologicznych.

Na podobnej do opisanego 
kamienia w Tandilu skale, ko- 
tyszącej się za lada podmu­
chem wiatru i szydzącej na po­
zór z praw równowagi, wznosi 
się w Hindostanie pogoda Ky- 
aik-ti-yo. Skała ta jednak, by 
stać się chwiejną, słuchać mu- 
siala praw przyrody; niszczące 
wpływy deszczu, wiatr i słoń­
ce uniosły wszelkie części mięk­
kie, pozostawiając te jedynie 
które największy opór stawia­
ły. Od wieków już jednak 
tryumfuje ona bezkarnie nad
siłami przyrody. Pewien po­
bożny wyznawca Buddy powziął zamiar 
wybudowania pagody na tej chwiejnej pod­
stawie i wkrótce stało się owo miejsce ce­
lem pielgrzymek. Tradycya głosi, że pod 
skałą ukryte są włosy boga Buddy, jako 
relikwie. Wszycy więc pielgrzymi przyno­
szą w ofierze własne włosy i składają je 
na progu pagody.

Na całym świecie znajdujemy dowody

nieustającej pracy zapoznanych i lekcewa­
żonych artystów. W Australii W stanie 
Victoria rozciąga się granitowy łańcuch 
górski, stawiający opór działaniom przyrody, 
i choć w około Wszystko kruszy się i rozpa­
da, głazy granitowe zda się iż twać będą 
wiecznie.... A jednak?... Lekko rysujące
się tu i owdzie szczeliny pozwalają przy­
puszczać, że i na głazy koniec przyjść musi.

luk naturalny i zatoka JMatsuszima

O CEAN ARTYSTĄ

Podczas gdy rzeki i wody rzeźbiły zwolna 
powierzchnię lądów, równocześnie u brze­
gów pracuje morze, niszcząc potężne skały. 
Fala morska to kapryśny, pełen fantazyi 
artysta, i na skalistych wybrzeżach tworzy 
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szczególnej postaci odosobnio­
ne skały i bramy olbrzymie, a z 
unoszonego, startego na żwir 
i piasek materjalu ściele pod 
nogi ludzkie rozlegle plaże.

Zatoka Matsoushima, rozcią­
gająca się na 60 kilometrów 
pomiędzy Shioguwa i Kin- 
kwazan usiana jest wysepkami 
skalnemi, na których rosną 
często sosny japońskie tak cha- 
rakterystyczne dla krainy 
wschodzącego słońca. Wysep­
ki te. z kruchych skal pocho­
dzenia wulkanicznego zbudo­
wane, ciągle są niszczone przez 
niorze i z roku na rok znaczna 
ich ilość ginie, ale nowe poW- 
stają ciągle wskutek deskruk- 
cyjnej działalności fal morskich 
u brzegu. Morze wykuwa po­
czątkowo łuki na wybrzeżu 
skalistem a gdy sklepienie ru­
nie, pozostaje maleńka wyse­
pka dopóki i ją zagłada nie 
spotka.

Kunsztownym rzeźbiarzem
jest fala morska i dumnie Wnosi pienistą,

Bliźnięta skalne. j\a tylnim planie góra Pikes-Peak, 4*°o m. uysok.

białą grzywę. Ale przed jej Wtargnięciem 
dwa sfinksy strzegą miejsca do zatoki Wan- 
garoo, na Nowej Zelandyi. Nie są to je­
dnak owe legendarne stworzenia W fanta 
zyi ludzkiej zrodzone—to tylko skutek po­
wolnej pracy fal. Podobało się Neptuno­
wi rzeźbić w nadbrzeżnych skałach i jego 
cierpliwe dłuto wykuło nieświadomie na 
poły ludzkie postacie...

Praca rzek lodowych

Podobnie jak wody płynące, działają na 
skorupę ziemską i lodowce, czyli rzeki lodo­
we, schodzące ze śnieżnych turni na doliny. 
W Luzernie, W 1872 roku, odkryto ślady da­
wnego lodowca, wyżłobione w skalistem 
podłożu, pokryte cienką, obecnie usuniętą, 
warstwą gleby rodzajnej. Widzimy tam owe 
„Kotły*  lodowcowe wywiercone w masy­
wie skalnym przez granitowe głazy.

Mnóstwo kamieni pochodząch z krusze­
nia skal przez lodowce dostaje się pod lód
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Okno w Sierra Pentan i

płynąca, i owa erozja powietrzna jest je­
dną z ulubionych rozrywek przyrody.

Nad rzeką Zieloną, W Stanie Wyoming 
skały utworzone z warstw niejednakowej

»Pocalunek(< granitowych kloców w Buffalo 

twardości przedstawiają podatny materyal 
dla sil niszczących, a rezultaty zdumiewają 
niekiedy swą fantastycznością. Bo czegóż 

ulega roztarciu, szlifując je­
dnocześnie koryto. Z tego ma- 
teryalupowstają pokłady lodow­
cowe, pozostające po ustą­
pieniu lodowca, jak to miało 
miejsce naprzyklad w epoce 
dyluwialnej, gdy lodowce się­
gały aż po Karpaty. Dzisiaj 
znajdujemy te pokłady w całej 
Polsce, szczególniej jako cha­
rakterystyczne głazy erratycz- 
ne, lub wprost tak zwane ka­
mienie polne.

Arcydzieła 
wichrów

O jednym jeszcze rzeźbiarzu 
powiedzieć należy; nie pracuje 
on wcale powolnie, jak jego 
poprzednicy, ale zato działanie 
jego znacznie słabsze; — jest 
to wiatr. Lotne piaski, tworząc 
ruchome wydmy, są oczywistym 
przykładem działania wiatrów; 
osady lóssowe z nadzwyczaj 
drobnego miału utworzone, ró­
wnież są pochodzenia eolicz- 
nego. Wiatr, unosząc pyl mine­
ralny ze sobą, szlifuje rozma­
icie skały, podobnie jak woda Pagoda na chwiejącej się skale W Ąyaik-Ti-Yo,
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to nie napotykamy pośród tych form dzi­
wacznych jest i „Czajnik starej panny" i .Ma­
czuga boga Tyor*  Według podań skandy­
nawskich do wypędzania wrogów służąca 
i wiele, wiele innych.

Rzeźbione skały nad rzeką Zieloną (Ameryka)

O 120 kilometrów od Denveru w Colo­
rado, leży słynny „Ogród bogów". Na prze­
strzeni dwudziestu hektarów wznoszą się 
skały z czerwonego i białego wapienia 
i gdy wieczorne snują się cienie a słońce 
krwawe blaski rzucać poczyna, zaczarowa­
ną krainę mamy przed sobą.

Niezliczona 
ilość dziwnych 
pjostaci, {ka­
mienne figury, 
bestye z baś­
ni ludowych 
i czarodziej­
skie gmachy 
zapełniają owo 
królest wo 
złych duchów, 
i mimowolny 
dreszcz prze­
nika, póki roz­
sądek nie weź­
mie góry i wła­
ściwi twórcy 
na myśl nam 
nie przyjdą... 
Wiecznie cisa­
mi... deszcz i 
wiatr, słonecz­
ny żar i mróz...

Gigantyczny grzyb w lodowcu Biafo

Jest więc rzeczą oczywistą, że praca 
tych zapoznanych rzeźbiarzy, a naszych co­
dziennych towarzyszy, że owa erozya wo-

Blok gigantyczny w Buffalo—Torpila

dna i powietrzna, odgrywa pierwszorzędną 
rolę, jako czynnik wytwarzający zewnętrzną 
rzeźbę skorupy ziemskiej.

I oprócz zwykłych dolin i wybrzeży two­
rzy ona często cuda, wobec których staje się 
z podziwem i mimowolnym zapytaniem na 
ustach: czy to możliwe... Bo widocznie 

duma, czy też 
zarozumiałość 
nie pozwalała 
nam przypusz­
czać, by owa 
„ślepa" przyro 
da, roz porzą- 
d zająca tak 
nikłymi na po­
zór i pospoli­
tymi środkami, 
jak deszcz lód, 
lub wiatr, mo­
gła tworzyć 
dzieła tak po­
tężne, że wo­
bec nich naj­
większe arcy­
dzieła rąk ludz­
kich bledną 
W nicość się 
przemieniają...

/ND.
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CZY JÓZIA?
Było nas zaledwie kilka osób w wielkiej 

’» przyznać trzeba, już naprawdę po euro­
pejsku świetnej sali reastauracyjnej nowego 
hotelu w Krakowie. Bo rzeczywiście nawet 
ci, którzy się tu zatrzymują dla owej euro­
pejskiej świetności urządzeń hotelowych, na 
kolacyę jednak po staremu radzi śpieszą do 
»Hawełki“, gdzie trochę ciasno, nie nazbyt 
wytwornie ale... przepotężna jest siła nawy- 
knień tradycyjnych.

Mój malarz, który zresztą zawsze ma po­
glądy zdecydowanego choleryka, daje folgę 
pesymistycznym swoim o społeczeństwie, 
uwagom.

— Wystarczy—mówi z przekąsem—nakryć 
im stół czystą serwetą, zapalić jaśniej świa­
tła elektryczne, broń Boże, jeszcze wpro­
wadzić do dekoracyi trochę subtelniejszego, 
zachodniego smaku, bez wycinanek i kogut­
ków, a pies z kulawą nogą nie zajrzy do 
podobnego lokalu. Im do życia organicznie 
potrzeba tego swojskiego smrodku garkuch- 
ni, przyjacielsko spodufalonej służby i ordy­
narnych malowanek na ścianach. To ich ży­
wioł.

Owo im, ich wymawiał z akcentem nie­
wypowiedzianej pogardy i niechęci. Miał 
może malarz z nimi jakieś swoje osobiste 
rachunki. Może poskąpiono mu kiedy, co 
jest prawdopodobne, uznania brzęczącego, 
bo na brak uznania moralnego chyba uskar­
żać się nie potrzebował. Ale kto zmierzy 
granice ambicyi artystycznych?

W każdym razie niemile raziła mię za­
wziętość towarzysza.

— Przesadzasz.
W odpowiedzi wskazał dłonią po sali.
~~ Pusto — rzucił zgryźliwie. Pusto, jak 

wymiótł. Oni wolą gdzieś tam w brudnych 
dziurach ucierać buzię bibułą, jak to za da- 
wnych, dobrych czasów czynili nasi ojco- 

i dziadowie w handelku na rogu. Nie, 
rnech dyabli porwą nasz konserwatyzm 
1 Przywiązanie do tradycyi!

Ale dla czego cię to znowu tak nad­
zwyczajnie rozczula?

Nie lubię pustej knajpy — nudno i po- 
nurol

Istotnie, pomimo niezwykle rzęsistego oświe­
tlenia, pomimo nieskazitelnej białości obru­
sów, lśniących jasno na szeregach stołów 
z bogatą zastawą ze srebra i kryształu, 
w którym łamały się tęczowymi ogniami 
promienie mnóstwa lamp elektrycznych, pa­
nował tu nastrój niezbyt wesoły. W atmo­
sferze wisiała jakaś przykra, nudna, senna, 
nieodpowiednia do miejsca i okoliczności ci­
sza. Cicho, bez szelestu, niby cienie, przesu­
wała się służba po puszystym dywanie; ci­
cho, szeptem gwarzyli ze sobą czterej niem- 
cy, którzy obsiedli stół w jednym rogu sa­
lonu. W innym rogu jakiś samotny pasażer, 
z miną desperata, pocieszał się w absolut­
nej skrytości ducha butelką szampana. Od 
czasu do czasu zadźwięczało szkło kielisz­
ka, stuknął nóż o porcelanę talerza.

— Hm, mruknął malarz, bardzo by to była 
miła taka solenna cisza w tumie katedry go­
tyckiej, ale...

Nie dokończył.
Od wejścia doleciał ostry szelest jedwa­

biu.
Nagle niby prąd elektryczny przebiegł po 

wszystkich kątach obszernej sali.—Jak na ko­
mendę podnieśli głowy niemcy, drgnął gwał­
townie zatopiony w szampańskiej zadumie 
desperat, poruszyła się ławą wyfraczona, 
a skupiona dotąd bezczynnie koło bufetu 
służba.

Uczułem w sobie i ja jakby przebieganie 
tego prądu, wytworzonego poruszeniem ma- 
teryi jedwabnej. W tej chwili ów niepoko­
jący szelest przesunął się lekko tuż za mo- 
jemi plecami, a jednocześnie wionęła na nas 
delikatna, nieuchwytna woń perfum oraz ko­
biecości.

Malarzowi zaświeciły oczy radośnie.
Nie jest to już do licha, jak sądzę, przy­

wiązanie do tradycyi, ale dziki, naturalny 
głos instynktu. Weselej zapłonęły lampy ele­
ktryczne i cudniej, tęczowiej promienie ich 
zaczęły grać w pryzmatach, zastawionych 
na stole kryształów. Zaśmiała się rado­
ścią wielka, świetna, lśniąca sala restaura­
cyjna, odkąd w jej ciszę wpadł poszum szat 
niewieścich.
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Odwróciłem głowę i widziałem jej postać 
strojną i wykwintną. Okryta była w obszer­
ny, jedwabny płaszcz podróżny, zapewne 
maskujący w znacznej mierze kształty jej 
figury; ale przecież nie każda z pań, nawet 
światowych, płaszcz podobny nosić potrafi 
równie majestatycznie. Rzeczywiście było 
coś niezwykle pańskiego w jej postawie. 
Szedł za nią mężczyzna wyniosły, już nie­
młody, siwy prawie zupełnie, i nieco przy­
garbiony. Jeno chód lekki i elastyczny, pra­
wie młodzieńczy zda się, przeczył ogólne­
mu wyglądowi, i mógł nasunąć przypuszcze­
nie, że mamy przed sobą mężczyznę w sile 
wieku, dotkniętego, jak niekiedy bywa, przed­
wczesną siwizną. Było to jednak tylko, zda- 
je się, wynikiem wysokiej tresury, która lu­
dziom pewnej sfery towarzyskiej długo bar­
dzo pozwala zachować sprawność i elegan- 
cyę ruchów. Wyniosły pan należał niewąt­
pliwie do najlepszej sfery towarzyskiej.

Stanęli na środku sali, upatrując miejsca, 
gdzieby najwygodniej mogli usiąść i kiedy 
się zwrócił wreszcie w naszą stronę, ujrza­
łem jego twarz starannie wygoloną Stara 
była rzeczywiście, pomięta, poorana brózda- 
mi, ale prawie piękna przez wyraz niezwy­
kłego dostojeństwa i powagi.

Zajęli stolik obok nas, nieco z tyłu, tak, 
że aby ich widzieć musialbym się odwra­
cać, co niebyło ani zbyt wygodne, ani bar­
dzo, ze względów przyzwoitości, wskazane. 
Niemniej nie mogłem nad sobą zapanować; 
korciło mnie, ażeby ujrzeć oblicze wytwornej 
pani. W imaginacyi odtworzyłem je sobie, 
jako zjawisko niepospolite pod względem 
klasycznej doskonałości rysów. Tak przy­
najmniej wypadałoby dla utrzymania harmo­
nijnej całości z ową królewską postawą.

Kiedym wreszcie, szukając godziwego 
pretekstu, zawołał służącego i w rozmowie 
z nim spojrzał za siebie, pani ta właśnie 
podnosiła dość gęstą woalkę, która dotąd 
szczelnie jej twarz zasłaniała.

W pierwszej chwili byłem najpewniejszy, 
że spotkałem osobę bardzo znajomą. Już 
miałem wstać i złożyć zdaleka ukłon, kiedy 
powstrzymała mię myśl, że jest to może 
jeden ze znanych efektów pewnej niekoor- 
dynacyi władz intelektualnych. Rzeczywiście 
mam dość silnie rozwiniętą pamięć wzroko- 
wę, kojarzenie zaś wrażeń w świadomości 
odbywa się, wyznam, w sposób dość opie­

szały. Z tego powodu kłaniam się często 
ludziom, których znam tylko z widzenia, 
odwrotnie nie kłaniam się najlepszym znajo­

mym, bo przy nagłem spotkaniu nie zdąży­
łem w świadomości przeprowadzić procesu 
skontrolowania, czy przechowany w pamię­
ci obraz danego oblicza nie jest jedynie 
wyłącznie nabytkiem pamięci wzrokowej. 

Zanim tedy stwierdzę właściwy mój stosu­
nek do spotkanej osoby... najczęściej bywa 
za późno.

Uderzony teraz dziwnie silnem przypom­
nieniem rysów tej osoby, istotnie nie pospo­
licie pięknej, zacząłem w niedołężnym umy­
śle niesłychanie żmudną kontrolę owych 
władz poznawczych. Starałem się odtwo­
rzyć okoliczności towarzyszące wrażeniom 
z tego zakresu, szukałem wskazań najbar­
dziej odległych, najbardziej nieoczekiwanych. 
Przywołałem przed oczy wyobraźni całe 
ulice warszawskie, napełnione tłumem naj­
piękniejszych, jakie kiedykolwiek tam spoty­
kałem, kobiet.

Daremnie. Nie widziałem jej nigdy na uli­
cach, ani w teatrze, ani na balu publicznym, 
ani nigdzie w Warszawie. Szukałem dalej po 
znanych mi miastach prowincyonalnych, 
dworach wiejskich, letniskach, uzdrowiskach. 
Napróżno. Z kolei zacząłem szaloną wę­
drówkę po Europie...

Malarz nie przeszkadzał mi w tych poszu­
kiwaniach. Siedział nieruchomo, zapatrzo­
ny snadź w piękną panią, którą ze swego 
miejsca mógł widzieć wybornie.

Przerwałem wreszcie zbyt już długie mil­
czenie.

— Przysiągłbym, zacząłem, że znam ko­
bietę, która siedzi tam za mną z owym sta­
rym jegomościem.

— Hm, podchlebiam sobie, mruknął z ja­
kimś dwuznacznym uśmiechem.

— Jakto?
— No, znasz ją.
- Ja?
— Z całą pewnością.
Nachylił się nad talerzem, i dłubał po 

nim widelcem, niby z wielką uwagą.
— Nie pamiętasz Józi? spytał, nie podno­

sząc głowy.
— Józi?
— No, Józi.. od Barońskich... cztery, pięć 

lat temu?...
Teraz uprzytomniłem sobie wszystko. Zna­

----------------= 45%
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lazłem nareszcie przyczynę złudzeń. Pań­
stwo Barońscy, u których dość często by­
waliśmy na raucie, mieli kiedyś pokojówkę 
uderzająco podobną do naszej interesując.ej 
nieznajomej. Zachowałem w wyobraźni obraz 
jej rysów i nagle... Ha, ha. — Rozumiem, 
wszystko rozumiem! Dziewczyna rzeczywi­
ście była nad miarę piękna, to też skończyła, 
jak... było do przewidzenia. Pomnę jak kie­
dyś zacna pani Honorata z oburzeniem opo­
wiadała nam o eskapadach pięknej Józi. 
Podobno filutka przebierała się w najspój­
niejsze szaty swej pani i zadawała szyku 
po nocnych knajpkach.

Pochylił jeszcze niżej głowę nad talerzem.
— Podobno—rzekł—podobno... ale poco 

krzyczysz tak głośno?..
Zniżyłem głos.
— Masz racyę, ciągnąłem dalej, śliczna 

była ta Józia. Pełna wdzięku i dziwnej, jak 
na pokojówkę, dystynkcyi; doprawdy też na­
sza dama ma coś... oczywiście toute pro- 
portion gardee... ma coś z jej typu w ogól­
nym rysunku głowy.

— Nie tylko ma coś z jej typu, ale to jest 
ta sama Józia we własnej osobie.

— No, daj pokój...
— Upewniam cię.
Pomimo woli odwróciłem się, ażeby spra­

wdzić możliwość owej tożsamości. Ponieważ 
jednak z miejsca, na którem siedziałem, by­
ło to w najwyższym stopniu nieporęcznie, 
przeniosłem się poprostu na inne krzesło 

Podano nam właśnie czarną kawę. 
Widziałem ją.. i, wyznaję, w miarę ba­

czniejszej obserwacyi twierdzenie malarza 
wydawało mi się coraz mniej prawdopodobne. 
By’a już bez płaszcza—w jasnej bluzce, pod 
którą rysowały się ponętnie wytworne kształ­
ty jej biustu. Siedziała swobodnie, ale z tą 
jakąś wrodzoną grandessą, którą daje kultu­
ra pokoleń. Śledziłem uważnie każdy ruch 
jej białych rąk, o cienkich, wydłużonych pal­
cach. Wypieszczone były starannie i zwin­
ne niewymownie. Z niesłychaną gracyą trzy­
mała w nich nóż i widelec.

W bardzo podobny sposób manipulował 
nożem i widelcem jej towarzysz. Niewątpli­
wie są to ludzie jednej sfery — dobrze do­
brana para, jeżeli nie pod względem wieku, 
co niestety wywnioskować wcale nie trudno, 
to pod względem rasy, stanu i obyczaju. 
Zresztą niewykluczone jest, że stary gentle­

man może być rodzonym ojcem pięknej 
damy.

Malarz brutalnie parsknął śmiechem.
— Pozwól powinszować sobie przenikli­

wości.
Broniłem swego stanowiska.
Rzeczywiście w sposobie zachowania się 

starego jegomości względem młodej kobiety 
było raczej coś z troskliwej ojcowskiej pie­
czołowitości, niż z czułości kochanka, lub na­
wet męża.

— Phi, cedził przez zęby mój towarzysz, 
skoro Adonis liczy sobie dobrze już pod 
siódmy krzyżyk, cóż mu właściwie pozosta- 
je. prócz zapewnienia ładnej dziewczynie 
statecznej pomocy i czułej, ojcowskiej pie­
czołowitości. Utrzymuje to zresztą jeszcze 
jaką taką równowagę społeczną na tym naj- 
podlejszym ze światów.

— Już to słyszałem... Ale nie przekonasz 
mię, ażeby osoba takich manier, takiej dys­
tynkcyi..

— ...Mogła być dawną pokojówką pań­
stwa Barońskich?

— Tak. Zablagowałeś się, kochanie. Nic 
nabywa się tego z dnia na dzień...

Owszem—nabywa się to, jak zresztą wszy­
stko, za pieniądze.

— Mylisz się. Znam dorobkiewiczów, któ­
rzy daliby wiele za trochę dobrych manier.

— Nieprawda. Nic nie znasz, nie znasz 
życia i basta. Dorobkiewicze za dobre ma­
niery bynajmniej płacić nie skorzy, bo po 
pierwsze—wogóle nie uznają ich potrzeby, 
powtóre—zgoła nie odczuwają ich braku. 
Dorobkiewicze ze swojem chamstwem są 
śmieszni, nieestetyczni dla nas — nie dla 
siebie. Przeciwnie, to my dla nich jesteśmy 
śmieszni i godni politowania z naszym chu- 
dopacholskim, pretensyonalnym estetyzmem. 
Oni są z siebie zadowoleni, dumni, bo są bo­
gaci i już. Po za to ambicye ich nie sięgają. 
Tern się tłomaczy, że nie wydają ani grosza 
na naszą tak zwaną kulturę estetyczną, czy 
inną; też w drugiem jeszcze pokoleniu, choć 
zdobyli miljony, nie umieją trzymać po ludz­
ku widelca w łapie, jedząc cmokczą, jak 
wieprze w karmniku, a surdut od najpierw- 
szorzędniejszego krawca pasuje im właśnie, 
jak psu chomąto. Co innego kobiety — ko­
biety piękne, których ostatecznym celem 
i ambicyą osiągnięcie właśnie najwyż­
szych szczytów wdzięku. To jest ich ziem- 
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skiem zadaniem ich posłannictwem, ich kul­
tem. Czyż podobna sobie wyobrazić praw­
dziwie piękną kobietę bez należycie wy­

kwintnej oprawy? Ale też z drugiej strony 
najwykwintniejsza, najkosztowniejsza, naj­
bardziej luksusowa oprawa może sharmo- 
nizować się najcudowniej z piękną kobietą, 
już przez to samo, że ta jest piękna, niezale­
żnie zupełnie od sfery, z jakiej pochodzi. 
Mała pokojóweczka Józia już przez samą 
swą przedziwną urodę posiadała w potencyi 
w szystkie warunki na damę wielkoświatową, 
czy półświatkową. Z, chwilą, kiedy włożyła 
pierwszą bluzkę jedwabną, uczuła się w niej 
odrazu tak swojsko i naturalnie, jak obecnie, 
kiedy podróżuje sleepingami, lub własnymi 
samochodami, kiedy staje w najpierwszo- 
rzędniejszych hotelach, jeździ do najmodniej­
szych plaży europejskich i ubiera się u Pa- 
quin’a w Paryżu. To się najsłuszniej należało 
jej urodzie. Nie dziwiłbym się, gdybym kie­
dyś w towarzyszącym jej gentlemanie poznał 
nie jakiegoś już, jak obecnie, polskiego ma­
gnata, ale następcę tronu któregoś z najpotę­
żniejszych mocarstw. To nie ma granic od 
chwili, kiedy ją dobry geniusz ze swędów ku­
chennych u państwa Barońskich wywiódł na 
wolne przestworza właściwego dla jej urody 
pola.

Świat cały stoi przed nią otworem.
— Hm, dobry geniusz?
— Masz wątpliwości? Nie różnisz się. jak 

widzę, filistrze, w poglądach z panią Honoratą.
— Bo ja wiem...
— No, to patrz sam i sądź.
Tamci skończyli kolacyę. Wyniosły pan 

z nadzwyczajną uprzejmością podawał da­
mie jej płaszcz jedwabny. Przyjęła go z pań­
ską godnością; okrągłym, miękkim ruchem 
przesunęła ramię w szeroki otwór rękawa.

Przechodzili tuż przed nami. Ona wspa­
niała, pewna siebie, spokojna, niewzruszona 
zgoła naszym widokiem, ani naszemi nad 
miarę natarczywemi spojrzeniami.

Nie zna nas,
— Nie, do kroćset, to nie może być da­

wna Józia.
Towarzysz mój chichotał podniecony.
— Wiesz, to przedziwna metamorfoza... to 

bajkowa metamorfoza... hm, przyznam ci się 
otwarcie—to mój tryumf. Ja to byłem dobrym 
geniuszem... Dla mnie to przebrała się kiedyś 
w nowy, spacerowy kostyum pani Honoraty. 

i robiliśmy furorę w „Udziałowej*.  Wyglądała 
przecudnie—wiedziałem, że zajdzie daleko.

Na liście hotelowej zapisali się: Janusz 
H... Inżynier z Petersburga z żoną.

Malarz aż krzyknął z podziwu.
— Patrzcie państwo! Ależ to znauy nabab 

syberyjski. Człowiek niesłychanie bogaty. 
Posiada jakieś przeogromne kopalnie na 
Uralu. No, no, mogę sobie powinszować.

Mam pewne powody niezawsze i niezu­
pełnie wierzyć w ścisłość informacyi tego 
człowieka; bowiem, jak to mówią, przekolo- 
ryzował często z nałogu czy z powołania. 
Nie wziąłem też może za czyste złoto pra­
wdy tego wszystkiego, co mi nagadał przy 
kolacyi i potem, przecież nie mogłem nie 
myśleć bez ustanku o pięknej damie, tak 
fantastycznie podobnej do Józi od państwa 
Barońskich. Po za tern rzeczywiście cisnęło 
mi się do mózgu mnóstwo przesłanek, 
z których...

Zapragnąłem zobaczyć ją bodaj raz jesz­
cze, zobaczyć za wszelką cenę..

Było w tern pragnieniu może coś więcej, 
niż zwykła ciekawość, niż amatorska żyłka 
rozwiązania zawiłej zagadki.

Tak, wyznaję, pragnąłem wznowić w so­
bie wzruszenie, wywołane szelestem jej szat 
i zapachem jej perfum. Pragnąłem wznowie­
nia w sobie zachwytu, jakiego doznałem na 
widok jej nieskończenie harmonijnej i este­
tycznej postaci.

Rano zbiegłem do portyera.
Nie ma już ich. Wyjechali wczesnym ran­

kiem.
— Dokąd?
— Nie wiadomo.
— Czy nie można by sprawdzić, dokąd 

odchodzą pociągi o tej porze?
— Proszę łaski pana dobrodzieja — ci 

państwo odjechali samochodem.
Skończyło się. Może i lepiej. Zagadka Jó­

zi mogła by mię zanadto niepokoić i odry- 
wać od pracy, dla której tu przyjechałem.



Widzenia Złote.
rybacy.

Marzą sznury chat białych i pól ornych skiby... 
Słodką postać Chrystusa na morzu ogromnem, 
Rozdającą zgłodniałej rzeszy chleb i ryby...

Sieci ich puste były - głowy im, jak ołów, • 
Ciężą od troski... Zali wynędzniali tacy 
Jutro znowu na morze popłyną, jak ptacy?... 
W rybaczej kurnej chacie zasiądą u stołów?...

...Była wieczorna pora — słychać lot aniołów... 
Na ławach, z twarzą W dłoniach ukrytą, po pracy 
Siedzą dnia roboczego bezdomni rybacy 
I marzą, czy im jutro da obfity połów?...

I westchną-i wraz szlochem wybuchną bezdomnym 
Ciche rybaków dusze, chłonąc zmrok padołów!...

...Była wieczorna pora — słychać lot aniołów...
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ORACZ.

...Dzień szare pióra W słońcu rozzłoconem znacza 
I kładzie się tęczami kaplicznych Witraży...
Za pługiem widać postać skuloną oracza, 
Co o złocistych plonach krwawej orki marzy.

I orze... Za nim białych rój aniołów prawi 
Wieść cudowną o bożej nad zagonem straży:
I oto oracz słyszy szumną pieśń kosiarzy... 
Wieczór idzie — na niebie płynie klucz żórawi...

Wieczór idzie, błękitu pełen — lemiesz orze... 
Zorane czarne skiby krwawią się, jak zorze...

A u wyschłych ramion zaszumią oracza
Szare skrzydła, jak ugór, jak dola prostacza,
Z potu dnia upalnego i trudu wyrosłe!

O pochwalone bądźcie, szumy skrzydeł wzniosłe!

STARUSZKA.
...Szła Wolno, szła zgarbiona — stare próchno drzewne... 
Oczy wlepiła w ziemię nieruchome, mgławe —
Pół żywa, stopy cicho stawiając niepewne, 
Przez kościelną szła mroczną, zasępioną nawę...

Dzwony grały na pacierz... w koło pusto było — 
Mrok chusty kładł na chłodne, złocone ołtarze, 
Kiedy szła, jak umarła — głuchą parta siłą 
Ku leżącej gdzieś w krypcie złotych ułud marze...

I słychać było łopot skrzydeł nad jej głową 
Orlęcych — słychać było trwożne dzwonów bicie, 
By czerwonych trzask gromów w burzę orkanową!...

Szła wolno, szła zgarbiona... Nad nią cale życie:
Tak mi się nieraz przeszłość ukochana marzy 
Ta staruszka o zimnej, o zmurszałej twarzy....
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ŹRÓDŁA MORALNOŚCI.
Sędziwy wódz postępu polskiego, Aleksan­

der Świętochowski, zbogacił naukową na­
szą literaturę dziełem o wartości trwałej 
i dużej. Mało bowiem wychodzi u nas 
książek naukowych, 
słabo rozwinięte jest 
czytelnictwo, a więc 
każdy objaw pracy po­
ważnej powinien być 
witany z uznaniem.

Książka Świętocho­
wskiego omawia kwe- 
styę, która może być 
dla wszystkich intere­
sującą, bo dotyczy po­
wstawania sądów mo­
ralnych, dotyczy po­
wstawania samej mo­
ralności. Dla specyali- 
stów zaś posiada też 
niezwykłą siłę pocią­
gającą, gdyż Święto­
chowski zagadnienia 
moralne ujmuje we 
właściwy sobie tylko 
sposób. W Anglii, we 
Francyi ma on różnych 
współwyznawców, ale 
u nas jest on pod tym względem zupełnie 
samotnym. Polska literatura filozoficzna zwy­
kła problemy etyczne rozwiązywać na dro­
dze dociekań psychologiczno-ideologicznych. 
W większości wypadków uczeni polacy nie 
wyszli poza sferę wpływów „krytyki prak­
tycznego rozumu" Kanta. Nie jest to wcale 
dziwne, gdyż wogóle większość współcze­
snych myślicieli trwa pod urokiem filozo­
ficznym, jakie wykreślił pracą swoją Emanuel 
Kant Zajmują się więc właściwie uczeni ci 

interpretacyą gienialnych myśli tego filozofa, 
ale nie mogą się poszczycić, że tworzą wła­
sne systemy.

W etyce nie rozróżniano więc poszcze­
gólnych dyscyplin. Sprowadzono wszystko 
do praktycznej zastosowalności jakiegoś na­

kazu, oraz szukano 
sankcyi i rozkaźnika. 
Według Kanta „kate­
goryczny imperatyw*,  
coś w rodzaju sumie­
nia, miał być regula­
torem czynów ludzkich. 
To założenie z góry 
klasyfikowało pewne 
czyny jako dobre, inne 
zaś jako złe. Ale prze­
ciw tej interpretacyi 
w ostatnich czasach 
powstał silny prąd kry­
tyki. Zauważono bo­
wiem, że zależnie od 
kultury, od stopnia cy- 
wilizacyi zmieniają się 
pojęcia o wszystkiem, 
a więc i o Dobrze i o 
Źle. Z tego spostrze­
żenia wysnuto cały 

Świętochowski. szereg wniosków, któ­
re spowodowały, że 

pierwotnie całkowitą naukę—etykę, zaczęto 
specyalizować. Rozdzielono na trzy poszcze­
gólne dyscypliny zakres tych problemów, 
które przedtem obejmowała etyka. Jedną w 
specyalizacyi nazwano etologją, drugą etio­
logią, trzecią zaś dopiero etyką. Pierwsza 
miała się zajmować opisywaniem i notowa­
niem zjawisk moralnych, by tą drogą zdobyć 
sobie przeświadczenie, w jaki sposób pow­
stawały sądy moralne u różnych ludów, 
i w różnych kulturach. Druga starała się już
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dziś odnaleźć pewien zasadniczy, wspólny 
rozkażnik, wspólne prawo we wszystkich 
kulturach i u wszystkich ludów. Trzecia zaś 
miała wyjaśniać praktyczne, doraźne cele, 
doraźne wartości i poczucia moralne.

Świętochowski w książce swojej wypo­
wiada się, jako zdeklarowany stronnik eto- 
logii. Uważa on ten sposób ujmowania zja­
wisk moralnych, jako jedyną metodę nauko­
wą. Chcąc więc wyłożyć .Źródła moralno­
ści" przenosi czytelnika o kilkadziesiąt wie­
ków wstecz i stara się tysiącem przykładów 
z dziedziny życia zwyczajowego i prawnego 
odkryć przed nami tajemnicę pobudek mo­
ralnych. Moralność bowiem, jak i przyrodni­
czy organizm, odbywa drogę swojego roz­
woju. Na niższych szczeblach posługuje się 
pewnemi formami, które przy wyższym roz­
woju, jak organy szczątkowe, odpadają.

Najniższą kategorię potrzeb każdego czło­
wieka stanowią wymagania biologiczne, któ­
re też w zaraniu dziejów wycisnęły swoje 
piętno na etyce człowieka. Instynkt płciowy, 
ów fundator rodziny, szczepu, wreszcie pań­
stwa, jest pierwszorzędnym prawodawcą 
w sferze nakazów moralnych. Na tle tego 

~ Co należy przeczytać

instynktu powstają pierwsze różniczkowania 
się pojęć. Kwestya własności wypływa kon­
sekwentnie z tych założeń. Wogóle wszyst­
kie pojęcia moralne wyrastają z tego pnia.

Świętochowski nie dowiódł całkowicie, 
w jaki sposób powstają wogóle sądy mo­
ralne. To go nie obchodziło. Postawił sobie 
za zadanie wykryć „Źródła moralności*  
i odnalazł je, a więc wypełnił zamierzone 
dzieło. Nie każdy może zgodzi się na takie 
postawienie kwestyi, ale dla wszystkich książ­
ka ta jest bardzo cenną, jako pobudka do 
samodzielnego przemyślenia zagadnienia. 
Materyały zebrał Świętochowski skrupulatnie 
i bardzo różnostronnie. Dał doskonały kon­
spekt historyi etyki. Już dla tego konspektu 
warto książkę mieć, bo treściwie i zwięźle 
na kilkunastu stronicach wyczerpuje dzieje 
myśli etycznej. Materyały zaś dotyczące 
pierwszych zalążków cywilizacyjnych poda­
ne są też obficie. Dużo w nich rzeczy o war­
tości niepowszedniej. Znać, że Świętochow­
ski czerpał z najlepszych źródeł. (Wester- 
marck!) Kto więc ciekaw, kto pracuje nad 
zbogaceniem obszarów swojej wiedzy—niech 
książkę Świętochowskiego odczyta.

MOCNY CZŁOWIEK.
Literaturze polskiej 

przybyła powieść cen­
na i warta poznania. 
Porusza ona kwestye 
związanebezpośrednio 
z życiem każdego ar­
tysty. Chodzi o skom­
plikowane zagadnie­
nie prawości ludzkiej 
duszy, która musi obja­
wiać najskrytsze swoje 
drgnienia, jeżeli chce 
stworzyć rzecz trwałą. 
Artysta stoi wobec 
swoich przeżyć, jak 
wyrafinowany k o n- 
struktor, które wie, do 
czego przydać mu się 
może ta lub inna uwa­
ga, jakieś spostrzeże­
nie, jakiś fakt zaobser­
wowany. Okrada on St. Przybyszewski, 

autor .Mocnego człowieka".

życie własne, byle zbo- 
gacić sztukę. Przyby­
szewski pyta więc, czy 
warto dla sztuki po­
święcić życie? Czy wo­
góle warta jest sztuka 
wszystkich tych po­
święceń, które składa­
my jej w ofierze?

Fabuła „Mocnego 
człowieka*  jest bardzo 
prosta. Górski, umiera­
jąc zostawia swoje rę- 
k o p i s y Bieleckiemu, 
który przywłaszcza je 
sobie i uważa się za 
twórcę dzieł w nich 
zawartych. Nikt nie 
wie o tern. Wie tylko 
kochanka Bieleckiego, 
której musi się on po­
zbyć, gdyż życie jej 
trzyma go w usta-
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wicznym lęku, że lada chwila mogą dowie­
dzieć się wszyscy o jego złodziejstwie. Wie­
zie więc ją na modre morze południa i topi. 
Jest panem sytuacyi, ale spokoju sumienia 
nie zazna on nigdy.

Poszczególne sceny malowane są z wiel­

ką siłą ekspresyi. Język męski, rozlew­
ny, skrzący się bogactwem metafor. Powieść 
ta świadczy, że bujny talent Przybyszew­
skiego nie utracił nic ze swojej dawnej po­
tęgi-

OGLĄDAM SIĘ ZA SIEBIE.
Na brak liryków współczesna literatura 

skarżyć się nie może. Mamy poetów, mamy 
i prozaików, którzy opowiadają swoje ser­
deczne przeżycia i tęsknoty. W powodzi 
jednak pism rzadko 
trafia się książka, która 
jest w stanie utulić i 
serdecznie ukoić, czy 
pobudzić. A już rzad­
ko spotyka się takie ta­
lenty, które umieją sku­
pić, skierować w stro­
nę dośrodkową nasze 
czucia i myśl'. Zdzisław 
Dębicki ma ten właśnie 
wyjątkowy przywilej, 
ma tę wyższość od 
wielu mu rówieśnych. 
Ciche pieśni jego roz­
budzają głęboko tajone 
echa w duszy ludzkiej. 
Mówi on cicho i spo­
kojnie, a szept jego 
brzmi w sercu, jak 
symfonia. Bo ani 
słowa nie powie wię­
cej nad myśl własną! 
Pogardza on sztuczną 
ornamentacyą słów — jeno niezbędne, jeno 
konieczne śpiewa tony. Ta wstrzemięźliwość 
świadczy nadzwyczaj dodatnio o poezyi Dę­
bickiego. Rodzi się ona z tych psychologicz- 
nych pokładów duszy, które są obecne tyl­
ko u ludzi mądrego na świat spojrzenia. 
Starzec Zosima Dostojewskiego może coś 
0 tej wstrzemięźliwości powiedzieć. Kto 
wsłuchiwał się w kamienne milczenie, peł­

Z. Dębicki, 
autor ks. .Oglądam się za siebie”.

zające po celach więziennych, kto słyszał 
szmery kroków ludzi prowadzonych na 
śmierć, kto czekał, że poprowadzą i jego, by 
spojrzał w oczy tajemnicy życia, ten zrozu­
mie ciszę słów i wartość milczenia. Powaga 
słów cichych urośnie wtedy do znaczenia 

Losu. Milczenie skupi 
w sobie całożyciową 
treść. Moment jeden 
wystarczy, by posiąść 
spokój i mądry 
uśmiech, który zdoby­
wa się po latach pra­
cy nad duszą własną. 
Ten uśmiech mądry, 
ten spokój cichy i sku­
piony położył piętno 
niezatarte na całym 
zbiorku poezyi Dębi­
ckiego. Wiersz jego 
„Milczeniem umiłował 
niewysłowioną mowę" 
stanie się dla wielu 
dusz skupionych i sza­
nujących słowo: Los 
wieczorną melodją — 
akompaniamentem do 
dum własnych, dó czuć 
serdecznych.

Niech więc przeczy­
tają, przejrzą tomik poezyi Dębickiego ci, 
którzy w wędrówce swojego życia szukają 
prawdy i piękna. Jest on bowiem tylko dla 
oka tego rodzaju ludzi dostępny. Inni — 
niech go ominą z uszanowaniem. Nie wol­
no bowiem wdzierać się w tajemnice duszy 
ludzkiej, gdy się jest samemu obdartym z 
piękna i tęsknoty za dobrem.
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NOWA FRANCYA LITERACKA.
Mamy tak mało książek, zaznajamiających 

nas z literaturą europejską, że każdy objaw 
w tym kierunku jest pożądanym i powinien 
być stanowczo popierany. Nie mówię tu 
o książce Lorentowicza. Ona nie potrzebuje 
żadnego poparcia. Sama mówi za siebie, 
sama jest w stanie postawić czoło... nieprzy­
jacielowi, jeżeli się takowy znajdzie.

Z drobiazgową bowiem sumiennością ze­
brano wszystko, cokol­
wiek dotyczy oma­
wianego przedmiotu. 
A jednak pomimo ową 
naukową ścisłość i rze­
czowość— umiano dać 
całokształt wyraźny i 
plastyczny. Jest to, 
rozumie się, zasługa 
talentu krytycznego Lo­
rentowicza. W pleja­
dzie współczesnej kry­
tyki literackiej jest on 
najwybitniejszym, naj­
poważniejszym.

Lorentowicz w ksią­
żce swojej omawia 
wszystkich autorów 
współczesnej literatury 
francuskiej. Rozpoczy­
na Leonem Blois, za­
głębia się w takich współczesnikach, jak 
Barres, Huysmanes, Mirbeu, Rachilde, daje 
obraz literackiego czasopiśmiennictwa, przed­
stawia kapliczki i kościoły różnych kultów 
artystycznych. Kto książkę Lorentowicza 
przeczyta—otrzymuje zupełne pełny kompleks 
informacyi oraz oryentacyi artystycznych, 
dotyczących współczesnej literatury francu­
skiej. Książka ta jest jednako cenna, tak 
dla laika, jak i dla literata.

Zasadniczą jej cechą jest, że się opiera na 
fundamentach świadomej i przemyślanej me- 
todologji krytycznej. Lorentowicz przycho­
dzi do każdego autora z własnym punktem 
oparcia. Nie zatraca się więc w jego twór­

Jan Lorentowicz. 
autor .Nowej Francyi literackiej".

czość, umie odnaleźć dystans a więc przez 
to samo dostrzeże wszystkie indywidualne 
rysy psychologii, moralności, oraz koncepcyi 
artystycznej. Nie znaczy to jednak, że Lo­
rentowicz narzuca autorowi swój punkt wi­
dzenia, że bagatelizuje go, jeżeli się z nim 
nie zgadza. Umie się on utrzymać na po­
ziomie uszanowania każdej indywidualności, 
co konsekwentnie wynika z jego założeń 
metologicznych. Jako dowód proszę wziąć 
pracę o .Kulcie Boga wewnętrznego" i prze­

ciwstawić jej charakte­
rystyki Mirbeu, Huys- 
manns’a lub de Gour- 
monta.

Obok więc wartości 
informacyjnej, peda­
gogicznej, posiada ksią­
żka Lorentowicza wa- 
1 o r demonstracyjno- 
psychologiczny d 1 a 
metody krytycznej, 
której Lorentowicz jest 
rzecznikiem. W pracy 
tej poddano wszech­
stronnej próbie założe- 
n i a metodologiczne. 
Kogo więc interesuje 
kwestya metod krytyki 
literackiej, kogo i n- 
teresują filozoficzne, 
społeczne, psychologi- 

myśli kryterioznawczej — 
znajdzie w książce Lorentowicza bogaty ma- 
teryał. Najlepiej na żywym przykładzie widzi 
się racyonalność tego lub innego stanowiska 
teoretycznego.

Do książki Lorentowicza dodany jest szcze*  
gółowy spis przekładów, oraz spis dzieł au­
torów, nie mówiąc o tern, że w tekście po­
dano analityczne streszczenie najważniej­
szych, charakteryzujących prac każdego po­
szczególnego pisarza..

Książka Lorentowicza powinna być czyta­
na! Niech więc inteligientny czytelnik zwróci 
r.a nią baczną uwagę.

Eustachy Czekalski.

czne kierunki w



Mody Miesiąc Ilustrowany"

KRONIKA MODY.

Początek września jest najwdzięczniejszą 
chwilą dla .modnej Kroniki*, jest to przej­
ście z ukończonego lata do zapoczątkowa­
nej jesieni pełne wahań i niepewności—z de-

nerwującem oczekiwaniem na to, jak nam 
w najbliższej przyszłości każę wyglądać 
wszechwładna .Moda", jakie nam wygłosi 
nowiny powstałe w jej rozbujałej, a nie wy­
czerpanej fantazyi, w jakie nas ustroi szaty, 
jak nam pokryje głowy... w jakie nas otuli 
futra, jednem słowem, co uczyni z naszych 
postaci, w całokształcie i szczegółach... Jak 
dotąd — dochodzą nas ze źródeł modnej 
wszechwiedzy, ze świetlanego Paryża, głu­
che tylko i niepewne wieści. Wielki modny 
Areopag tamtejszy, z Twórcami Mody na 
czele, wcielony w panów: Redfern ów, Don- 
cefów, Paquin’ów i w wielu innych, po nie­
zmiernie pracowitym pomysłowo-twórczym 
okresie wprowadzonym w czyn za porozu­
mieniem się i przy współdziale całej armii 
przemysłowców, artystów—rysowników i fa­
chowych rękodzielników, posiadłszy skarby 
Sezamowe ukryli je z godną podziwu jedno­
myślnością, strzegąc przed oczami profanów... 
Oczywiście tajemnica trwa krótko bo w tych 
dniach właśnie wszystkie „Grandes Mat- 

sons“ paryskie, urządzają dwa tygodnie trwa­
jące Wystawy „des de mićr es creationsu, 
których zwiedzenie nie obowiązuje do ku­
pna, a które odrazu wtajemniczają Paryż 
a wraz z nim cały świat cywilizowany we 
wszystkie modne, sezonowe kreacye... Jest 
to chwila, w której widzi się w Paryżu całe 
wszechświatowe .tłumy właścicieli wielkich 
magazynów nowości, czyniących zakupy mo­
deli, sprzedawanych oczywiście na wagę 
złota... Taki sezonowy obrocik daje Stolicy 
świata i Mody milionowe zyski—i zapewnia 
byt krociom ludzi... Jest to przedsiębiorstwo 
bez konkurencyi, a tern samem tak bajecznie 
zyskowne.

Jeżeli poważne tajemnice sezonu bywają 
nie raz podsłuchiwane i ujawniane, to cóż 
dziwnego, że mimo surowych zakazów, za­
wsze coś się daje uszczknąć z za kulis Mo­
dy... Są to dyskretne pół-słówka i pół wska­
zówki, rzucające pół światło na ogólny 
prąd, na ton, na manierę jesiennego sezonu. 
Otóż wiemy na pewno, że owe do śmiesz­
ności wązkie kostiumy spacerowe—przestały 
istnieć—należą już do przeszłości. Ogólny 
rysunek postaci naszych, la ligne, pozostał 
jeszcze szczupły, smukły ale z uwzględnie­
niem przyzwoitości i wygody. Spódnice nie 
rzeźbią, nie oblepiają już kształtów, można 
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w nich ruszać się swobodnie, całość przed­
stawia się normalniej, pojawiają się układane 
na bokach fałdy (creves) a jako półsezonową 
nowość, a raczej wskrzeszenie, nosić będą 
bardzo spódnice gładkie od góry a gęsto 
plisowane od kolan, fason, który, wykoń­
czony z lekkiego sukna, (drap de dames) 
szewiotu, lub z drap de soie, bardzo elegan­
cko wygląda. Na to poszerzenie kostiumów 
spacerowych, na owo właśnie tak modne pli­
sowanie, wpłynęli głównie fabrykanci tkanin 
kostiumowych. Przez ostatnich lat parę pro- 
dukcya tych materyałów bardzo się zmniej­
szyła, wskutek maleńkiego metrażu zużywa­
nego na te konfekcye: to oczywiście przera­
ziło producentów, którzy w tern, jak we 
wszystkiem, co się tyczy mającej powstać 
Mody—porozumieli się z paryskimi Mistrza­
mi nożyczek i wpłynęli na powiększenie 
ilości zużywanych materyałów.

Kapelusze, które w ubiegłym sezonie cie­
szyły się wielką swobodą, rozmaitością fa­
sonów, wymiarów i przybrań, zachowują 
i nadal swoje konstytucyjne prawa. W Lon­
dynie noszone są obecnie kapelusze tak 
zwane parapluie (parasole), z nieprzemakal­
nego filcu, zabezpieczające doskonale od 
deszczu nie tylko głowę, ale i ramiona!.. Ku 
wielkiemu zmartwieniu posiadaczek tak epi­
demicznie modnych przez lat parę a tak 
kosztownych piór strusich wiązanych, zwa­
nych pleureuses (płaczki) muszę zaznaczyć, 
że pióra te zeszły na plan drugi. Niełaskę 
Mody zawdzięczają swej piękności... były 
tak cudne, tak strojne, tak ciągnące oko, że 
posiadania ich zapragnął szerszy ogół. Na- 
domiar ich niedoli zostały one adoptowane 
przez wszystkie artystki kabaretowe, pokry­
wające niemi nie tylko całą głowę, ale ra­
miona i plecy!.. Obecnym wielkopańskim 
kapeluszowym luksusem są tak zwane egre- 
ty, oraz paradyzy, bajecznych wielkości i ba­
jecznych cen, dochodzących do 150 rubli 
i wyżej. Ta fantazya Mody — już się tak 
prędko nie zdemokratyzuje... Ozdoby te 
znajdują się zwykle na kapeluszach zwa­
nych casques (kaski) a umieszczane są na 
środku, nad czołem.

Tyle chwilowo (boć to tylko wieści zaku­
lisowe) o kostiumach spacerowych i kape­
luszach.

Co do strojów wieczornych: obiadowych, 
rautowych a nawet balowych, doszły nas już

— Mody

następujące podstawowe wieści: Stroje te 
będą przeważnie — ściśle stylowe', na przy­
godną fantazyę pozostawiono miejsca nie 
wiele. Styl Directoire (Dyrektoryat) i Em­
pire (Cesarstwo) tak bardzo uprawiany przez 
ostatnich lat parę, z pierwowzorami tegoż 
stylu, to jest Panią Recamier i Cesarzową 
Józefiną, chociaż się jeszcze i nadal utrzy­
mał, nie został jednak ostatniem słowem 
zbliżającego się sezonu.

Ostatnie słowo—to styl Wschodni, frakćya 
perska — z całym olbrzymim przepychem 
barwnych, drogocennych tkanin i bajecznych 
ornamentacyi.

Wiadomo, że bawiący się Paryż uprawia 
w wysokim stopniu impresionizm, wrażenie 
a raczej sensacyę chwili, dźwięczącą jednak 
przeciągiem echem i wywierającą wpływ 
znamienny na pewne objawy życia Stolicy 
Świata. Otóż w ubiegłem lecie dwie przed­
stawicielki najwyższej francuzkiej arystokra- 
cyi—hrabina de Chabrillan i hrabina de 
Clermont - Tonnerre, zorganizowały we wspa­
niałych swych paryzkich rezydencjach tak 
zwane Pćtes persanes, czyli Uroczystości 
perskie. Był to istotnie sen z tysiąca nocy, 
jakaś czarodziejska ilustrowana bajka, jakieś 
niebywałe zjawisko i widowisko, któremu 
równego nie pamiętają starzy paryscy, wiel- 
ko-światowi bywalcy.

Jeszcze parę nowości z tak ważnego dzia­
łu futer. Otóż nigdy może futra nie były tak 
modne, tak szalenie zapotrzebowane, jak na 
szykujący się sezon zimowy. To też i ceny 
są odpowiednie. Jest to zaczarowane koło, 
z którego trudno się będzie wydostać. .Fu­
tra są tak bardzo drogie, dla tego, że są tak 
bardzo modne... a dla tego są tak bardzo 
modne, że są tak bardzo drogie"... Jest to 
logika... kobieca... ale... logika. Etoile muszą 
być olbrzymie, tak, aby obwijały całą nie- 
ledwie osobę—mufki muszą być kolosalne, 
zwieszone do samych stóp — za to perskie 
toczki futrzane mogą być małe, byle z ba­
jeczną egretą. Palta futrzane muszą być do 
ziemi i szerokie, dozwolone są nawet całe 
kostiumy z nurków, lub fok—a wszystko to 
duże... i piękne.. Czyż w obec tego można 
skarżyć się na Modę?.. Najwyżej, można by 
się uskarżyć na brak... potrzebnej na to 
wszystko gotówki—ale Moda jest za wielką 
Panią, żeby się w takie... szczegóły wdawać 
mogła. Marcćle.
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NAD GROBEM HAMLETA*).

*) W Marienlyst w Danii, wskazują miejsce, gdzie rzekomo miał być pochowany 
Hamlet. ’

Ledwo zorza na niebie wieczorem ściemnieje, 
Blady stajesz przedemną, w sennej duchów bieli, 
I wiem dzisiaj, że nigdy nic już nie rozdzieli 
Dusz naszych, z których wola złowieszcza się śmieje.

Nie wiem, czy pachną moje kwiaty, czy Ofelji, 
Nocą, gdy szukam siebie... A kiedy już dnieje 
Nie wiem, który wiatr kwiaty więdnące rozwieje...
Nic nie wiem.. Bo wiem tylko, co inni wiedzieli!

Serce Twoje na widok trucizny, lub szpady 
Żądzą zemsty i trwogą przed zemstą stargane, 
Bije w sercu mem trwożnem, królewiczu blady...

I każdę czuję woli twojej—w sobie ranę...
1 jestem wobec życia bez rady... bez rady...
Bo jak ty je przeklinam, i kocham—na zmianę...

STUBBENKAMMER W NOCY.
Ożyły białe skały... Zda się, widać głowę
Cudnej, wiotkiej Królewny... A tam—Czarownica... 
Płyniem... Upiorne do nas skał się śmieją lica, 
Dusze nagle zwierzają olbrzymy kredowe.

Stary rybak tłomaczy. Tam widać Królowę,
A tu Orła... Reflektor ze statku przyświeca...
Każdej skale wydarta biała tajemnica,
Skalnych widm słychać nagle w ciszy dziwną mowę.

Jeszcze chwila,—i wszystko nam będzie wiadome: 
Jakie twarze naprawdę mają skały strome, 
Jak na imię jest gwiazdom, niebu, morzu, ciszy...

Spowiedź dusz wszystkich w koło ciemna Noc usłyszy,
Bo rzecz każda, jak skały, duszę k’nam wynurzy...
Cóż to?! Ciemność znów?! Cisza?!..

Ląd—koniec podróży...
Z. Rabska.
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NOWY CESARZ JAPONII.
Po śmierci Tenno Matsuhito odziedziczył 

tron japoński książę Harunomija, który pa­
nować będzie pod imieniem Joschi-Hito. Ma 
on obecnie 31 lata. Jak pokazuje fotografia, 
którą zamieszczamy, nowy cesarz japoński 
nie należy do postawnych ludzi. Zdrowiem 
też podobno nie cieszy się wielkiem. Pro­
wadzić on będzie nadal politykę swojego 

ojca. Nic się więc nie zmieniło w Japonii, 
chyba tylko jedno; dzień galowy urodzin no­
wego cesarza zacznie być obchodzony zwy­
czajem japońskim. To jedyna nowość. Mło­
dy Cesarz jest bardzo popularny wśród swo­
ich poddanych, temniemniej jest on... bogiem. 
Erę, którą nowy cesarz rozpoczyna, nazwa­
no daisho, co znaczy: era wielkiej sprawie­
dliwości.

Joschi Hito nowy cesarz japoński. Sada Ko, nowa cesarzowa japońska (28 lat).
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POINCARE W ROSYI.

Prezes ministrów 
francuskich odbył w 
miesiącu przeszłym 
podróż do Rosyi. 
Podróż miała wyra­
źny charakter poli­
tyczny. Chodziło o 
porozumienie się z 
Rosyą co do przy­
mierza, co do ma­
rynarki, co do woj­
ny włosko-tureckiej, 
jak i wogóle spraw, 
które obecnie są na 
porządku dziennym 
w dyplomacyi eu­
ropejskiej. Niemcy 
całemu temu zaj­
ściu nieprzychylnie 
się przypatrywali. 
Już przy odjeździe 
Poincarego u r z ą- 
dzili manifestacyę, 
gdyż naumyślnie 
wysłano flotę wo­
jenną na spotkanie, 
zmuszono do salu­
towania, jakgdyby 
chciano pokazać 
francuskiemu mini­
strowi siłę morską 
Niemiec. Krok ten 
w kołach dyploma­
tycznych wywołał 
niesmak. Poincarć- 
8 o przyjmowano 
w Rosyi z oznakami wysokiej przyjaźni. 
Rezultat pomyślny zawiózł on do swojej 
Ojczyzny. prasa niemiecka stara się go

Poincare w podróży do Rosyi.

zbagatelizować, lecz podobno wizyta ta bę­
dzie miała poważne następstwa. Spokój 
w Europie utrwalono.

ttt ł^mmnmniMinnniiimui1'"

zmiana tronu w marokku.

Moulaj Hefid, którego Francya obsadziła 
na tronie a który, jak się później okazało, nie 
chciał być zupełnie biernem i posłusznem 
narzędziem w jej ręku, zdecydował się 
zrzec władzy. Francuzom szło o to, żeby 
go utrzymać, za jego przyzwoleniem milczą- 
cem dokonać ważnego dzieła politycznego— 
aneksyi stopniowej państwa Marokańskiego. 

Ale Mulaj Hefid, pod którego patronatem, 
jak wieści głoszą, odbywały się rzezie chrze- 
ścian w Fezie, nie chciał widocznie opieku­
nom niebezinteresownym domagać do utrwa­
lenia rządów w swej ojczyźnie; chęć abdy- 
kacyi z jego strony była chęcią przysporze­
nia Francyi kłopotów; wiele doplomatycz- 
nych zabiegów trzeba było, ażeby go od te­
go odwodzić W końcu udało się Francyi 
skłonić Mulaj Hefida do tego, żeby, ustępu-
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jąc, wyznaczył swego 
następcę. W ten spo­
sób da się uniknąć 
podejrzeń i możliwych 
rozruchów ze strony 
marokańczyków. Na­
stępcą Mulaj Hefida zo­
stał brat Mulaj-Jussef.

Ex-sułtan wsiadł w 
Rabat na okręt i udał 
się przez Marsylię do 
Vichy, gdzie ma ża­
rn i a r podreperować 
nadwątlone zdrowie.

W przeciągu 18 lat 
trzeci więc syn Mulaj 
el Hissona zasiada z 
kolei na tronie maro­
kańskim.

Po kilku miesiącach 
były sułtan wróci do

Mulaj- Yuseff, 
nowy sułtan marokański.

Tangeru z podróży po 
Europie i tam zamiesz­
ka.

Nowy sułtan miesz­
kał w Rabat, gdzie 
handlował jedwabnemi 
materyami. Było to 
dlań wielką niespo­
dzianką, kiedy go za­
wezwano do Fezu i 
zamianowano paszą: 
następnie miał jako 
Khalif, zastępować 
brata; dziś zasiadł na 
tronie. Jestto podobno 
człowiek cichy, łago­
dny, bez wielkich am- 
bicyi i francuzi cieszą 
się, że będzie posłu- 
sznem narzędziem w 
ręku jenerała Lyautey.

Mulaj-Jussef, brat i następca Mulaj Hafida, na wizycie w rezydencyi jeneralnej francu 
skiej, w fezie w sierpniu. Po lewej jego ręce jenerał Lyautey.
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KATASTROFA NA DNIEPRZE...

Uczestnicy wycieczki. Zdjęcie dokonane przed katastrofą.

Cudny, słoneczny był dzień. Słońce zda- 
Wał° się pieścić i tulić. Wybrano się więc na 
wycieczkę, wybrano się w poważnym i mi- 
yni nastroju. Wszycy byli radzi, że mogą 

? P°cząć, nasycić się słońcem, zielenią łąk 
1 2}otem ściernisk. Fotografia, którą załącza­
my, jest właśnie dokumentem tej radosnej 
c wili. Zebrało się osób kilkadziesiąt; wie- 
Cz°rem jeden z uczestników zaproponował 
Przejażdżkę łódką motorową, która mając na 
Pokładzie kilkanaście osób, zatonęła skut- 

’em uderzenia fali. Większa część osób, 
znajdujących się w łódce, straciła życie, 

w walce z żywiołem, między innymi: Arci- 
nowski, St. Zieliński, p. Vetterowa z córką, 
Chruszczyński i pp. Oraczewscy. Zawiódł 
przezroczy Dniepr. Niesforne nurty po­
chłonęły kilkadziesiąt ofiar z pośród ki­
jowskiego, polskiego towarzystwa. Jak grom 
piorunu rozchodzi się smutna wieść, elek­
tryzuje całe nasze społeczeństwo i nakłada 
żałobę na rodziny kijowskich mieszkańców. 
A przecież taki cudny słoneczny był ów 
dzień. Tak śmiało się błękitne niebo, tak 
pieściły lekkie fale zwodniczego Dniepru.
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BIBLIOTEKA PUBLICZNA IM. KIERBEDZIÓW.

Biblioteka publi- 
c z n a, mieszcząca 
się obecnie przy uli­
cy Rysiej, nie posia- 
d a dostatecznych 
zewnętrznych wa­
runków, by mogła 
służyć za doskonałą 
pomocniczo- nauko­
wą instytucyę. Już 
fakt ten, że musi 
się mieścić w wy­
najętym lokalu, mó­
wi o niewygodach. 
Otóż p. Kierbedzio- 
wa postanowiła za-

aiłMLClHKC i PYBLICA
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radzić tym niedo­
statkom i zdecydo­
wała s i ę kosztem 
własnym wystawić 
gmach dla Bibliote­
ki. Stanie ów bu 
dynek przy ulicy Ko­
szykowej. Ilustracya 
nasza pokazuje 
fronton gmachu. 
Wewnątrz i zew­
nątrz urządzony on 
będzie w stylu em­
pire.

Fronton biblioteki Kierbedziów.

Straż ochotnicza w Pruszkowie.

STULETNIA ROCZNICA ZAKŁADÓW KRUPPA.

Alfred Krupp, 
urodzony 26 kwie­

tnia 1812 roku 
Zm. 14 lipca 1887 r.

Znana na cały świat 
fabryka armat braci 
Krupp obchodziła w 
tym roku stuletnią ro­
cznicę swojego istnie­
nia. Z początku za­
trudniała zaledwie kil­
ku ludzi, dziś około 
80,000 robotnika pra­
cuje nad śmierciono­
śnymi smokami, pan­
cerzami do okrętów 
wojennych, oraz wszel­
kiego rodzaju wielki­

mi wyrobami ze stali. 
Sam cesarz Wilhelm 
był obecny na obcho 
dzie rocznicy, i obda­
rzył Kruppów ordera­
mi.

Dzieje tego zakładu, 
oraz rodziny Krup­
pów, należą do rzędu 
bajek poprostu. Nę­
dzarze, dzięki sile 
woli i pracowitości 
stali się milionerami.

Fryderyk Alfred 
Krupp, urodzony 
17 lutego 1854 r. 
Zm. 22 listop. 1902 r.
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FERDYNAND KURAŚ, POETA—CHŁOP.

Uczczenie cMofa-foety. Uroczy slośl wręczania daru narodowego poecie 
Ferdynandowi Kurasiowi. Przemawia ks. dziekan Rudnicki.

Ubogi parobek wiejski marzył o wizyach 
szczęścia, przyśpiewywać pragnął całemu 
światu; długo się biedził, nim zdobył wśród 
swoich rodaków rozgłos, nim prosta jego 
Piosenka wzruszyła serca i sumienia szero­
kich kół społeczeństwa. Z inicyatywy więc 
zwolenników talentu poety zdecydowano 
się ulżyć doli parobka, postanowiono poda­
rować mu kawał gruntu i siedzibę; niech 
pracuje na swojem, niech śpiewa, jak śpie­
wał. Protektorat nad tą inicyatywą objął hr. 
St. Tarnowski. Wszyscy wiedzieli, że pro- 
tekcya ta musi urzeczywistnić zamiar wiel­
bicieli Kurasia. Aż oto dnia 1 Września r. b.

oddano w posiadanie Kurasiowi zagrodę. 
Na uroczystości obecni byli hr. Zdzisław 
Tarnowski, oraz Zbigniew Horodyński-mar­
szałek powiatu. Nadesłano mnóstwo telegra­
mów z wszystkich dzielnic Polski. Uroczy­
stość skończyła się o godz. 4-ej po połu­
dniu. Na dzień następny zorganizowano wy­
cieczkę do Sandomierza. Wycieczka udała 
się wspaniale. Prowadził takową p. Ko- 
lasiński. Podejmowaną była przez redakcye: 
„Sandomierzanina“ i „Kroniki dyecezjalnej". 
Przebieg uroczystości świadczył o sympatyi, 
jaką cieszy się wśród współobywateli obda­
rowany rolnik—poeta.

415-------
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WILHELM WUNDT.
Wszechnica lipska obchodziła w miesiącu 

bieżącym 80-lecie urodzin jednego z naj­

większych uczonych świata, Wilhelma Wund- 
ta. Nazwisko to jest znane inteligientnym 
kołom polskim; wielu bowiem naszych ro­
daków studyowało na uniwersytecie lipskim, 
wielu specyalnie dla Wundta przebywało 
w tym, a nie innym uniwersytecie. Wundt 
w semestrze zimowym stale wykładał kurs 
historyi filozofii wieku XIX, a w letnim 
wstęp do psychologii. Seminarya psycholo­
giczne, które prowadził, skupiały w sobie lu­
dzi wszystkich narodowości. Na wykładach 
jego zawsze przeciętnie było obecnych po 
250 słuchaczy. Książki jego przełożono na 
wszystkie języki świata. Jest on twórcą psy­
chologii doświadczalnej. Jako filozof i psy­
cholog należy do rzędu rzadkich powag. Na 
polski język przełożono: Krótkie zasady psy­
chologii J. W. Dawid, Wstęp do filozofii, Wy­
kłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej, Logika 
(częściowy przekład Z. Herynga p. t. Teorya 
poznania). Podziw i cześć dla pracowitości 
budzi jego „Vólkerpsychologie“. Każdy, kto 
pracował pod jego kierunkiem, nauczył się 
systematyczności, wytrzymałości i uczciwości 
naukowej.

Cześć pracy, cześć zasługoml

SZKOŁA MAŁŻONKÓW PRAUSSOW W ZAKOPANEM.
Dla dzieci słabo­

witych toż to naj­
wyższe dobrodziej­
stwo! Wśród olbrzy­
mich gór, w atmo- 
sf e rz e kuracyjnej, 
znanej na całą Pol­
skę—a przytem pod 
umiejętnem kiero­
wnictwem doboro­
wych pedagogów— 
znajduje się szkół­
ka, która obecnie 
posiada 4-o klaso­
wy program gimna­
zjalny. Po za tern 
IV oddziały przygo­
towawcze dla dzie­
ci od lat 6 — 7.
Wszyscy prawie uczniowie zdali egzamina 
wstępne w Gimnazyum w Nowym Targu. 
Dla dzieci z Królestwa specyalny wykład ję­
zyka rosyjskiego. Uczniowie klas starszych— 
z programem gimnazyalnym, mogą też na 
żądanie przechodzić program rosyjskich 

gimnazyów. — Załączona rycina przedstawia 
wycieczkę zoologiczną. Życzyć by so­
bie należało jak największego napływu dzie­
ci do tego zakładu, bo naprawdę jest wart 
tego!
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NAJWYŻSZY NOWOJORSKI „DRAPACZ NIEBA".

Z krainy nieograniczonych mo­
żliwości przychodzą wieści o no­
wym cudzie techniki budowlanej, 
tak potężnie rozwiniętej w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Trudno decydować o tern, czy pow­
stanie takiego olbrzyma wywołała 
konieczność i rzetelna potrzeba; są­
dzić raczej należy, że weszły w grę 
tutaj względy konkurencyjne i dą­
żność do stworzenia czegoś naj­
większego, najwspanialszego, cze­
goś, co zaćmić może sławę współ­
zawodników w przemyśle, chęć po­
siadania rzeczy »the largest of the 
world“.

Jednak i takie dążenia mają swo­
ją dobrą stronę, przyczyniają się 
bowiem do coiaz większego roz­
woju przemysłu i techniki, do udo­
skonalenia narzędzi i maszyn nie­
zbędnych dla wykonania szalonych 
na pozór projektów.

Wymagają one również znacz­
nych kapitałów, ale pieniądz w Sta­
nach Zjednoczonych, nawet na naj- 
szaleńsze przedsiębiorstwa, zawsze 
się znajdzie.

Dowodem tego jest, że nowo- 
budujący się gmach Woolworth C-o 
ma kosztować „bagatelkę” wyno­
szącą 8 milionów dolarów (16 mil. 
rubli), a suma ta nawet na stosun­
ki amerykańskie jest wcale pokaźną. 
Kolosalna jednak reklama, święcąca 
nowy tryumf, pokryje w zupełności 
koszta i cel swój osiągnie, stawia­
jąc niewygodnego konkurenta na 
drugim planie.

Nowy ów drapacz nieba będzie 
najwyższym domem mieszkalnym 
na całym świecie; wysokość jego 
od poziomu ulicy do szczytu wie­
ży wynosić ma 250 metrów (wie­
ża Eiffla—300 metrów). Sama wie­
ża tylko liczy 21 pięter, cały zaś 
gmach przeszło 50. Jako materyały
budowlane użyte są żelazo i beton;
o kamiennej konstrukcyi mowy nawet być 
nie może, gdyż obliczenia stosowane do bu­
dowy zwykłych domów dają rezultaty iście

fantastyczne i niemożliwe do wykonania gru­
bości ścian. Belki zaś żelazne i stalowe ko­
lumny .umocowane zostały w jednolitej płycie

===== #77
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betonowej znacznej grubości, tworzącej 
pewny fundament, na którym bezpiecznie 
wesprzeć się może rosnący w górę kolos 
stalowy. Kamień i cegła służą jedynie do 
wypełnienia luk i otworów.

Przy budowie uniknięto zupełnie stałych 
rusztowań, zastępując je klatkowemi winda­
mi, wznoszonemi w górę w miarę postępo­

wania budowy, która już dobiega końca, jak 
to widać z rysunku.

Wszelkie materyały dostarczane są zapo- 
mocą wind; para i elektryczność stają się 
w takich razach nieocenionymi współpra­
cownikami człowieka, a po skończeniu bu­
dowy zapewnią ogrzewanie i oświetlenie no­
wopowstałego olbrzyma.

Z PARYŻA DO BERLINA 
W AEROPLANIE.

Lotnik francuski Audemarc 3 sierpnia przed' 
sięwziął podróż z Paryża do Berlina. Z ae- 
rodromu paryskiego na Issy les Moulineaux 
wzleciał mimo złej pogody i przybył 
do Gelsenkirchen w Westfalii nazajutrz. 
O 5-ej godzinie rano wyruszył w drogę dal­
szą, nie zważając na deszcz, i już o godzi­
nie 6 m. 50 tegoż samego dnia po obiedzie 
wylądował w Johannisthalu pod Berlinem. 
Audemars jechał na aparacie systemu Ble- 
riota.

’ <3 C) "

PŁYWAK RENAUD.
Marynarz floty francuskiej Renand prze­

płynął jezioro Bizerte na 23 kilometry długie; 
w pierwszą godzinę zrobił 4 kilometry, całą 
zaś drogę w 11 godzin. Należy więc przy­
puszczać, że jest on kandydatem do prze­
płynięcia cieśniny La Manche.

PRZYRZĄD DO PŁYWANIA.
Przyrząd, który widzimy na rysunku, skła­

da się»z 2-u metrowej sztangi i dwóch skrzy­
nek, wypełnionych powietrzem. Skrzynki te
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umieszczone są z przodu i tylu. Według 
objaśnień wynalazcy, każdy kto tylko chce 
może, za pomocą tego aparatu zrobić 10 
kilometrów na godzinę i to nawet taki czło­
wiek, który nigdy nie pływał. Porusza się 

aparat ten tak szybko, gdyż posiada maleń­
ką szrubę, stosowaną w parowcach. Rozumie 
się, że w aparacie siłę parową zastępują 
nogi, poruszające pedały.

KWITNĄCA „JUKKA" (szpilecznica).
W Kaszewicach pow. Piotrowski, w ogro­

dzie księdza proboszcza zakwitła „Jukka", 
co należy do rzadkich wypadków, ojczyzna 
bowiem tej rośliny jest środkowa Ameryka 
zwłaszcza stepy gdzie na gruncie twardym 
a nawet kamienistym, wyrasta w potężne drze­
wa.

Łodyga kaszewickiej jukki (szpilecznicy) 
ma 5 stóp wysokości, a na niej osadzonych 
piramidalnie kwiatów kilka setek.

’ (o ' t) ’

ROBINSONOWIE POLARNI..
W 1909 roku Einar Mikkelsen wyjechał 

z Kopenhagi w celu odnalezienia papierów 
i rysunków, które porobił Mylius Ericksen 
i zostawił w śnieżnych polach polarnych. 
Einar wrócił obecnie i przywiózł plan, po 
jaki jechał. Wraz z Mikkelsenem wszystkie 
jego trudy dzielił Jersen. Nasza rycina przed- 
stdwia właśnie tych dwóch dzielnych ludzi.



Ś. P. PROF. ALOIZY WINIARZ.
Dnia 20 b. m. zmarł we Lwowie zasłużo­

ny badacz prawa polskiego, profesor wszech­
nicy Lwowskiej, ś. p. Aloizy Winiarz. Z bo­
gatej naukowej spuścizny zmarłego wymie­
nić należy prace .Ustrój polityczny i społe­
czny Polski', .Archiwum Namiestnictwa-, 
.Sądownictwo rektora uniwersytetu Jagiel­
lońskiego". Był on uczniem prof. Oswalda 
Betzera. Śmierć prof. Winiarza została, zdaje 
się, wywołana brutalnym napadem rusinów, 
którzy dn. 23 stycznia 1907 r. uzbrojeni w to­
porki i boksery rzucili się na profesora. Od 
tej pory prof. Winiarz zapadł na zdrowiu 
i więcej nie wyzdrowiał. Cześć jego szla­
chetnej pracy!

Ś. P. KARDYNAŁ ANT. FISZER, 
arcybiskup koloński.

W Kolonii zmarł w 83 roku życia kardy­
nał Fiszer, znany ze swoich wystąpień 
w sprawie polskiej, oraz związków chrze- 
ścyańsko-demokratycznych. Był on zwolen­
nikiem związków zawodowych robotniczych 
chrześcjańskich, które to popierał a nawet 
sam za ich tworzeniem agitował. Ostatnimi 
czasy wszedł naweti_z tego powodu w ko- 
lizię z Rzymem. Kurja rzymska uważała bo­
wiem wystąpienia kardynała za zbyt klaso­
we, na co zwrócono mu uwagę.

Ś. p. Kardynał A. Hssar.
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Ś. P. GĄSECKI.

Prawie ich już niema, tych dziś stuletnich, 
którzy walczyli w szeregach ostatniej pol­
skiej, regularnej armii. Jeden z nich, Ignacy 
Gąsecki zszedł teraz do grobu. Urodzony

Ś. p. Gąsecki.

w wyszogrodzkiem w r. 1805-ym, wstąp.ł 
do korpusu kadetów w Kaliszu. Po ukoń­
czeniu tegoż przeszedł do armii czynnej. 
Wybuch powstania zastał go w randze 
podporucznika 4-ego pułku piechoty. Bił się 
pod Grochowem, Miłosną, Ostrołęką i Ka­
łuszynem. W jednej z potyczek raniony 
w piersi, uchylił się od śmierci dzięki roga­
tywce, którą miał pod mundurem. Po pod­
daniu Warszawy przeszedł do Galicyi. Gdy 
rząd rosyjski, w obawie przed organizowa­
niem legionów zagranicą, ogłosił amnestyę, 
ś. p. Gąsecki z niej skorzystał i powrócił do 
kraju Skonfiskowanego majątku nie oddano 
mu jednakże. Po długich zabiegach otrzy­
mał w województwie płockiem posadę z płacą 
600 zł. poi. rocznie W roku 1864-ym musiał 
ze służby rządowej ustąpić. Ciężko bory­
kał się z losem przez lat wiele, zanim do­
szedł do znośnego bytu i mógł założyć ro­
dzinę i wykształcić dzieci. Zmarł w Płocku, 
otoczony powszechnem poszanowaniem.

Ś. P. GENERAŁ BOOTH
TWÓRCA ARMII ZBAWIENIA.

Generał Booth, twórca armii zbawienia, 
urodził się w roku 1826 w Nottingham. Z po­
czątku był pastorem. Ideje ewangieliczne 
propagował wraz z żoną swoją na ulicach 
Londynu, w roku 1878 zorganizował on ze 
swoich wyznawców .Armię Zbawienia" i sam 
nazwał się gienerałem. Niebawem wpływ je­
go rozszerzył się na Francyę, Belgię, Szwe- 
cyę, Stany Zjednoczone, Australię, Kanadę 
i t. d. W roku 1890 opublikował swoje dzie­
ło „In Darkest England", w którym wyłożył 
swoje ideje reform socyalnych. Armia Zba­
wienia obecnie liczy 80,000 .żołnierzy", po­
siada swoje oddziały w 60 miastach, do­
starcza pracy 19.C00 ludzi. Każdego roku 
wydaje 3 miliony bezpłatnych obiadów.

Gienerał Booth umarł w 83 roku. Przed 
śmiercią stracił wzrok. Pogrzeb jego był 
uroczystością.

Generał Booth.
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Ś. P. ŹDZISŁAW MARCHWICKI.
Ś. P. Żdzisław Marchwicki należał do rzę­

du wyjątkowo zdolnych finansistów polskich. 
Jako dyrektor galicyjskiego Banku Krajowe­
go, pracował on niezmordowanie nad podnie-

Ś. p. Żdzisław Marchwicki.

sieniem dobrobytu Galicyi. Za zasługi cesarz 
Franciszek-Józef mianował go dożywotnim 
członkiem Izby panów, a rada miasta Lwo­
wa—honorowym obywatelem. Zmarły osie­
rocił syna, Zdzisława, obywatela ziemskiego, 
oraz trzech braci: Józefa, dyrektora Banku 
łódzkiego, Jana b. prokuratora sądu okręgo­
wego w Warszawie i Stanisława, obywatela 
ziemskiego, oraz siostrę Maryą Konarzewską.

Ś. P. J. MASSENET.
Któż nie zna Werthera, Manon, Thais 

pereł współczesnego repertuaru operowego? 
Któż nie przypomina sobie słodkich chwil 
tej czarownej muzyki? Tym wszystkim, co 
rozkoszowali się tonami Werthera — śmierć 
Masseneta nasunie nie jedno westchnienie. 
Podobno w tece pozostało jeszcze kilka 
nowych oper, z których Panurge miała być 
wystawiona w sezonie zimowym w Pary­

żu. Massenet umarł w 70 roku życia. Umarł 
niespodziewanie, bo zaledwie po kilku go-

Ś. p. Massenet.

dżinach niedyspozycyi. Śmierć jego w świę­
cie muzycznym i artystycznym wywołała 
żal głęboki.

Ś P. STANISŁAW MACIEJEWSKI.
Dnia 23 Sierpnia umarł skromny urzędnik 

Towarzystwa Ubezpieczeń, cichy poeta nie-
w y p łakanych 
ł e z ludzkich 
Stanisław Ma­
ciejewski. Na 
chleb musiał 
zarabiać, jako 
urzędnik. W 
wolnych zaś 
chwilach pisał 
plastyczne 
.Obrazki", któ­
re podpisywał 
.Halistan Mar- 
jusz". Prawie, 
że w dzień 
śmierci wyszła 
z pod tłoczni 
jego książka: 
.leki i Jośki".

Ś. p. Stanisław Maciejewski.

W gronie kolegów pozostawił po sobie 
wspomnienie prawego i miłego człowieka.
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Ś. P, DOBIESŁAW KRÓLIKOWSKI.

W zakładzie dla nieuleczalnych w Górze 
Kalwaryi zmarł 19 Sierpnia r. b. Dobiesław 
Królikowski, artysta malarz o wybitnym ta­
lencie. Sztuka była dlań drogą męki i bole­
snego doświadczenia. Znosił on dla niej nę­
dzę, nie mógł się jednak wyrzec służby 
w tym kieracie ideału; malował więc subtel­
ne główki kobiece, które dostarczały wielu 
ludziom rozkoszy artystycznej, ale Królikow­
skiemu nie przynosiły nic okrom cierpienia. 
Jego „Niewolnica", w „Haremie", „Marze­
nia*,  „Zapomnienia* —są przedniemi dzieła­
mi. Portrecistą dobrym był również Króli­
kowski. Malował on między innemi portret 
prof. J. Chrzanowskiego. Najlepszą jednak 
rzeczą zmarłego jest „Nędza*.  W niej wy­
spowiadał on ogrom boleści, przez jaką prze­
chodził.

Zmarły kształcił się pod kierownictwem 
prof Gersona i Al. Kamińskiego. Należał do 
rzędu lepszych uczni, gdyż w r. 1883 wysła­
no go, jako stypendystę, do Krakowa. Wśród 
kolegów cieszył się sympatyą, lecz był z na­
tury samotnikiem. Zwłoki jego pochowano 
na miejscowym cmentarzu.

Pokój prochom jego!

Ś. P. KAROL BERENT.

Cichy i pracowity żywot zakończył w War­
szawie Karol Berent, właściciel zakładu opty­
cznego, oraz demonstrator fizyki na uniwer­
sytecie tutejszym Nieboszczyk przyjmował 
czynny udział w zawierusze roku 1863. Od 
znaczał się prawością charakteru, oraz zro­
zumieniem potrzeb krajowych. Zmarły był 
ojcem znanego powieściopisarza, Wacława 
Berenta, autora „Próchna", „Oziminy*,  »Fa' 
chowca"...

Ś. P. KAZIMIERZ STRYJEŃSKI.

Ś. p. K. Stryjeński.

Dnia 6 Sierpnia r. b. zmarł z ran odnie­
sionych w katastrofie samochodowej we 
Francyi (pod Dole) Kazimierz Stryjeński, 
wybitny pedagog i pisarz francuski, syn emi­
granta—polaka i wychowaniec polskiej szko­
ły Batignolskiej w Pa­
ryżu. Stryjeński uro­
dzony 1853 r. w Ca- 
rouge, w Szwajcaryi. 
Pracę literacką rozpo­
czął, jako 11 o m a c z 
dzieł angielskich na ję­
zyk francuzki. Pierwszy 
zaś rozgłos dało mu 
wykrycie w bibliotece 
w Grenobli czterech 
nieznanych dzieł Sten- 
dhala. Od tej pory zy­
skuje sobie rozgłos, jako jeden z wybit­
nych znawców Stendhala.

Stryjeński, choć wychowany na obczyźnie, 
czuł się polakiem i był obrońcą naszych in­
teresów w prasie francuskiej. Śmierć jego 
wyrządza nam krzywdę, gdyż mamy tak 
mało ludzi, coby zechcieli mówić prawdę 
całemu światu o losach naszych.

’ 0 c) *

Ś. p. Karol Berent.
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Humor - „Miesiąc Ilustrowany"

JTJĄK1 ZACNY NAKOP'
k

Propozycje handlowe.

-CÓŻ T O ? U WAS KROWY MAJA 

Roqi OBwiAzANH PODI/SZKAAM ?
-WZGLEPEM BEZPIECZEŃSTWA WYSoKo-POSTAMWCH OSÓB !

^\oJ 605PoPARZu,M0zEgYSP)Y 

ZAŁOŻYLI PO SPÓŁKI INTŁRE^ 
MLEC2flR*Ki  ?S2TuCZNE MASŁCk^O?
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Po powrocie.

■WIŁSZ HollvE6?C| SZWAJCARZE to 
POKORNY,5tUŻ£|$TY FYARÓ RjfYLkO 
J6PIYO MNIE zpziwito: PR262 CAt^ 
Czas me nipziaLEm ahi jepnego szuc-

/Vie Się sprawili', m/a- 
HuJtiCH W fYAGROPĘ NAUCZYCIE­
LAMI W PozNAŃS ki EM

-UWoBRAŻ Sogl^KoCHANA ŻONO, 
ZMIERZYŁEM SIE 2 PR EZYPE lYTfM 
Szwajcarskimi okazałosię.że 
Ja jłstem-wyższy’

Redaktor i wydawca: WŁADYSŁAW UMIŃSKI


